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i«i ix: redli. W ©wczas nietrudno bedzie to. oo tó s  • t?e poprow adzić ku wspisnUilei u secie, laką iest 
rfectteioia, usunąć, zapomnieć w zajem nych k rz y w d . szczęście: it&tiwJu i iig-run-towaitu. pomyślna.
> iwa z. rozbież-nc w ysilld skoordyw łw ae. a zebra- przyszłość. ‘

których zm ruzito życie, m^jyidście. ziisaŁej- 
cie się przy  ognisku w ia ry : u s j iu  i z&nybieui
podnieście oczy ku jasnej gw ieżdzie: w szyscy , 
jakakolw iek tam komu w y p a d a  dolo. i* a czy 
dobra, ortvórzdt: serca na przyjcch' raocsnej
w ieści: C hrystus się narodził!

Lecz niechaj to me beizit- egoistyczna Luko 
uciecha. Bo D ziede  Boże ws d ag a  ku w szystldm  
ńlm icóa. wszystkie?; ludzi. wwzrrtkB-. l.ucS. L ek ­
kość enta pragnie p rz jttisnać  do serca.

Poczucie, żc jednostka n:c natęży tyiko do 
siebie, winno w  tymi uruc/ysLyn: m om encie uśw ia­
domić się zc szczególna w yrazistości:*. A o jednym 
:ze zw iązków , łączących ludzi prrw dew szystkiem  
pam iętać y jtm iśn iy : o tym. k tóry  M;‘„!a bratnie 
serca. Jakby w -cieuit; kv i;;uv.'; i snrzwja ic 
w  mocna zw arta całość 7 przeznaczeniem . by 
.nie duła się rozerw ać.

O jc z y z n a J c i  myślach, i u.rzuci,-mb nos.-.w-h 
oddać godzi Dc pierw szy rwor- ;v. gdy yw iaztb  
beticicTf-ka zajaśnieje nad p rw .y t.i --r/ochu  Pol­
ski. O blogo.slawitypstwo dla nic: w n o śc ie  modły, 
usta. naw ykłe od dziecięctw a w prask m ; Lzyku 
IfwMHMć >•*'• ku Bogu, dusze, nr, p jć . r - J ’ yolskosc 
'iuoe.ręfa k: sakram ent ai*-.-;wrf^:

Wielkie misterruin Bożego Nsro-Jzciiia jest 
urzyjścicm  miłości na św iat. 7, niej to p iy n rc  maja 
owe dżdżu posilnego krepie, o U»t're rno.il': się 
Kościi? w póżnynt przcbr/.ns?cv. adw entow ych po­
ranków . Dar naiśw jstszy  przynosi Syn Boży 
?. chwili! sw ego na św iat przyjścia. P r/y tiosi 
moc. k tó ra  jest życiem , k tóra  koi. kr-reri. zew aia. 

■ I t a k  w  w te g e  w zrasto  uiei^iicymu;'.

W oźmy te uuv;. z BiTżyclt d!ra->. W'feźtnV :tR- 
tość ; roznieśm y ia po całej Polsce. R/.ućuiy ~v 
rtiepamięc: symr>r i zawfśct. ^  praw dzie ino ćrrszla j 
jeszcze ku łtu ta  do tego sropnia asziacheinw . by  I 
móg? js'm ićć naród  tak  zw arty  w sobie, iżby we | 
w szystkich  spraw a d i swy-ch. jedna uriat mySi, ie- i 
dno pragnienie i .ieden sposób ich zaspokojenia 
W sza kże  na gruncie narodovryiv nie powńm o być
u .r ia s  rozdziałów . M-n/emy pn-jztelw się r,a je­
szcze więooj mlxwów. niż ich jy.rwsłato. bym 
w szysik łc  one pod jcdPMnr znakrzty sie wspóbrym 
sztandarem : O jczyzny. I yó\ rrzeba szfttndnr 
jej podżw ignae. to ręce ze w szysrzhm  obozów- 
/geodnic w inny ła.A.0 .'de do o ziela.. 1 •:> będ-yę dft- 
woclero. że miłość przez N W r.y ii-ybm uęyo zwia­
stow ana św iatu z.:*rpies.ór:i?;) w sorcaci? naszych 
1 kieruje stosim kwm  naszym  wttbec rw. która po 
B orp r»ajt«*^w  okociwć nateżz' '/rv ,'ec O j­
czyzny .

Zaśpiewaja dziś aniołow ie z  w y ż y n y  menios 

pr.y. .jó !’,:: picsn o spokoju kiAj-.om dob:'.-- w ! L . 
P rzy .iiłb ilkn  życzm y solń-j • z.rtfcn

R a d a  g a b 'n a iD w a  .
omówiła sprawę Wilna i repatr srif.

Radzie Ministrów przewodniczył Naczelnik Państwa.
W arszaw a. Rada .Ministrów na posiedzeniu j nego komisarz ;j , dla sp». w re paś’ja ej i o ki»ecnvwi 

odbyiem 2 2  b. m. w Belwederze w  obectMŚci Na- i stanie tytli s-praw i o piicrysio::'■■ ż /ar/ądzeai’ di 
czclnika Państwa omawiała sprawę wyborów w w i* 'c o  do programu p r.c  na przys;łosc. 
lertszczyżnie i wy-shsebała sprawozdania nadewyczaj-

..(iazSia i Daiemiik 'bielański1' zam ieszcza i konwetteji polsko-gdaii-skicj. w yteizal brak 
dziś w s t ę p u a r t y k u ł ' pt. „Zamach serifttn gdaii-. uptawmieu tło w ydania ix><h>biijrvh zarz.yi/^ń
skiego na kom petencję R aay  p o rto w er'. pośirię- 
cony sp raw ie  niałerjafAw w ybuchow ych, prze- 
v ieziouycli dla kopalń w Polsce vi ilości ,17 tonu.

Rada portu oirzyrnawjszy /aw iado ttikn ic  o 
riade.iściu okrętu, \v>, dała polecenie morskiem u 
nrzędne, i piiokby wpuszczenia statlri' do ix>rtu. 
ca  co urza.d !f.u ocipowiou/tal, żc nic Iticżc w y-' 
konać p*>lecenia, otrzyrnial bowiem w  !ym w zglę­
dzie zakaz od prezyden ta  poli-cjs gdoutsktej. W ów ­
czas p rezydent Rady portow ej w y.dosov/a! uot do PolsSd oraz mer<tożSiwośv 
senata pismo, w kiórem  pow oław c siu t?a o n . 26{ simm rzeczy.

- irony y, ja J /  ęcteńskiei;.
(.ieneralTty kom isarz Polski ■>. y ^ to s s ’ 

nieć protest do senatm w którym  -k 
dfn.ńosiość skutku hcztprnwucgo audzi
zydmtn jroliLii sędańskiuj. nr.lofwir.l^doj-m 
dric portu 
povzołavio.
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O S ^ A L t C Z E N fC  DEN. KO M IS A R / A  W Y B O I?.

vV :vyym dzsc z przccis-tawk;ieiarai yrnsN' za- 
granl-sruc: ger.-i;rr;iny ketrdsut? zyy-b-or^y. p. 7.?..- 
M crzntyski. c ś v  k;,!^-/yf. oo n a d e p n i e ;

.,lhv«żam  się za. strńsśa p raw a, zawsirtegc

Risz Rsmsr piidlGiy
p rzy n o si, m ięd zy  innem t. n astęp u jące  p ra ce:

..Ku Litw ie zw ró ćm y  seoca i czyny".
W anda N tedzu iłk oyrsk a  • D o fw e w w s k a :  J L itw a “  

(w iersz).
Stanisław  Rossow ski: .P e jz a ż  litewski*'.
S tanisław  S tarzy ń sk i: „Pow ojenny obraz państw

europejskich*1.
Artur S ch ród er: ..V,7 poc v»,iyiLłjną" (w ie r s z 1. 
M ieczysław ' O p ałek : ..L w ó w  fąw ełcrw m  rpal;jcr- 

lcicir.
Ludwik Finkef: ...L udw ik  Kr*ba.!a".

Ja d w ig a  T om ick a: „PoasnUii’*.
Dr. F r. M ajchrow icz: ..Fiarcerslw o polskie a w y­

chow anie narodow o".  ̂ A
Mrładysłav. Stadnicki: „P aństw o  litewskie i iego

'■ZrAouck ćo  j-><ś .i-c' \  : lrtv.sk:*'. 1

ty o r d y [Us:.;i w yborczej. Za y y .ycz.n  
styp ow m iia , przy iak .m  betstironnTsść. 
wife? krajow i spokój, lad i poiwudck 
cji wyborczej*, s ia ć  na staaży  e ' .y ' . - ś  
bprc/.ei, ncLeielić każdem u u. ybor-c- 
ram dow ośo i, łvyzn aiua  i
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„W rażenia i i »•:»ęiBolesław  Lim anowski:
z Ł otw y",

.Michał RoUe: ..Z rozm yślań wigilijnych**. 
jHlanu H. K ossow ska: ..Wigilijne opłatki" Dyjcrsz? 
Ks. W ładysław  Ż yła: „Bctlcicm ska b r ą z y ł ? ' 
M ieczysław ' O pałek: ..Boże Nurochrenie r-* s?,c

rytu Lw ow ie1*.
Helena S fd tysow a: ,;K.r?,.vżacy nu (jor. S ;„skt;-* 
M te: „Pow ieść na c ta s ie “ .
Kazimierz Króiiński: „Wigi-ha w r ie u r i i"  (v ie rsz ) 
P . r. z , : .2. teki z HI- aczit. żn^czki p<i»:z.tfvvv.?

/itaeski polskie'*.

KUPUJCIE karew k!M!«erow3ne 16 i 23 $wie«
ftĘC p o  H k , 2 3 0  z a  t t l u k e  f P I  

w  M ałopolskiej F a b ry ce  Za ow ak „2  A R £  L ”
S ę . z o p .  o d p , •• I .w ó w . «J. L w o w s k ic h D id a d  ?5 ę .,;  
.zna Watnckieot :<prr£ds'iy o 2-11?sic tu •|rAę:.

s'aręfi: tprzę»ai'*r>ydo.



GAZETA LWOWSKA z dnia 25. grudnia 1921.

aa leży te j ochrony  jego praw  oraz opieki. Jeduo- 
agitacji p rzedw yborczej, w olność prasy , zebrań, 
a^ita-cji przedw yborczej, w olność prasy, z eb rań . 
Jestem  zdecydow any niezw łocznie z łe /  ó urząd, 
ITdyby, w brew  moim najszczerszym  mreccjom 
na decyzje podw ładnych mi i oddanych pod moją 
kontrole organów  w yborceych , m iały w pływ ać 
Jakiekolwiek w zględy poboczne, bądź też w y w ar­
ty  miał być nacisk®, jakie jkotw iebądź s t r o m .

Zdaje sobie jasno sp raw ę z olbrzym ich tru ­
dności technicznych. jakie ntfcm do pokonania, a  
Jakie nastręcza pora zimowa. z ły  stan  dróg, 'wiel­
kie odległości jednych  osiedli od drogich, w reszcie 
brak uśw iadom ienia ludu k tó ry  w sku tek  polityki 
zaborczego abso lu tystycznego  rządu 'rosyjskiego 
nie miał nigdy możności ujawnienia w  sposób le­
galny sw ej woli.

-P rzy ją łem  urząd, a z nrm ogrom ną odpow ie­
dzialność w  teni przekonaniu, że pomimo p iętrzą­
cych sie przebomna przeszkód n a tu ry  technicz­
nej, pracę pyzy pom ocy podw ładnych mi o rganów  
w ykonam  w sposób pow yżej nakreślony.

„W ierzy w  pom yślny rezultat sw ych w yników  
czerpie z obyw atelskiego przejęcia się ob-owńuz- 
kurni całego podw ładnego mi i względsiie odziane­
go pod moją kontrolę apara tu  w yborczego , złażo­
nego z ludzi najrozm aitszych  narodow ości, w y ­
znań i przekonań, łudzi, k tó rych  jednak zespoliło 
.ied.no w spólne uczucie miłości o jczystego kraju  
i k tórych ożyw ia jednakow o poszanowanie praw a 
i spraw iedliw ości.

n o  P 0 I.SK1 l

Z pasa neutralnego napływ ają do komisji rz ą ­
dzącej liczne, p ro śb y  wsi o  pozw olenie w ysłania 
delegata do sejmu w ileńskiego. W łościanie piszą 
w  tych prośbach: „Jesteśm y Polacy i nie chcem y 
 aby  na nas snadły  kajdany niewoK“. .-Ponie­
w aż w szy scy  jesteśm y Polacy , w ięc  ca łą  duszą 
pragniem y należeć do naszej kochanej P oisk i I

BEZSTRONNOŚĆ.

G eneralny komisarz, w yborczy . Zsbierzow sfd, 
w ydał odezw ę, w -k tó re j zw raca  się do p rezesów  
w szystk ich  komisji w yborczych , w zyw ając  d o  
zupełnej bezstronności \ całkow itej spraw iedliw o­
ści p rzy  przeprow adzaniu  akcji w yborczej.

NIEPO W O D ZEN IE AKC.il LITEW SK IEJ.

Jak się óow iąĄ róm y litew ska akcja, skfero- 
w ena przeciw ko tPyibororo do sejmu wileńskiego 
--  mimo. iż prow adzona jest z wielkim nakładem  
■pracy i ‘ pieniędzy, napo tyka na  stanow czy opór 
w śród m acane j liczby w k u c ia  o T itw in ó w .

OCENA POLITYKI K O W IEŃSKIEJ.

W jednym  z ostatnich mttrc-rów paryska „La 
F rance" poddała uielitościw ęj k ry ty ce  całą  do­
tychczasow a politykę'K ow na wołsec*. Polski i św ia­
ta. Zbiera też rząd  litew ski sta le  cierpkie owioce 
złej sw ojej woli. W  sporze w ileńskim  przejaw iła 
się ona w  sposób jask raw y , poniew aż rząd  litew ­
ski zdoła! do tej -pory odrzucić w szelkie -projekty 
rozstrzygające, w szystko  jedno, czy one ix>efia- 
d a ły  z W arszaw y , czy z G enew y. W  końcu rea­
sumuje „La France" swftśe w y w o d y  w bardzo tra ­
fnym w niosku: „Z do tychczasow ych  -pertraktacji 
polsko-liurwskioh należy  w yciągnąć następującą 
w skazów kę: jeśliby hządi -kowieński nie żyw ił ża­
dnych uk ry tych  zam iarów , jeśliby nie obiecyw ał 
sobie być m ostem  pom iędzy Niemcami a sow ieta­
mi, to okazałby  się niew ątpliw ie zgodnym  i ustę­
pliw ym . Rząd kow ieński zdaje sobie w duszy 
spraw ę /, tej konieczności, że L itw a pows.niri się ' 
zbliżyć do Polski, powinna w ieść  z nią żyw ot 
b ra te rsk i W ilno s ta łoby  się w ów czas węzłem , 
k tó ry b y  łączy? oba kraje, ‘Idące ręka w  rękę. Ale 
ludzie z Kowna tego  nie chcieli: mne mają za­
m iary".

Stanowisko Francji w sprawie flotowej,
Z nanowszych wieści nadchodzących z W a­

szyngtonu jedna zasługuje na szczególną uwagę, rzuca 
bowiem świ tł na sprawę pewnego zaniepokojenia 
dyplornac i z powodu stanowiska Fiaiuji.

Fraucja swą zgodę na redukcję iloty obwaro­
wała tylu zastrzeżeniami, że amerykańska delegacja 
uznała za kon ecznc sprawę te poddać swemu rzą­
dowi do do 'iad rego  rozpa rżenia.

Pizedewszystkiem Francja zgad/a się na pomniej­
s z e n i licz y jednos ek bojowych Joty, o ile ono ma 
obęmować w elk e okręty bojowe. Natomiast nie go­
dzi na redukcję okrętów wojennych lżejszej Hate- 
go.yji, krążown ków, torpedowców , łodzi podwodnych. 
Co do ;ej kategorii eainyśia Francja owszem, zwięk­
szyć ją jeszcze. Jedyna z mocarstw republika ban- 
cuska ni* chce nic słyszeć o ustanowieniu jakiefś — 
jak to '-krcśiają — granky od góry.

ficjalnie, a podaący je doku men- tna podpis Brianda* 
Powiedziano tam, że Francja zmu-zona jest czynfć 
różnicę pom ędzy okrętami zdełnymi do napada, a ra- 
k mi, które służyć maja. jedynie do obrony. Dreadnougby 
są to wielkie okręty bojowe, których główne zadacie 
ma charakter otenzywny.

Francja, wy Wodzi Briand, szczerze pragnie po­
koju i ii-c myśli wc.dc o tern. by kiedykolwiek ini.-da 
na morzą na które z państw udeizyć, zgadza się wię . 
chę’n e na ograniczenie flotowe proponowano przez 
Am ry:.ę. J.dnakov. oź. nie da. się zaprze zyc, żc lek­
kie krążowniki, torp.dowcc i łodzie podwodne służą 
do ochrony wybrzeży, kolonii i dróg morsk cb. wio­
dących z kdonij do kra n macierzystego. Wobec ;ra~ 

j' grożenia swego frontu oJ stron wschodnie', k ó:e 
i bynajmniej uie nstafo. musi Francja utrzymywać silna 
j armię lądową, ■ tem samem • zapewnić sobie i ubez-

i o oświadczenie Francji pr/cdiozone zostało o-jpLczyć dojazd od strony morza.

Bezpośrednia komunikacja towarowa
Izy Polską a Czechosłowacją.i t i i ę d

W arszaw a, 20. grudnia 1921.
(U) W edle ogłoszonego rozporządzenia Mini­

s te rs tw a  kolei żelaznych zaprow adza .się be-zpo 
średnią komunikację tow aro w ą między stacjam i 
kolei polskich a  stacjam i kolei czechosłow ackich 
na obow iązującej w  czasach przedw ojennych za­
sadzie konwencji berneńskiej, jednakże z pewne- 
<ni w yjątkam i. Z akres przedm iotów  w yłączony  ;h 
od komunikacji na podstaw ie bezpośrednich li­
stów  przew ozow ych został rozszerzony  na zło­
to, sreb ra , piatynę. papiery w artościow e, doku­
m enty. biżuterję, cenne koronki, dzieła sztuki, 
an tyk i i wogóle przedm ioty  uw ażane w  jednem 
z obu państw  za kosztow ności (rtp. drogie futra 
w  C zechosłow acji) o raz na zw łoki. Listy' p rze­
w ozow e, k tóre  obok tekstu polskiego względnie 
czeskiego lub słow ackiego m ają mieć 1 tekst 
francuski, w inny być p rzez nadaw cę na stacjach 
Polskich w ypełniane w  języku polskim, w od­
w rotnym  zaś kierunku w języku  czeskim , słow a­
ckim lub niem ieckim  i m uszą pod rygorem

ew entualnego nieprzyjęcia — zaw ierać  drogę 
przew ozow ą z  podaniem  dotyczącej stacji grani­
cznej o raz być zaopatrzone ew entualnie w yrna- 
gauem i zezw oleniam i na w yw óz lub p rzyw óz, w 
braku k tórych  nie przyjm ie się p rzesy łk i w zglę­
dnie w strzym a się jej przew óz na stacji pośre­
dniej. W szelkie opłaty  i należności za p rzew óz 
od stacji nadaw czej do g ran icy  pań stw a  winien 
uiścić z góry  nadaw cą, zaś od g ran icy  państw a 
do stacji p rzeznaczenia — odbiorca, natom iast 
niedopuszczalne jest obciążanie przesy łek  zali­
czeniami.

O dpow iedzialność kolei z powodu zaginięcia 
przesy łk i, braku  w agi lub uszkodzenia ogranicza 
się obecnie w  ten sposób, źe p rzy  zgłoszeniu 
roszczenia w  C zechosłow acji odszkodow anie nie 
może przekraczać  kw oty  1.50 kor. czechosłow a­
ckich, p rz y  zgłoszeniu zaś roszczenia w  Polsce 
k w o ty  50 m arek  polskich za kilogram .

Ubezpieczenie dostaw y  jest niedopuszczalni

Repstrjacja.
Dnia 22. bra. w yjechała  z W arszaw y  da  

Zwiahla i Szcpietów ki delegacja komisji m iesza­
nej polsko-rosy.isko-uit raińskiej do sp raw  rep a­
triacji. Ze strony polskiej pojechał p. K onstanty 
Skrzyński. Republikę sow iecką reprezentuje dr. 
Goidenstcin. W  obydw u m iejscow ościach mają 
być poczynione zarządzenia w zw iązku z- p rze­
pełnieniem  ty ch  m iejscow ości przez, repatrian tów  
oraz zwolnieniem  obyw ateli polskich, a resz to w a­
nych bezpraw nie przez w ładze  sow ieckie.
mi'.. J t, —J . - : .- nŁamr ałjHtaH^MIMmeMpW

IsiiM ta fta  stspndy nsgo 
Bitej Łwuwa w Fosp M b.

W  kw ietniu br. przesłałem  na ręce p. S. J.
R acław skiego w Nowym Yorku, odezw ę kom ite­
tu  funduszu stypeudy.aiegiO O brony  L w ow a Poli­
techniki lwowskiej, z  uprzejm ą prośbą o poparcie, 
a już w  czerw cu o trz y m a łe m ' w iadom ość o zebra- 

1 rmi ubywaiel-skiern w sali Domu narodow ego, ce­
lem w yboru Komdtetu fund- stypendyj. O brony 

j L w ow a w Nowym Yorku. W  sk ład  tegoż kom itetu 
w eszli: przew odniczący p. J . S. R acław sld , sk a rb ­
nik -p. S. K ąlborczyk, sekr. fi-nan. p. ,J. P aduch , re ­
w izor p. M. Sftipern. P. Oi-esiński udzielił bez­
płatnie sali „Domy narodow ego” na posiedzenia 
kom itetu.

W spom niany pow yżej kom itet w ydał gorącą 
■odezwę, a za raz  z nią rozesła ł - listy sk ładkow e do 
27 T o w a rz y s tw  i licznych osób. Do 14. paździer­
nika b. r. było w obiegu 46 list -składkowych i 
p rzeszło  200 odezw . P . R aeław ski donosi* że spo­
łeczeństw o odnosi się bardzo  przychylnie do tej 
akcji i zapow iada, że najdalej do m iesiąca zarządzi 
zebran ie  osób i p rzedstaw icieli T o w arzy stw , m a­
jących listy' sk ładkow e, by  zrobić zestaw ienie fi­
nansow e. W  tym  celu w y d an o  n o w ą  odezw ę, z 
k tó re j końcow y ustęp  p rzy taczam y  dosłow nie:

„D odać m ożem y, żc T o w arzy s tw o  lub oso­
ba pojedyncza m oże u tw orzyć  stypendium  w ła ­
sne, k tó re  w ieczyście będzie nosić imię ofiaroda­
w cy .' jeżeli k w o ta  ofiarow ana p rz y n ie s ie "  procen­
tu' ‘5 lub w ięcej ty sięcy  jednostek ' m onetarnych 
polskich pow yżej denominacji, (obecnie m arek) ro­
cznie. Pcdi.irg  w aiury  obecnej niew ielka, ilość do­
larów . utw orzy w  m arkach kapitał żelazny, od 
k tórego orocent jedno skrom ne stypendium  utw o­
rzy.

„Taki ofiarodaw ca m ógłby , liczyć na to, że 
rok  rocznic by łby  pow iadom ionym  przez Senat
Politechniki, k t a  zostanie . ;w yna«rodzonym , a 
w sposób w ym ieniony i imię sw oje uwickopom n:.

.,Z naemałą przyjem nością zaznaczam y, iż 
kilka to w arzy stw  zajęło w  tej spraw ie stanow isko  
przychylne t na ten cel sw ych cz łonków  opodat­
kow ały , a z  pośród, tnych T o w arzy stw o  M uzy­
czne „M oniuszko" w N ow ym  Y orku, było  p ierw - 
szeni w doręczeniu skarbnikow i kom itetu, sw ej 
daniny 5.15 dolarów  z drobnych  sk ładek  złożonej. 
..Bóg im zapłać za  ten  d a r  szczery  !"

„Komitet < hratuiem  pozdrow ieniem ".
Cała akcja podjęta została z am erykańską  

dokładnością I godną podziw u spraw nością całe­
go K om itetu, którem u tak  dzielnie przew odniczy 
p. R acław ski. O to  już w  dniu 22. listopada dosta­
ję w iadom ość, źe 'komitet odbył 'posiedzenie i źe 
postanow iono w ysłać  kw otę 527.000 inko., przez 
generalny  konsulat na moje ręce. K w otę  pow yż­
szą dziś podjąłem w  P ocztow ej Kasie O szczę­
dności i zdeponow ałem  w  Polskie; Kasie P ożycz­
kowej.

Komitet now ojorski doznaje od generalnego 
konsulatu poparcia, dzięki zabiegom  p. Rac Liw­
skiego, a p. w icekonsul dr. Szaw lew ski jarasi o 
nierozwńązywarde kom itetu. Urzęduje więc nadal 
kom itet i naw et rozszerzy ł sw oją działalność zy ­
skując now ych współpra-jo-wnikóv/.

Dzieląc, się z C zytelnikam i cennego organu o 
tak daleko idącej p a tr io ty c z n i działalności na­
szych w spó łrodaków  w Nowym  Y orku, w yrażam  
najserdeczniejsze podziękow anie tak  Szanow nem u 
K-omrtetowi, jak i w szystk im  ofiarodaw com , za tak 
w ydatne  poparcie finansow e funduszu stypendyj. 
O brony  L w ow a Poiśfechnikl Lw ow skiej. W  tej 
akcji upatruję, mkno. iż nas ocean dzieli, .wikJamą 
w spó łp racę  nad  od rodzenkm  Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej, boć k to  m łodym  do;>omaga w  stu- 
djach. ten k ładzie -podraraiiny •-•srAysztóści.

Prof, tir. Stefan Pawlik.
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Poniedziałek. 2li grudni::. Ry- -  kat.: 8 2 CZfcp8 - |  
na m. — G r.-kat.: F/Yhwyia. -~ Sło*'Kńyi':: I
dwója.

—  W s z y s t k im  C z y t e lń  k< m i P r z y j a c i o ł o m  

rilSZfego p ism a prz.wyiamy m.uy.ęin. 'y-..«Ri.->. i"
. w we la ej PoUcc, pri.ti-t h? im swię-ra w spokoju i r«r 
2 oś ci. bez trosk Cuihci'.’it;!}ch i znjcmwlca. w o.s;a:;;i>. i; 
cza-och tak pov»szecbiłvi.h. Skor i zaś w chw.li 
ittduia się opłatkiem nic zapomną oni o lycii. którym 
!u, kazał spędzać doi lu u c łw c  rJaia od dotumwch 
!>i.'iesey - -  zadowolenie e -pełm onego dobrego 
uczynku. będz>e im nagrodą pot-i-s.cmc; wjary.

— Najbliższy num er ..GrUf.lv Lw ow skiej"
: się. z powt>:'u tA-Jc/.ys:.!..T $*vi*t, we w t-iyk  
yidtj putze.

— U progu Wigilj «>■ ■ ri 30 wzrok dok»ła
a/uks tycr .'i!vsesorjóu\ V;• c- j . ; ;,»jv ..Irj wi;j/c / f’-ó.c~
ciem Bożego Narodzenia. AL śniegu. . ni tsj nu o- 

. żnej pogody, co to tnyśiKw ..li \m  w dii ód w iiz e:; 
rów na polowanie a szyb} ol Jan prwsr.rajnłit pal­
mami ku powitaniu Nowonatudz- u-.gu. N.idąsało f i ;

, wsbo jak na niegrzerzne dr. i w  i ćkmtinią tv.arz ma, 
choć wczoraj słońce igrało ? . ii^uti. lak kot /• b ijszką. 
Mdc obietnice niosło, by ich... | nic dotrzymać. Nocą 
zaś gwiazdy śmiały sic rni!i.ira)m; wyiskrzony..!! oc/.ii 
i pobłyskiwał świetnie niz zwv«ii* f»rton srebmvm 
trójzębem.

lak  zdawało się. że już przebrnęliśmy Sty lę 
nk|!ogód, a oto poranek kłam zad;d znowu przewi­
dywaniom.

Ten stan rzeczy leni atzyTtrze.Lsz.y. że pociąga 
•/a sobą konsekwencje na przyszłość. Bowiem twier­
dzi stara gadka: ..Jak na Lwy i Adama, też na Wiel- 
l:.moc po.oda ta sam a". Wedle innej zaś. „Gdy 
Adam czoło zachmurzę, zimie nos s!ę w\-dłuż.v“. do 
czego jako uzupełnienie dodać wypada wersję, że 
„Gdy Adam z. Ewą po błocie urządza uląs-r nie. Zwia­
stowanie 125 matcu) w śniegu s anie".

Kiolu, tam jednakowoż. lid; tńtfrho zapuszczałjł

Towarzystwo Bratu:si a .-muc.;,- s;acb*czow W szeeb- 
n: ry. lwowskiej.

—  P. P rezyden t M inistrów Kenii, w; sT /.h*\ t 
lOO.łHMJ Mkp. oj doraźną jAutoc dla .\«*4-,ioflykK 
znkjdojącydi się w potrzebie 1 iteiatów.

Na ftiesz&2ęśńv yefc Sybiraku w : p. l.o g- 
i champs ł 0.i\lO Marca. prot- Nowicka I łW , A;tor 

W duiu 2-1 b. ni. ku;,svwsć bydą oastępuiącs-jSchióder ;TW, l .  !.). -iln«)J łv..g.n;a PycLaiik-.w • 5Gb. 
•'.-ciągi: Na szlaku P”zea t« ś l-S zcs /ó w  pociąg o<0 'm- -iV\. K. .'„.DO. /.arząd oktej*. b>.óv. ..n iitw . g .w O . ł.u.yc- 

rr. 44 (od>»r.d < PnwtB}«la gobi. •)'.)!. p i z } , a z i l 200.. t)is'i i Ma;ida \v‘o ańskie l .5000, ywwóa
'O'.'.iio.! la v;'iPU

góiy nogami wywraca wszełfetc racbuoy! R.czej na 
prżehór dysgostom aury wy-iworzyniy sobie nastrojem 
serc i umysłów tę pogodna atiuorN y. jakiej CKimów ił# 
pani aura-

-  - W «k fesie św iątftczuyw  kursówjć będą 
;;a n a s tę p u ją c y c h  s / in k a e n  ita s rę p u ja c e  p o G ą g i o c u -
in - -i e :

sir mysią w przyszłość dziś :dv

ci ■ Rzcs/.owm N'5P >. na selaku łtzesz;Aw-Lwów pov.«ti  
nr. 41 (fitzyi.ł/.i mi i. w ,wa 1R rtOi. na Lwów-
Łłwocznc po i':?’ osołujwy nr- 171} (odjazd ze Lwo- 
wn 7'30* ' nr. 1 7! ti • przątczd do Lwowa 2 l ‘J 0), 
»s s.Jt.kr Lwów - Sambor p . -;ia« tcuipowy nr. 2 1 11 
:'«'i3j;izd ze ł.wowa ń 45.,. ur> szjaku Sambo: - Siank* 
pociąg osnitowy nr. 2 i 17 iodjazj z Sambora 4*35. 
przyj-izo do S ' . , * u 7 ‘44>. zaś z Sianek do Lwowa 
ppzią.: > s ■(« nr- -’ 1 Ir, (przyjazd do Lwowa 2 t ‘20), 
i-i szi.iku l.w»w - /.łiHVo»>: pociąg osobowy nr. 21.1 
t’uili«zJ ••-.! Lwowa I -ł 2 0 ! i tu. 214 (przyjazd do 
1„ v v 21 '20 ,. o-': s/tat-u Lwów-Pomtorc pociąg oso- 

v v.r. lo t  { ze i.v,'ov.’.i i»'*,,*», i nr. l ó t ł
c'i) !V 0 .1 1 łV: ,<>>.

\C u„cy z 24 n;, 25 giuiiuia kursotwić będzie 
po-, i.-ig szuy ji . 2 (odjazd ze Lwowa 2 3  25)
L‘a'Ó'.,'-\' rsztfw.: tyii{!» między i.wotftm i Krakowem.,

ś nory  z d. 2> n.i 2w u. m. pociąg pospieszni- ' ' 
1*1. 1 (pizyłaz.ł «<i lw ów * 715  Vars/av.M - l.wów, 
icits-, między Krakowem i l.v.uweni.

V dniu 27 ii. ni. ,-d rdzie ze Lwow.i do UGr* 
wzawy- pr/ez Roz w adów * ł.uiilin i:ai.lzv.’ycza("v pociąg 
pospieszny nr. ó o o  («»dj:r/(l n  Lwoiza i '>20, przj- 
j izd Wąrszawa d ' '  5 .

CzIonkCY/ie Rady kolejowej Donoszą nam 
z Ministerstwa kolei. xe dotychczas wybrani zostali 
do państwowej Rady kolejowej z grupy miast jako 
członkowie iuż. Piotr Orzewiecki, Di Roman Stadni­
cki, dó/ei Neumanu, Jan Kanty Federówicz, Inż. 
•Henryk Sucbowłak. Antoni Wittig, Jan Ursyn Niem­
cewicz wraz z zastępcami oraz członkowie ! zastępcy 
nrgan;zacii gospodarczo-sp -lecznych-

Likwidacja 0. L. K. W związku z. przej­
ściem do stanu pr.knjo < ego została zarządzona .likwi­
dacja Ochotniczej Lezji Kobiet.

Akadem icka śpiewacka „Ósemka'', za opa­
trzona w legitymację Bratniej pooio.y - tudeutew cni- 
wer.syteru J an a  K oń m ierzą we Lwowie, w ernszc  w 
wieczór Wigili?ny z ktdendą. Piosituy publiczność o 

kawo. datki na ż\wn<.ść j odzż-:/. dla l u j K e J m e i -
izda cha' 'a do fiyrch studentów-

,  Po [.- < 11 y i \y Kosa w i c . 3 .  ś ś5  ■
Ajiel nasz da $ p o tecz» ń 4 tw  < od»ósł j,dr,y 

suKces. Do Sekcj: opieki nad <epalrj .ntami z.e -■ serw-tia 
poptyiie?1/ ci.aic .ibL'c. dtnu i, • i.s-z ySi-c rn / .1)i:i,)i 
więc drz-:v;’i;.i v, barakach na J.:n- m. a <5/t*:u 
syocr- j dra sp..:«ii z łka ctiwi! r-.eosrycii.

T y m c m a w y  kom itet doi w ileńskich 
odbył v; czwartzk w lecw cin po K-G-.r-wit*. na i-.ióreni 
ustkiutto tekst odezwy, jaka w d::hi c, *.;ejs yui ma 
s'c  ukazać » e  wszysiltiri: pisnutcit iv. > w sk ith ; oniu- 
wk'-!if> akcję zgromadzenia fsir.ci.j-zów. <.:az wyb:..n" 
komitei. kiory imządzi t /.w. . dni wticńsMw"!

Rrezcsmi komitetu zo w ! wybrany p:ol'. dr. 
Benedykt Dybowski; wicct!ii'/.eę:.iini ks. Ltiboutirsliu, 
dyr. Nitiman i inżynier Józef -'l;i- «d;retąrzaoii
ptof. Nowicka i KróHń.slti, *k cbricrl-ą  p. Koi A a 
KotniL 1 >cłśRjsry twoizą pp. i.-s. Iniul.j! '/awhowrki 
pjiif. Józef 'Siemiradzlti. pc-wrert<>'' Pawlik, kuratoi 
Soiiiński, lunacy Dembowski. B Tsław  W ysłouth. 
Bronisław Laskownicki, d; AKT,'.Amder Voge! Michał 
Roiie. Kouśta-ity żenrow ski. dyr. Siurr. M ajcski. dr.
Godlewski Jan Wasttftg, A!ek>andf*»włczówna i D«*
u-:e o«. na.

Sidauki JiO.l hasłem : „Na Iciłno'1, przyjmują
w szystk ie redakcje dzienników lwowskich.

— Na ibilna złożyli w Reda!:.-i;'Kazały L w ow ­
s k ie j:  B ksław Wysłou.h 50.000 Mfcp.. pna lieme 
lówna 1.000 MUp.. Michał RoJle ;H>0 M k p , Stani­
sław Zncharjusiewicz 500 Mkp.. Artur Schioder 500 
Mkp., p. Bronisława Szabatov«ska 500 Mkp., Karni 
Nittmat) 500 Mkp. Wydawnictwo im. Ma Pff U'vs<e- 
uchowcj nak,ady swoje, celem rozrzucenia i-ch na Li 
lwie, za SO.OOO Mkp. Komitet obrottv Utesr-w za. bod­
li ich paczkę broszur dr. Henryka Kadzisz-w--ideę o p. 
ty t . : „Skarby ziemi polskiej". A: tysta malarz Kazi­
mierz Jarocki, otUr-owal krajobraz, swego per.dzła 
oc'ftiiO!!y na 30.000 Mkp.

- -  W Senwaarjittn n au czy ftie łik i^ m  zo n iiłtsm
we [l-wutwic w Asiatnim linio nauki pr/.jclśw tątcczm j 
wypowie dział w auli zułUadtt dy:«. k *M' Ka-ltd iNtltm-att • 
wobec licznie zgronuad. <u:> . ii uczenie, w gotącym  !c-

M arja B a ń k o w sk a . n

T A N C E R K A .
PO W IEŚĆ ,

(Ciąg dalszy.)

IV.

Idylla leśna.

P ie rw sz y  brzask  kw ietniow ego porattka r,pły 
nął leśniczów kę, gdy M arta w y sz ła  z pokotu Mo­
niki, niosąc na rędcu małe. białe zawiniąiico.

— Chłopiec? —  zap y ta ł W alkow ski. d ź w ię a -

M arty. o trzym ała  krzyżyk  złoty 
■ o było jej cale bogactw o.

z łanetisz-kieiii

jąć się. /. fotela, w  którym  pi7.cpcdy.il noc-
— D ziew czyna — odparła /m eczo iy m  .ęio- 

sem żona.
—■ D ziew czyna? — pow tór/.yl ze sm utkiem  ij 

% rozczarow aniem  — o.i, lepiej jej było nic rodzłćj

Dziecko, jakby zrozum iało, o tw orzy ło  oczka 
i zapłakało, a M arta, przem aw iając p ieszczo tliw ie j 
poczęła, je huśtać.

Od pierw szej drwili dziecko to sta ło  się., jak­
by jej w łasnością. W alkow ski bal się jo  dotknąć, 

•zaś Nika najczęściej płakała tta jego .idok,

D ziew czynka była zdrow a, miafa smagła w • 
te rę , ciem ny puszek na głow ie i ogrom ne ciemno­
szare  oczy. W  kilka dni po tirodjjenht. zatnos-a ją 
M arta do kościoła, gdzie na chrzcie św . o trzym a­
ła imię Ireny , a od ojca chrzestnego, nauczycicia 
'udow ego /. C zaiirow a piękną lipową koiyskę, 
^tóra przed, kilku laty w ykoty  są la jego maicgr. 
'0 'nk;, Srasiu. Prócz [.egu mi malkL

Cudna. śv\ rera wiosna leśna zakw itła rta 
św iecie; blask słoneczny przesiany przez zieleńj 
i-iłodych liści, szm aragdów  ero św iatłem  przepaiał! 
dom cały . ZakwiNy czerem chy rui skrajach lasuj 
rosnące, kwieciem  okrył się mały. ow ocow y sa-' 
dek przy dem u, j było. jakby, biate wfcbretn pę­
dzone o la loj-r i spadły i I.1 w ikłały się w korony' 
Jw-ew. spow iły polu. łąki i sady .

Ilia ty za p a d i czerem chy, jędrny i św ieży, 
pełny naiw nego w dzięku, jak caar wiejskich pio­
senek rozpylił się nad lipową kołyską, przez, o- 
iwarte- okno w iatr zarzucał ukw iecone galerie, 
do których dziecko sic śmiało, w yciągając rączki. 
W alkow ski przynosił iei '/ lasu oęki słokroci i sa ­
sanek. z któ rych  M arta wó?a girland}' i w ieńce, 
to były pierw sze zabaw ki Irenki.

Nika. w mfcirę. jak dziecko rosło i rozwijało 
sic. coraz mniej się nkart zajm ow ała.

Duszne i ciasno stało się jej w erzahrow.skiej 
leśniczówce.

fk/ citorobie ikiw rócśły jej siły i zdrowie t 
przedjawTijc rozkw itła uroda. Zbudziła sie daw na 
ochota do życia, daw ny słód  wrażeń.

przy urodzeniu dziecka. W itkow ska zajęła się 
m ałym  Stasiem , jak rodzonym  synem.

Chłopak był w ątły  i .tej tylko zav-dzięczał. 
ż,e się. w ychow ał. S taś przychodzi? na leśniczów ­
kę praw ie codziennie: był tak grzeczny i pow aż­
ny pr<y swvok:li pięciu latach, że go można było 

mego z d/.jcckrerrt zosla-wić. Czesfo M arta w y ­
nosiła kołyskę przed dom. chłopiec si;u‘\ wał 
przy dziecku, poruszając bieguny, lub odpędzając 
nalrętne. muchy. Ircnka przepadała za uiut i zaraz 
po miękkim, ciepłym  iatnurczkti Fioku. Staś był 
jej ulubieńcem. Najbard/.iej obcą dla nici ze w szy­
stkich b} ia  m atka.

Nika

Tęskniła do ludzi a rów nocześnie unikała 
\vs-/eIkicgo zetkiPccin '■ m ieszkańcam i okolicy, 
skrępow ana s-wo.kuu dwuziK+cfenetn tKdożenrem. 
Czasem  tylko /rjchod/ila  do szkoły wiejskiej, aby  
POżycstye kwążJcę do czy tan ia . Miedzy szkołą a. 
leśniczówki! zawiązał}'' się znów z w iosną dawno 
stosunki, tmzcrwaiie trndtiościa komunikacji w je­
sieni i w zimie. Dębski miał dla M arty wiele obo­
w iązków  w dzięczności: po śmierci żony. zm arłej

... z nastaniem  wiosny, dni całe poczęła 
przepędzać w  lesie. wyszukała, sobie polankę nie­
zbyt odległą od domu i tam  w ybierała sic codzień 
z szałem , książką i koszykiem  owoców. Czasom 
czy ta ła , ale ceśdc? pc przeczytaniu  kilku ćw iar­
tek odrzucała książkę, splatała ręce nad głową i 
w patru jąc się w ruchom ą sieć św iateł nad głową 
ma rzy ła .

M arzyła o życiu, k tóre gdzieś daleko stąd. 
poza granicam i czabnowskicgx> lasu. b u rzy ło  się, 
pieniło jak wino w kielichu, i tak w ino upajało, 

j łych. którzy pehtem i ttstm.rri z Uielłcbiiw czerpać 
mogli. C zasem  śpiew ała: s /e ro k o  rozlegał s;ę jej 
w ysoki sopran, k tórym  niegdyś w salonie maiki 
za d n -rc a fc i gości- k teraz w pustce i sam otności 
usiłow ała zagłuszyć nim w łasny bół i tęsknotę.

Ninou, puc •ais tr  ck la v te ? 4)Nitton,
l. iieure s‘enfuit. Ic jmtr. succode ai? .iotir, 
l?ose cc soir demarn fletrit.
Gomtnem vts-«i to-r qiti n a  pa«* d a n w tłr? ..

:>) Alfred de Mussct.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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a e fltrzytti.iny wyhfad o polskości W Ina i spiżowym 
Charakterze jego łuduośc, zagrzewając młodzież, ty  
w cza ie ferji świątecznych sż.izy.u świadomość do­
nośnych dla nas wypadków historycznych, które ro 
zegriją się w dniu 8 stycznia 1922. ;.

— M łota# ź, pochodząc.; z tarenu pśsbiscy' 
townyo na Litwie, a Ifadjująca na lwów .«iej " l i -  
tećbrlke, utworzyła specjalne* Związek, którego celem 
przewodnim je t uopilnow .nie. by wszys y s-łućbac e 
uprawnieni co glosowania, stanę.i do urn wyborczych 
na L. twie, Dokument.- potrzebne tuz.sfane już żóŁta'y 
właściwym cz-.nrikorn wybo.y z grona młodzieży 
poiiuclin cznej wyru zą w terminie oznaczonym do 
swoich miejsc rodzinnych.

— R tw indykacja  dzieł sz h M r Wczoraj po­
wróci! z Moskwy do Warszawy Minister pełnomocny
0  wski w towarzystwie dyrektorów di. Czofow- 
skiego i dr. Kopę . Równocześnie przybył do War­
szawy transport gcuełinóur Zygmuntowskich, fetóie 
zdobiły patac car; ki w Gatczynie. Obecnie ładowane 
są w Moskwie .ibirit y Orużennoj Pafaty. pochodzące 
przeważnie z Towarzystwa przyjaciół nauk. N.1 ogói 
prace komisji postęp aj 1 względnie pomyślnie. W po­
szczególnych wypadkach wład/e sowieckie wykazują 
nawet dobrą wolę, jedm k tempo prac ńie odpowiada 
wymaganiom traktatu. Natomiast w mniej pom si­
nym san ie  znajdują się prace komisji reawikuac j- 
nei. Porn >n i ca ego na.isku, czynionego w tym kie­
runku zc strony polskiej, dotychczas poza powzięciem 
szeregu uchwal nie przystąpiono do pracy realnej 
Władze sewieckie przyjęły jednak na siebie Saereg 
zebowiązań, wobec czego należy m iii  nadzieję, żc 
pizystąpią one do ich wypeJnienia

— K onferencja f ila te lis ty c in a  M ilLsffestw i 
Po*zt i T a iag ra fó # . Na począt.k roau 1922. p ro ­
ponuje Mm. Poczt i Te! grafów zwołanie konferencji 
w sprawach dotyczą ych filatelistyki. Na konf rencj 
będą p,orusz ine sprawy wycofywania z obiegu znacz­
ków pocztowych, ustalenie sposobu sprzedaży znacz 
ków porziowyeh o wartości filatelistyczn j. Utworze­
nie Muteum pocztowo-telegraficznego i t. p. Osoby
1 Towa zystwa pragnące wziąć czyn-.y nd2iai w kon­
ferencji, m ija nadesłać pocztą do Ministerstwa Poczt 
i Telegraiów najpóźniej do dnia 20. stycznia 1922. r 
swoje wnioski i zgłoszenia.

— (U) Ułatwienie paspoftow? we yyzajsm- 
naj kom unikacji pctn ięizy  państw am i snkcesy j- 
neml. Wedle oś.vladezsnia niemiecko-aiiStrjsckiegó Mi 
ni dra komun 'Uncji. Dra Rodlera. w parijmencle wie 
deńskim n u  być na dzień 16. styćznfi 1922. r zwo­
łaną konferencja zastępców państw * ukc?s>jnyćh, które 
między innemi zajmie się też sprawą przeprowadzę 
nia uchwał powziętych nfl konferencji paryskiej w paź­
dzierniku 1920. <. w kwcstji ułatwień pasportowyth 
we wzajemnej komunikacji pomiędzy państwami suk 

‘cesyjnemi i obmyśli ponadto dal-j idące ułatwienia 
i uproszczenia.

— Posiedzenie W ydziału To w. Ozien. Pohk. 
odbyło się dnia 21 b. m. Na wsięple przewodniczą­
cy poświęci! gorące słowa wspomnienia, zmarłej ś. p. 
Gabneli Zapolskiej niezwykle wybitnej literatce pol­
skiej, która i na polu dziennikarstwa składała dowody 
niezwykłego talentu. Przez powstań ć u zeili rcbrani 
pamięć ś. p. au.ork: i pisarki.

Wydział Towarzystwa uchwalił zwrócić śię z 
gora.cym apelern do całej prasy lwowskiej z wezwa­
niem O gorące poparcie akcji .Tygodnia Wilińskiego" 
i tak szeroko Jut rozpoczętej akcji dla ulżenia doli 
reemigrantów z Rosji. Przytem jednak dla wyjaśnie­
nia zwrócono uwagę, iż dziajalr.Ość powyższa nie 
ma nic wspólnego z odezwą Komitetu rosyjskiego 
dla niesienia pomocy uchodźcom ft.o jąnom.

Pozatem załatwiono cały szereg śpraw bieżą­
cych, w szczególności uchwalono naibard/iej potrze­
bującym wdowom zasiłki świąteczne. Omawiano także 
szczegóły dotyczące balu prasy, który się odbędzie 
dnia 4 lutego 1922.

W końcu powzięto uchw.-.łę w spiaWić przy- 
stąpien a polskich zrzeszeń dziennikarskich do Mię­
dzynarodowego Biura prasy, ukonstytuowanego po­
nownie w Paryżu.

— Liczba c e g :e łek  W aw elskich przekroczyła 
1530. Dalsza, rówhi.ż wydatna ofiarność, niezbędni'.

— A m erykański k o m tris t*  a resz to w an y  w 
W arszaw ie, Jest nim niejaki Lindc.ifeld, który miał 
tyć jednym ze spraw.ów zamachu dyn mitowego na 
b?nh Morgana Okazało się, że pogłoski te Są fał­
szywe, a Lillenfełda aresztowano nie za agitację kc- 
munistyemą, ale poprostu za szantaż. Lil.Cnfeld, który 
jest 7. zawodu detektywem, został wysiany do Europy 
właśnie w poszukiwaniu owego zamachowca, który 
podobno mlal schronić się no Polski.

-  Postu laty  f in an so w e  ntłaśt. Ja ; sic do
wiaduje ..Przegląd Wieczorny11 w dniu wczorajszym 
przedstawić ele związku ni ust panowie Drzewiecki 
i Kozłowski zwrócili się do p. Ministra sltarou 
z przedstawieniem mu postulatów finansów miast 
w związku z uchwalona dnia 17, b. ni. ustawą ó za­
sian iu  finansów miejskich. P. Minister przyjął przy­
chylnie przedstawi tu  mu postulaty.

— Wit gony bętłą ogrzewane. Trwający od kilku 
tvgodni brak węgla wynikły z niedostatecz iej dostawy 
został już zażegnany; wszy&ik e dyrekcje kolejowe otrzy 
uia'y od naczelnych władz administracyjnych nakaz, 
aby utrzymywały w wagonach odpowiednią ternpe- 
: a turę.

— K ontrola kolejowa. W Ministerstwie kolei 
żelaznych utworzone zostało sp cjalne stanowisko lot­
ny i h koańrolorów. któizy obowiązani są składać ra­
porty o swoich tp strzeżeniach, brakach lub naduży- 
niach w admiriistiacji kolejowej.

—  S tra jk  ko lejarzy  górnoć ągkich, który się 
rozpoczął wczoraj w okręgu gliwickim zoSłat zakoń­
czony. Dyrekcja kniejowa zgodziła się na uwzględnie­
nie żądań strajkujących.

—  Gan. 3836 er, b. szef okupacji niemieckie] 
póżn. Królestwa, zdobywca Antwerpii w roku 1914 
wysoko ceniony badacz geografii wojskowej, zmarł 
wczoraj w sanatorium pod Berlinem. Twardą ręką 
sprawowane przezeń rządy w Królestwu, pozostaną 
nam na długo w pamięci. Mttno tego ogólne jest 
zdanie, że surowość Besdera na owem stanowisku 
była tylko śclslem przestrzeganiem insirukcyj berliń- 
sMch i że osobii.ie  Rzseler był człowiekiem o nie­
poszlakowanym charakterze.

— Sensacyjne rew elacje . „Aib. ztg* donosi 
w ostatnim num ene, że wśród komunistów' wę­
gierskich na emigracji przyszło do rozłamu. P rz e c z ­
nicy Beli Kuhna wydali przeciwko jego dzLfai ości 
broszurę, w fetor -j zaizucają mu najrozmaitsze zbro­
dnie, a między Innymi i to, że przywłaszczył sobie 
pieniądze złote, które sobdzielił między swoich przy­
jaciół. Nad o broszura zaYzIca B 'l Kuh :owi, że nad­
używa? swego stanowiska dla celów osobistych.

—  K ardynał de C abri8pe s? d yen biskupów 
francuskich, zmarł w 84. reku życia.

Kolendy układu W. Adamczaka odśpiewa 
żeński chór czterogłosowy w kościele 0 0 . Jezuitów 
o godzinie 11*30 w pierwszy i (Pugi dzień świąt.

Notatki titeracko-artystyczna.
Repertuar Teatru Mlejskiega. 

fjeczątek przedstawień o goik. 7*30 wieczorem,
Jutro, w niedzielę o godzinie 3*30 popołud-

„Betleem Polskie"*, jasełka w 3 aktach Lucjana Ryl 
dla; —  wieczorem o godz. 7*30 aAic!a“, opera w 4 
aktach Verdi*ego. —1 W poniedziałek o godz. 3‘3(.< 
popołudniu „Trubadur*, opera w 4 aktach Ver-
.1) ego;— wieczorem o godz. 7*30 aCz;rwr>ny mlyn“ , 
dramai, w 4 aktach Jędrktewićza. — \Ve wtorek o 
godzinie 3*30 „Betleem Polskie11, jasełka w 3 aktu m 
Lucjana R jd b H -- wieczorem o godz. 7*30 „Onegin", 
opera w 3 aktacl\ Czaykowskiego.

Repertuar Teatru Marago fuł. Gródecka 2j.

Jutro, w niedzielę o godzinie 3*30 popołu­
dniu „Małżeństwo Loli1*, korne: ja w 3 aktach Hen­
ryka Zbierżchowskiego; — wieczorem o godz. 7*30 
„Moralność pani Dulsklej", komedja w 3 a.tach  (j. 
Zapolskiej. — W poniedz!ałe!! o < w  3 30 popo! 
„Małżeństwo Lo i“, komedja w 3 aktaM Zble zchow- 
sklego; —  wieczorem o godzlnie7‘30 ,.Ror.t;vór prof. 
Pytla", g oteska w 3 aktach B. W nawera. •— We 
wtorek „Roztwór prof Pyr!?1', groteska w 3 aktach 
B. Winawera.

Repertuar Teatru Nowaśst

Jutro, w niedzielę o godzinie 3 ’30 popołudniu 
„Róża Stambułu*, operetka w 3 aktach Palla; — wie 
ozorem o JSbdz. 7'30 „Taniec szczęścia*,, operetka v.» 
3 aktach R. Stolza. — W poniedzlałok o godz. 3*3(1 
popołudniu . Taniec szczęścia”1, operetka «r 3 .akiach 
R. Stolza; wieczorem o godzinie 7 30 „Ostami 
walc*, operetka w 3 uk-ach O. Straussa. — Wc 
wtorek „Hiszpański słowik1* operetka w 3 akiach.

Dziś, w sobotę wszystkir teatry zamknięte.

„Ź /c ia  teatra'n go“ numer swtM czny ohe 
thuje 32- stronic tekstu, na który złożyły się prace 
najwybitniejszy ć i  literatów lwowskich i pozalwow- 
skich, .Homer zdobi szereg pięknvch ilustrńcy.if. odni

tych ns welinowym papierze; okłac ka barwna na lu­
ksusowym p ip ięne. N-.nr.cr ten będzie prawdziwa sen­
sacją w kołtnh teatralnych i sprzedawany będzie wc 
wszystkich trzech teatrach wraz z progiameni.

Wydawnictwo to. j; kii go nie pos uda źndeti 
teatr polski, a i zagranicznych nic wicie, izemś ;o- 
óebnem pochlubić się może. jest dowodem wysokich 
zamierzeń dyrekcji i staranności redakcji.

Z salt koncertow ej. K oncert sym foniczny P o l­
skiego Zw iązku m uzyków  we Lw ow ie odbędzie 
się w  poniedziałek, 26. b. m. w  sali T ow arzystw a 
Muzyczaiego o godz. 11.30 przedpotudniam . W iel­
ka o rk iestra  w ykona pod d y S k c ju  A. śta-diara. 
D voiaka, sym fonię G —dar, L iszta, P oem at sym fo­
niczny „i.os P refudes'', o raz dwie kom pozycje dy­
rygenta.

P lanista Stefan A skenase p rzy b y ł po ukoń­
czeniu wielkiego- -tournee zagranicznego na szereg 
Jronc&Ttów do -Polski. A rty sta  grać będzie w  W a r­
szaw ie, K rakow ie i Lodzi, oraz w wielu innych 
-miastach. Jedyny w  tym. se-zonie koncert św ie tne­
go pianisty  w e L w ow ie odbędzie się w środę. JE. 
bm. B ardzo  in teresujący program- niebaw em  ogło­
sim y.

Bajki p o h k is . zebrała M. S te c a  Z lianeuu  
iittstrac ami. Warszawa 1921. Perzyńsbl Wiln m
i Spka  -  8 ° Str. 125 Tekturowa okładka z winietą.
Bogaty ten ivy*>ór bajek polskich sięga od Biernata 
l lublina i Mikołaja Reja aż po 0 r-0 ;a  i B. Hertza. 
Umiejętnie dokonamy ukazu e w całej pełni bogaew o 
bajki polskiej. Forma zewnętrzna bardzo staranna, 
jakoteż wyborne OuTra je za sługują na szczery po­
klask. (g)

uZ83 O ili^
styczeń

preuumerale 
1822 r,

w e  L w o w ie  m iesięcznie . . . . . .  440 AL
„ ,, z d o s taw ą  do dom u . 500 „

z p rzesy łką poczt, w caiej P o lsce  im es. 500 „ - 
w  innych p ań stw ach  m iesięcznie . . . 650 „
Ceiem  u teg u lo v /an ia  n a k ład u  prosim y o n a j-

r y c i l e j s z e  c-duoiyienśe p rzedp łaty ,

^ ^ l e g r a m y T -
2 v l l i a « S y  M i # % ś s f r 4 w .

Rada M inistrów postanow iła przed  dwom a 
tygodniam i sr-wolaić od obowiązki! zg łaszania do 
rejestracji m ajątki, p raw a I in teresy  na obszarze 
Rzeczypospolitej!, należące do obyw ateli Rzeszy 
niemieckiej, pochodzących i  terenów  G. Śląska, 
przyznanego ostatecznie Polsce.

Nu posiedzeniu 22. bm. zgodziła się Rada Mi­
nistrów  na rozszerzenie pow yższego  postano­
w ienia rów nież na mienie nieruchom e w ym ienio­
nej kategorii osób.

Następnie, odroczyła R ada M inistrów  do 1. 
lipca 19J2 term in sp ła ty  zasiłków  zw ro tnych  u- 
dziełonych urzędnikom  w r. 1920 na zakupy zV  
rnowe.

W reszcie w y słu ch a ła  spraw ozdania  o p rzy ­
czynach obecnie go ograniczenia ruci.u pociągów' 
pasażerskich i pow zięła decyzję zm ierzająca do 
osunięcia tego zjaw iska.

NADESŁANE,
Za tę rti'--rykę RedakcS?! nie b'crze odpowiedzialności.

■ W a A i  ....

teslii lancii Sluis swis $
w z a w ia d a m ia *  ż e  n a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  

as W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  z d n ia  2G/X2l 1921 
3 /® k u p o n  N r. 24  z a  r. 1920/1921 p ł a t n y  j e s t  

2 / 1. 1922, w  P o !sk in t_  Batsku P r z e m y s ło ­
w y m , w  W a rs z a w s k im  B anku  D y sk o n to ­
w y m , w Odrizif.1? w e  L w o w ie  i w  K asić  
T o w a r z y s tw a  we w y s o k o ś c i  Alp. 230*-" 

(•33 .reK  - .w ic # *  e  p i ę ć d z i e s i ą t ) .

• W W W »
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Ku Litwie zwróćmy serca i czyny!
Z pod O ser ej B ram y; z krainy  pagórków  

leśnych, łąk ae lo n y ch ; od nadnietneńskich pól, 
m alow anych zbożem  rozm aitem  rozbrzm iew a 
w ołanie ku nam : Zbliża się dzień. v. k tó ry m zie­
mia w ileńska objaw i uroczyście srwa wolę, należe­
n ia  do Polski.

O jczyzna z 'p ę t  i łańcuchów  w yzw olona, ileż 
przeciw ności pokcmad już m usiała w zaraniu no­
w ego  bytu , a oto coraz nowe kłody rzuca jej los 
pod nogi. co raz  now y niepokój w strząsa  jej ser­
cem.

C iężka nad w y ra z  troska przy tłacza  Polskę 
w  tej chwili. B ow iem  z królew skiego płaszcza 
daw nej chw ały  i potęgi, ręka w rogów  w ykro ić  
pragnie jak najw ięcej, by  odjęte było Polsce to, 
co  isto tna cześć jej od w ieków  stanow iło.

Jeśli Śląsk przynajm niej w  części zdoła­
liśm y stanow czością sw oja zachow ać Orłu B iałe­
mu, to W ilno i ziemia przyległa, ow a pielesz 
najw iększych polskich u m y s łó w  i najznakom it­
szych bohaterów^ narodow ych. winna być nam w  
całości zachow ana. T a ziemia zaw sze  duchem 
polskim prom ieniała; z niej szło ciepło serdeczne, 
z niej hasła zbaw cze, z  niej w  dobie niewoli po- 
tężne im pulsy ku w alce, ku w y trw an iu  w polsko­
ści. Z resz tą  lud. co tę ziemię zam ieszkuje, w 
trzech czw arty ch  jest polski i ma petną sw ej na­
rodow ej przynależności św iadom ość.

T rze  ba ż mu dopom ódz. by mógł ow o poczu­
cie zam anifestow ać, jak należy-. Albowiem już 
działają tam  w rogow ie nasi i już podstępnie p ra­
cują nad zdezorientow aniem  ludu. nad zachw ia­
niem w  nim przekonania o tem. iż za Polską opo­
w iedzieć się winien i że ty lko pod jej skrzydłam i 
zapew nić sobie może pom yślną przyszłość.

Tym  intrygom  przeciw działać, ludność pol­
ską W ileńszczyzny ukrzepić na duchu, oświecić, 
a  gdzie trzeba , podtrzym ać m aterialnie, tci św ięty 
nasz obowiązek.

Jak  w  r. z. całe społeczeństw o zgodnie sta ­
nęło do w alki c Śląsk, w y siłków  i ofiar-nic s& srfv 
dząc, tak  skupić nam  teraz w szy stk ie  siły  k u  »i« 
trzym aniu W ileńszczyzny. k tó ra  ty le  dała na­
szym  dziejom i naszej kulturze. Pod r  za dam i c a r­
skimi z  jakże niezłom nym  h an em  opierała się 
w szelkim  próbom  w ynarodow ienia. Nie by łożby  
w ięc  k rw aw a ironią, gdyby teraz, kiedy c a ra t 
ciem ięzca w  gruzach, a Polska w skrzeszona, 
gdyby te raz  w łaśn ie  zachw iać się m iały  jci losy 
pietyIko przez złość naszych nieprzyjaciół, lecz 
także z w iny  naszych zaniedbań. Ludność pol­
skiej L itw y kam panię przeprow adzi zw ycięsko — 
o tem nikt nic w ątp i; ale niechże stanie się to z 
jak najw iększym  udziałem  naszym . W  w spólność 
fyluw iekow a zajaśniała pełnem  zw ycięstw em .

Nietyfko zachow anie W ilcjiszczytR y dla
-  nas w inno być celem  w ysiłków : okażm y sa-

Trxet>a ofiarności naszej, trzeba p rzedew szy - m ym  sobie i św iatu, jak bardzo  dtoga ta  ziemia
stkiem  rzetelnego za in teresow ania  się w ielkim  serv0m Booiium.
Biromeirtern dziejowym , k tó ry  .przeżyw am y.

L I T W
Ziemio krayź6« prz? drodze, srebrnych brzóz i jode ł,
Z iem io sosen  wysmukłych, jak greckie kolumny,
Ffcek błękitnych, kurhanów, obrazków i godeł 
Starym  ludziom  wkładanych pod głow ę, do trum ny.

Ziemio cichej ofiary! Takaś bardzo święta,
Taka wielka w qór Twoich i lasów koronie I 
Każdy proch w Tobie mówi, każdy głaz pam ięta
0  nadludzkim , potężnym  i prom iennym  Zgonie I

T akaś piękna, gdy lasy obudzą się wkrsną, 
6 -  y po sadach  jab łon ie  śnieżyście zakwitną, 
Kiedy pola szerokie na dziwo porosną 
C ęc ią  sreb rną od żyta, a od lnów błękitną.

Gdy na Twoje jeziora g łębokie, z ?elone 
Cienie Irsów  padają i głosy słowicze...
W jasne  noce w iosenne Twe mary prześnione 
O dsłan iają  na chwilę um arłe oblicze.

Z akaś w elka , gdy w słow a wieczornej modlitwy 
Łączysz synów im ona w raz z Bożym im ieniem .
5 n ią  się S o b ie  przegrane zm agania i bitwy,
Kiedy płaczesz h ą  rosy nad krzyżem i cienieni.

Kiedy słońce jesien ią  poblednie, zgaszone,
Bujnych wrzosów na czole liliowe m asz wianki 
Jarzębiny zaplatasz w św iąteczną koronę 
Purpurow ą jak  serce i uśm iech kochanki.

Takaś wtedy przepychem królewskim bogata
1 tak  sm utna bez granic, sieroca .króiowa. 
Każdy żóraw, co w kr&jć dalekie od ltfą .
Zegna Ciebie okrzykiem tęskn iącym : „bądź zdrow a!"

Ziemio w spom nień i żalów i tęsknych nadziei! 
N iezgłębionej zadum y i wiecznej pam ięci!
Ziem ie łych, co tu kiedyś padaii z kolei, 
I po lasach  Swych żyją, zapem niam i święci I

Z em io bólu cichego, i egrom nej w ia ry !
Ziemio trw ania, m ocnego, jak śm ierć i sezwalczona 
Ziemio zwycięztw milczących i cichej ofiary 
Ziemio krzyżów i mogił, bądź błogosław iona.

U- and  a N ie d z ia łk o w ska -D o b a rzeu w ka .

Pejzaż litewski.
IV* pódsfaw ie poem atu Jan a  Bułhaka „Moja zie-J 
jniaM (Wilno. W  roku w yzw olenia. 1919. W7 S-o 

ser. 162).

Pójdźmy w  kraj grobów , gdrie w darń m o­
gilną W ńośreęta przeszłość leży. To kraj jednak ży­
cia zarazem  — życia, k tóre  rw ie się calem sercem  
do Polski, a możni tego św iata postanowiK pod­
dać. je próbie, czy ono napraw dę tak szczerze 
polskie.

P iękna ziemia, chociaż nie pyszni się sw ą 
k rasą : garść piasku, szare  łąki. pól zieloność, cie­
mnie w stęg i lasu, a  ponad tem  w szystk icm  uśmiech 
b łęk itów  i zło te fale słonecznego blasku. A środ­
kiem cicho toczy się Niemen, zagarniający po dro­
dze w szystko, co jest rzeką, strugą, strum ykiem . 
Z góry, z  bardzo  w ysoka, w yglądać musi jak wij 
jakiś bajeczny z m nóstw em  cienkich ocinoży p i  
bokach.

Siw y s ta r z e c ! Legł na miękłem posłania 
białytch piasków , k tóre  n a k sz ta h  rąbków  p rze­
śc iera d ła  ścielą się u brzegów . Zatokam i w g ry za  
się w  ląd, Posępne olchy kąpią się w tych za to ­
kach, ciche i zadum ane. A łęgi zasilając wilgocią, 
spraw ia, żc pokryw ają  się kwieciem bmjnern. pię-

j kruejszem n,iżłi spo tykać ,ie można w łęgach jakiei- 
jkoiw-iek iranej rzeki.

S tarość  nic r a d o ś ć ! Zatem zwolna, leniwie 
j porusza ssę Niemen, p ły tę  po płycie  popychając. 
Cicho suną tra tw y  bez szumu zdążają  ku dale­
kiej mecie, że fal rerzgwar naw ę: nie przytłum ia 
skow roóczego śpiewu, "o w-- córze cdt/te.t dzw oni 
bez p rzerw y .

A od rzeki w- głąb kraju ••Rozpościera się p ła ­
szczyzna łąk • pól niknąca w ieczoram i pod mgieł 
nakryciem  smem o jedw abistym  połysku. — Po 
w ilgotnych trzęsaw iskach klekoce bocian w e 
dnie. rozbrzm iew ają w ieczorem  żabie koncerty.

Ciągną się w ężyki dróg. P rz y  rozstajach fi­
g u ry  darzą podróżnych błogosław ieństw em . Rzę­
dy topól rozbiegają się w e w szystkich kierunkach, 
widm ow e, m knąc w  przestrzeni. S ta re  to  ojce 
Uitwy. lian y  szum ne   sym bole-iączniki pom ię­
dzy Bogiem i niebem a człowiekiem.

Na zagonach, ze złotego tła  zbóż jak oczy ru ­
sałek w yzierają  b ław aty . Pom iędzy zagonami przc- 
dą&męic sznury wiosek. Chały o brunatuo-złotycii. 
strzechach , p rzed  chatami różnobarw ne m afw y, w 
sadach wfezaie zalotne hogractwem jagód. P o  p rzy ­
drożnych kw iatach uw ijają się pszczółki, od- w cze­
snego rana składając w pasiekach plony sw ej 
pracy .

W cieniu bp zaszy ły  się zaścianki. gZda’eka

Wfdrroeją białe dw ory  szlacheckie z gankami na 
słupach, a Okiem Opatrzności w  szczycie. W nich 
kom naty  stare, wysokie, o drzwiach dębowych z 
kredą nakrcślonemi głoskami C. — M. - r  B. — 
Ściany komnat obwieszone starym i portretami ro­
dow ym i i królów polskich. W ew nątrz  mahonie 
pradziadowy jeszcze, a u s tropów wiązanki ziół 
schnące .od których całą przestrzeń zapełnia woń 
m ięty i m acierzanki Dokoła dw orów  wirydarzć 
z te mi saanemi kwiatami, jakie sadzała prababka 
i sady zawsze strojne, zawsze hojne.

Za w sią  cehMewka sędziwa. Przed  dzwonie, 
w śród  lip i brzóz żałobnic mchem porosłe cmen­
tarzysko .

Na kręgach ciemne pasma lasów — rych sa ­
mych, co ie znam y z Pana  Tadeusza: pełne tajem­
nych gęszczarów. mchów bursztynowych, jagód /. 
korali, rumianych grzybów. Go chwila przemknie po 
gałęziach zwinna -tanecKiwca wiewiórka, oz wie sic 
•kukanie kukułki, wilgi próbują sw ych  dźwięcznych 
głosów, śmieje się wszystko wielką wdech* życ ia .

A kiedy zimowe śniegi padną na tę zkacMc, 
białość senna ją opada. Wieczorami o zrmenzeiru 
jakieś duchy snują się po  pustych  pnzes tee r taeh , 
wiodąc żałobne roizhowory, zaglądając w  okna 
chat i dw orów , jakby chciały ogrzać się ich c ie­
płem, napić się jeszcze ra z  ich żyda .

STANISŁAW KOSSOWSKA
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W ojna św iatow a, k tó ra  odbiła się w  lak s tra ­
sz n y  sposób na stosunkach gospodarczych, na  li­
czbie zaludnienia, na stanie zdrow otnym , na pc- 
cicmie cywilizacji i r.a zaby tkach  kulturalnych — 
oraz h istorycznych, w y ry ła  także sw e niezatarte  
psemo na ustrojach pań stw  europejskich; na je- 
ci:iiy.c*; dodatnio, na drugich ujem nie. Rzuciła sa- 
mocteicrżawie rosyjskie w  piekielną o tchłań bol- 
szew b m u . z łam ała m iliłaryzm  i b ru talność pań­
stw a  pruskiego, zgnębiła A ustrię a pokonaw szy 
w  ten sposób w szystk ie  trzy  m ocarstw a rozbio­
row e, clala Polsce zm artw ychw stan ie , i pow róci­
ła nas stęsknionych za w olnością na  O jczyzny  
lo.io.

B rak nam jeszcze ty lko  ostatecznego naszych  
granic ustalenia i ndecierpirwie oczekujem y chwili, 
w której usłyszym y, U  Zgnąmaidzcnic W ileńskie 
opow iedziało się ogrom ną w iększością g łosów  za 
wcieleniem  L itw y  Środkow ej do Polski, i że tem u 
żądaniu sta ło  sic- zadość. P ragniem y jak  najszyb­
szego ostatecznego ustalenia linii dem arkacyjnej 
na Górnym' Ś ląsku, cieszym y się nadzieją m ożli­
wego odzyskania Jaw o rzy n y , a bolejem y szczerze 
nad tern, iż na s tra ż y  naszej g ran icy  w schodniej 

.nie r o i ,  jak niegdyś w spaniała tw ierdza  Kam ień­
ca Podolskiego dum ny sym bol potężnej państw o­
wości poi ;kicj, i że „przcpolitykowaliśmy** czitery 
Pow kdy zachodniego Podola, o raz najkorzystn ie j­
szą stra teg iczną  granicę U szyca-R ów ne. O tak 
xv '. Golicii W schodniej n aw et nie w spom inam y, 
gdyż jej integralna p rzynależność do  Polski, p r ry  
zupę,'nem zaw arow aniu  językow ych i ku ltural­
nych upraw nień, o ra z  narodow ego rozw oju R usi­
nów  w  całej Polsce nie może być dla nas n aw et 
przedm iotem  dyskusji.

O i!c chodzi o form ę rządu, to praw ic we 
w szystk ich  państw ach , k tóre  w ojnę p rzeg ra ły , ru­
nęła m onarehiczna zasada i forma z w yjątk iem  
W ęgier, k tó rą  p rzeszedłszy  p rzez piekło bołsze- 
wlzrnu, zachow ały  ją przejściow ym i rządam i za- 

.w iadow cy  państw a, H orthy’ega i dążą obecnie, 
zd e tro n izo w aw szy  H absburgów  a p rzyw róc iw szy  
wóir.ą elekcję, do obsadzenia frohu,' p rzy c iem  mo­
c a rs tw a  koalicyjne pom agają im 'ńa\V 'ef'w w y szu ­
k an ia -k a n d y d a ta . D alszy w yją tek  stgrrou.dą B uł­
garia i T urcja, znacznie jedinaik okrojone w  sw ych 
posiadłościach.

Natom iast A ustrja p rzekształciła  się w  rep u ­
blikańskie państw o zw iązkow e, a takiem  sam em  
państw em  sta ło  się i imperium niemieckie. P ru sy , 
daw na ostoja najskrajniejszego, m istycznie poj­
m ow anego m onarchizm u, zm ieniły się w  Republi­
kę, nie m ającą na w er na sw-em czele żadnego

prezyden ta  tylko rządzoną przez odw olalne p rzez
sejm m inisterstw o, z w ybieranym  przez sejm pre­
zydentem  m inistrów  na  czele. T a zasad a  odw oły­
w ania przez sejm , znalazła w y raz  rów nież w  kon­
stytucji R zeszy  niemieckiej, oraz w  konsty tucjach  
Lanych pań stw  niemieckich (nu. B aw arja , S akso ­
nia, W urttem berg , Badem), a rów nież v: konsty tu ­
cji austriackiej, czechosłow ackiej, polskiej i w olne­
go m iasta G dańska z okręgiem . To ostatnie pow ­
sta ło  kosztem  Polski, do której, w edle p ierw o­
tnego zam iaru Kongresu -paryskiego 1919, miało 
zostać w cielone,

Z p ań stw  -zwycięskich żadne nie zm ieniło 
form y rządu , ale też jej zm ieniać nie po trzebow a­
ło. Z now o pow sta łych , Jugosław ia w chłonęła  w 
siebie* m ikroskopijne królcstlwo czarnogórskie, 
Kroację i S ław onię, należącą poprzednio do k ra ­
jów  Korony Św . Szczepana, Bośnię i H ercegow inę 
— o raz  sp o ry  szm at te ry to riów  au strjad ach , i 
przedstaw ia się dziś jako rozszerzone uaw ne k ró ­
lestw o serbskie pod rządam i A leksandra K ara-1 
goongewicza. Gzectoo-Sloiwacja natom iast pow sia- j 
la na obszarze k ra jów  K orony S\v. W acław a i na 
północnych  kom itatach  w ęgierskich, zam ieszka- 
tych p rzez słow acką i ruską ludność ukonsty tuo­
w ała  się jako Rzeczypospolita.

O prócz najdem okratyczniejszeg-o p raw a w y ­
borczego i oprócz w spom nianego już w yże j p ra­
w a odw oływ ania m inistrów  przez parlam ent, a 
naw et gdzieniegdzie p raw a  w yb ieran ia  w szy st­
kich m inistrów  (Badem, B aw aria , A ustrja, G dańsk) 

(spo tykam y  w  szeregu tych republik b rak  jakiego­
kolw iek p rezyden ta  c z y  naczelnika państw a. W  
B aw arji, Saksonii, W ilrttem bergji, Ba demie i w  
Prusiech stoi na czele państw a ty lko  m inisterstw o 
państw o w e z prezydentem  m inistrów , k tórego 
w ybiera sejm, a  k tó ry  w  Prosieoh, Saksonii i 
W iirttem aerg ji mianuję innych m inistrów . W  ikiem- 
czech, Austrji i C zecho-Słow acji istnieje jednak 
godność p rezyden ta  Rzpłiej — p ierw szy  z mich 
w ybierany  prze?, ca ły  naród , a m oże zostać  od­
w o ła n y ^  lurzędd p rzed  u p ływ em  okresu, n a -k tó ry  
z o ś k i  w y b ran y , a to p rzez plebiscyty, ria w niosek 
Sejmu. P ró cz  tego może zost&ę postaw iony  r / ś tn n  
oskaTżdriia w  w ypadkach  naruszen ia  -konstytucji- 
i t. p„ taksaimo jak p rezyden t Austrji, G zecbo-S-o- 
waoji, Rzeczypospolitej Polskiej.

W spom niana w łaśnie insty tucja plebiscytu 
■rozwinęła się w  okresie pow ojennym  na wielką 
skalę; nietylko w  odniesieniu do zm ian p rzynależ­
ności państw ow ej pew nych tery to riów , a is i w  za­
stosow aniu do ustaw odaw stw a, na w zór szw aj­
carski, jako tew . referendum  czyli odniesienie s'e

do ludu, z uchw alonym  już w  sejmie projektem
u sta  wo daw czym , celem  uzyskania  ostatecznego 
zatw ierdzenia  go — jako t. zw . inicjatyw a łudoiwa 
i t. p. S po tykam y  takie g losow ania Sadowe i w  
konstytucji czecho-stow acklej i w  austrjackiej; i 
w niemieckiej i w  pruskiej, i w  gdańskiej i  w  sas­
kiej, i w  badeńsklej i w  w unit te irube rgs kie j. R ów ­
nież przejaw ia się w  niektórych konstytucjach 
dążność do przy.-.narife czynnikom  gosipodarczy-m, 
z\viąrd:«irn apołecanym  i reprezentacjom  za-wtoco- 
wyui, stojącym  poza parlam entem , coraz w ięk­
szego  w p ły w u  na decyzje nządowe i uch w ały  sej­
m ow e, co się przejaw ia o. p. w  a rt. 68 naszej 
konstytucji, zapow iadającym  stw orzenie  Naczelnej 
Izby G ospodarczej Rz-pltej, m ającej w spółpraco­
w ać z w ładzam i 'państw ow em ł w  kierow aniu ży ­
ciem gospoda rezem , oraz w  zakresie zam ierzeń 
us.aw odaw czvch , dalej w  konstytucji gdańskiej, 
k tó ra  przyznaje w  a r t  45 reprezentacjom  zaw odo­
w ym  p raw o  in icjatyw y itsra-wcdawczej w  sejnde, 
w  konstytucji niem ieckiej art. 165, k tó  u  idzae je­
szcze dalej, gdyż zobow iązuje rząd  do przedk ła­
dania sejm owi nieiniec.kie.rnn pTsedłożcń. w ypraco­
w anych  pezz- nicuiieoką Radę gospodarczą naw et 
w tedy. gdy się rząd  z ich treścią .n:e zgadza i 
pozw ala n aw et na osob istą  obronę tychże przed­
łużeń w  sejmie p rzez .przedstawkneU R ady gospo­
darczej i t. p. W szystko  to razem  .Tanowi sil­
ne zdem okratyzow anie  ustroiow  państw ow ych.

STANISŁAW STARZYŃSKI.

noc wigimną.
W no: wi iiiiną w jasnych sisrsch promienną, 
wskroś oniemiałe, ciche pó! przestrzenie, 
błogosławiących łask nioiąc milczenie, 
malu: Id Chrystus idzie dalą senną.

Przez mroczny, niemy, idzie las wiekowy
błyszczący z nieba gwiazdy ogień sieją, 
jod y się wkoło cicho modląc chwieją 
i przed N.m białe chylą swoje giowy.

Gdzieśr na Pasterkę pierwsze dzwony dzwonią... 
Słucha, ijłk  dźwięk się tęsknotą.- 
stoję i. srebrną od księżyca dłonią, 
p takam i śniegu szepcąc stów pociechy, 
wkrąg błogosławi pola, łąki, drzewa 
i osędziałe polskie, kurne strzechy.

ART CR SCHPÓDER.

Łii siliiii isimlisl
Roku pańskiego 1624 poszły  trw ogi po całej 

R usi C zerw onej, uderzy ły  o m ury  L w ow a i tych
w szystk ich  grodów , k tóre  leżały  p rzy  starym  
szlaku, co nim chadza! od lat w ielu w śród  łuny 
i k rw i kosooki plugaw y T a tarzy n . N apełniły  się 
lasy  tłum em  uchodźców , w si opustoszały , a kraj 
ca ły  rozgorzał od ogni, P od  P rzem yślem  rozło­
ż y ł dziki najeźdźca obozow isko i s tąd  s ia l dalej 
w a ta h y  aż pod Kazimierz nad W isłą.

S y t łupów  pow raca? koczow nik ku swoim 
stepom  na w schodzie. Tak m nogo b iedactw a 
w szelakiego gna! w  łykach przed sobą, że ofiarni 
ojcowie T ryn itarze  aż m artw ieli na m yśl sam ą, 
ile to p racy  ich czeka, ile redem pcii z jasyru ,

A!e za uciekającym  w y d łuży ła  się karząca  
.p raw ica. Pobiegła po tropach  T a ta rzy n a  niepo­
w strzym ana w ichura odw etu i groźna szabel 
polskich błyskaw ica J-ciga! go hetm an Stanisław  

, -Koniecpolski.
Pod M artynow em  w ym ordow ał T a ta rzy n  

jeńców bezbronnych, co mu byli w  ucieczce 
przeszkoda. Z ostaw ił p rzy  życiu jedne dzieci 
niesilne i kw ilące na pastw ę dzikiego zw ierza 
w śród jarów  dniestrow ych.

Po urw iskach dzikich w ąw ozów  tuliły się 
biedactw a do krzaków  róż polnych, grzebiąc 
rączkam i w śród mchu za korzonków  — jakże 
sm aczną straw ą!

Piękna okolica nad D niestrem  przedziw nym  
dyszała oddechem. Ciche i stłum ione, sz ły  jakby

z  pod ziem i szlochania nieśm iałe, skarg i zalęknio­
ne, kwilenia żałosne — czy żb y  p taszą t z ran io­
nych? Nie, to m aluczka dziatw a ziemi polskiej 
sk arży ła  się doli sw ojej, biadała, że trafić do 
progów  chaty  rodzinnej nie umie, osław iona 
skroś pustki bez przytulnej piersi m acierzyńskiej, 
bez silnego ram ienia ojcow skiego.

P ud  M artynow em  natknął się hetm an Ko­
niecpolski na ów  rozdzierający  serce obraz nie­
doli dziecięcej. P ozbierać kazał w y lęk łe  dziatki, 
do piersi pancerzem  okutej p rzygarną ł, nakarm ił, 
poczem  na kilkudziesięciu w ozach  do L w ow a o- 
desłał pod opiekę konsulów.

Nie było w ów czas w e Lw ow ie, jak zresztą  
i gdzieindziej ochron i ż łóbków  dla dzieci, bo w  
stosunkach ów czesnych nie b y ły  one potrzebne. 
Toż zakłopotanie niem ałe w  izbie radnej na ra ­
tuszu pow stało, z najazdem  jasnych głów ek na 
Lw ów . T en  i ów radny  pukał palcem  w  czoło, 
jakby w ypukać chciał w  mózgu jakaś radę 
szczęśliw ą. Jeden jedyny sposób pozostał — 
w y staw ić  dzieci na w idok publiczny na rynku, 
obrazem  w ym ow nym  niedoli zakołataić do serca 
w szelakiego człeka.

T ak  też  postąpiono. W yzłociło  słońce na 
rynku lw ow skim  głow iny nieporadnych m a­
leństw, a widok niezw ykły n a tarczyw ie  o sumie­
nie L w ow czyków  uderzy ł I takie racie w y to ­
czy ł: Oto krew  z krw i w aszej i kość z  kości, 
oto z gardzieli pogańskiej kw iat narodu w y rw a ­
ny! Człow iecze titośny, co robaka pełzającego 
nogą zdeptać się w zbraniasz, daszźe zaginąć o- 
tiyrn niebożętom ?

M nogo ludu na rynku, choć fa je rw erków  ni­
jakich puszkarz nie w yczynia , ani spektaklu nie- 
m asz żadnego. A przecie ciżba się zw iększa I 
zw iększa gw ar, a -wśród niego czasem  energicz­
ny w y k rzy k  w y strze li: Mnie tego zucha! Nie
m am  syna, p rzyuczę rzem iosła i jemu kiedyś 
w a rsz ta t zostaw ię.

Najgłośniej w ydziw iają  w śró d  ‘lam entu, ła­
m ania rąk  i ocierania przeobfitych łez czułe 
b iałogłow y.

— Mnie tę dziew eczkę jasną, mnie!
W  ślad  za  głosam i poszły  energiczne m achi­

nacje łokciami. Już przecisła się do frontu  m iesz­
czka korpulentna, już n iebożątko na ręce p o rw a­
ła, chlipiąc nad niem ze słow am i: .0 , sierotko
ty  biedna!

Choć niedługo trw a ły  p rzetarg i, bez bijatyki 
się nie obeszło. T ak  ludek lw ow ski dobry  i lito­
ściw y folgow ał szlachetnym  poryw om  serca, 
choć nie ż y ł jeszcze w  „stuleciu dziecka'* i nie 
znał to w arzy stw  hum anitarnych. Bez odezw  f 
m ów  ra to w a ł R zeczypospolitej kw iat najpiękniej­
szy  - -  młodzież.

Z wielu jasnych k a ri L w ow a, to  jedna z  naj­
piękniejszych.

&
A w  roku pańskim  1921, tu ż  przed św iętem  

miłości, św iętem  dzieci, p raw ie  że jednocześnie 
ze zło tą "baśnią choinek i szopek — zjechała do 
L w ow a sm utna pielgrzym ka dzieci polskich z 
dalekich stron. P ielgrzym ka sm utna, napraw dę, 
choć radosną  być pow inna, bo w szak  to dzieci 
w rócone w łasnej Ojczyźnie i O jczyźnie wolnej.
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Ludwik Kubala,
i Wstęp z przedmowy do to ni u IV. .H istorii wojny 

pó.nocnej", który niebawtrn wyjdzie z druRu.?

,.»Tradno pojąć — pisa! Kubala we ..Wstęp* 
«;m słowie'1 do „Wojny szwedzkiej" •— ja Kim spc- 
sohem Rzeczpospolita do niedawna ta-; potężna, mo­
gła sio aostić , można powiedzieć, be.-: dobicia oręża, 
w ręce obcego monarchy: jak powstała rozterka mie­
dzy Koroną a szlachtą, która wolała poddać się cu­
dzo/. emcowi, nU ulegać prawowitemu królowi, jak 
później wysikk. wywołany twatuą koińecznGŚdą. uzbroił 
naród karnością i enercią ziednr-caył 5udz: nauczo­
nych doświadczeniem, i-z trzeba szanować władzę, a jk- 
ś i ona ?la i nieudolna, lepiej przecierpieć u li b«nt> 
wszczynać w chwilach powszechnego niebezpieczeń­
stwa — a już najtrudniej zrozumieć, jakim: środkami 
i.i’l roniona i powalona Rzcczposp--!;*.-* zdołała si wy­
zwolić i urosła w taką siłę. ,:c w dwadzieścia kilka 
lat później, pokonawszy Szwedów. Kozaków i Mo­
skali odniosła zwycięstwo pod Cbocimem i mszyła 
na odsiecz Wiednia.

f .*1
Do rozwiązania tak postawionego zagaoclciii^ 

podstawowego w dziejach Polski w ogólności, Kubal 
nie iJzie drogą analizy chwil upadku lub odrodzenia 
narodu, nie docieka ich przyczyn w wewnętrznych 
stosunkach a tem raniej u sytuacji zewnętrznej lub 
w polityce europejskiej ; daje tylko o powiadanie w kló- 
rcm „spodziewa się, że będzie rtrał sposobność wy­
jaśnić znaczną część znanych wydarzeń i uzupełń ć 
je nowymi faktami**. Opowiadanie, pt/.etżar.t’ gęsto 
wspułczesnemi świadectwami, ma pozory Kroniki, dba 
troskliwie o chronologię, o daty statystyczne, o ILzbę 
woj k, o szczegóły traktatów i Ł p. nie sięga poza 
wiadomości przekazane w źródiacli, nie wdaje się 
w domysły, autor ukrywa nawet własną emocję 
wobec grozą lub radością przejmującym wypadków.

A mimo to: mimo tę nawskróś epicką opo* 
wieść, wstrzemięźliwą aż do zaparcia się, dzieło daje 
odpowiedź na powyższe palące pytanie. Czytelń k po 
przeczytaniu, po przestudiowaniu czterech u trio w 
„Wo ay póinocnej" wic co sądzić o przyczynach wiel­
kiej katastrofy dziejowej i co spowóó-.-wa:-: odrodze­
nie narodu, co tkwi poza zewnętrznymi objawam , 
i pisanymi przez Autora ; zdaje sobie sprawę z moty­
wów działających osób, z tajnych sprężyn ici; czynów. — 
wprowadzony jest w samo życie, w ducha epoki.

Czem się to dzieje, lak to wyjaśnić —  to już 
tajemnica niepospolitego, powiedzmy- kunsztu dziejo- 
pisarskiego Ludwika Kubali, tego. co go stawia w rzę­
dzie niezapomnianych historyków dawnych i nowych 
czasów, co jest nieomylną rękojmia trwałości jego 
dzieł.

LUDWIK FINKLL.

A jednak trag iczną jest dola tych dzieci. G nał je 
mróz, b iczow ał głód. a  one do w alki z takim i 
ciem iężcam i strasznym i m iały w ą tłe  tylko >iły 
dziecięce i co najw yżej — łzy.

Z sybirskich szlaków  przyby ły . Czyż dziwić 
się, żc s tam tąd ?  O dzież to Polak nic byw ał, ile 
lądu nie zdeptał, oceanu nie przepłynął, ku w ol­
nej dążąc O jczyźnie? Ma obcych ziemiach tw o­
rzy ł osiedla, k ra iny  sw ojej tęsknoty , gdzie -biała 
brzoza nad krzyżem  schylona niosła mu przy­
pomnienie ojczystych stron.

Z sybirskich szlaków p rzy b y ły  w nuczęta 
tych, krórych m y znam y już tylko z kartonów  
G ro ttgera  lub spłow iałych fotografii. W nuki tych 
ntiatieżników. cn w  kalendarzu narodow ym  k iw ią 
pisali cyfrc przedziw ną: 1363.

B araków  tw arde  posłanie dostały . Deszcz z 
śniegiem zacina, w ia tr  huta i szczelin szuka w  
ścianach drew nianych, a tam za w ecłctn  przy­
czaiło się śm ierć.

Lecz rak w roku 1624 na rynek- tak runął 
dziś ludek lw ow ski na Janow skie. Anioł dobroci 
sk rzyd ła  tęczow e rozpostarł j iednem w  prze­
szłość sięgnął w  rok  pański 1624. drugie o m- 
raźnfeśsToSć oparł. A w szy scy , k tó rzy  dziś po­
spieszyli otrzeć w  barakach  dziecięca łze. zzię­
błe d a ło  przyodziać i dziecku biednemu wigilijną 
baśń  w yszep tać  d  w w s c y  napraw dę najgodniej 
przyjm ują narodzonego Jezusa. B ow iem  w ysłali 
ma drogę do chat sw oich kwieciem najczystszego 
uczucia...

MIECZYSŁAW OPAtFK

.v

Pomniki.
M ja ją  i g iną  ra -y  i ich cyw ilizac je, b a r­

barzyńcy  zalew ają i tłum ią  kulturę w yższą, d la  
nich n iezrozum iałą, a w iec n iepo trzebną  im je sz ­
cze. Lecz sw n a łó  w ypracow ane pi zez zagasłe  
ra sy , nie gaśn ie , p rom ien iow ało  o no w ciąż na 
ludzkość, pow ołu jąc d c  życia now e cyw ilizacje, 
a w chwili zgonu narodu , rozb ite  na d robi e 
iskierki, przen iknęło  w dusze zw ycięsk ich  b ar­
barzyńców . dźw igając ich z ich nizin d u c h o ­
wych. p rzyśw ieca .ąc  ich w yrocznem u pocho­
dow i.

Św iatło  w; p rom ieniow ało  i zasiliło now e 
o---niska, a św iadec tw o , iż cno  tam  is to tn ie  g o ­
rzało , p rze trw ało  w pom nikach najstarszych  za­
m arłych cyw ilizacyj, o lśn iew ając  b ia k ie m  sw ych 
prom ieni oczy dzisiejszych b ad acza  w. W  sfin ­
ksach  i p iram idach  sk rysta lizow ały  się i p rz e c h o ­
w ały  do uni naszych  p raw dy , zdoby te  przez 
n iezliczone poko len ia  kap łanów  lzydy. P rzeb o ­
ga te  rzeźby  św iątyń , kap lic  i kapliczek indyj­
skich są najw ym ow niejszym i pom nikam i su b te l­
nej, w yrobionej, w zaśw iaty  w zn o sz ą c e j' się d u ­
szy aryjskiej.

Pom niki n a ro d ó w  naw et h isto rycznych  nie­
jed n o k ro tn ie  w yśw ie tla ją  p raw d ę  dziejow ą, jako 
że w  pornhik  w czarow ana j t s t  b ezp ośredn iość  
obcow ania  d a ie k c h  sobie epok  i dalek ich  sob ie  
dusz.

Pom nik je s t stale to w arzy szem  i pow iern i­
kiem  dążącego  w zw yż człow ieka.

W ielkim  ludziom , w ielkim  chw ilom , w ie l­
kim jdejom  w znosiło  cz łow ieczeństw o pom niki, 
iak gdyby p ragnęło  zachow ać i uw iecznić w zy st- 
k i, co w  danym  m om encie najb liższem  było

id ea łu , a pchnąć .w n ieby t i zapom nienie - a ta ­
w istyczne, n isk ie p rzejaw y życia.

Pom niki pewnej epoki, pew nego narodu, 
w znoszone uajza-d im nsz} m, św iadczą  jakich 
ludzi w y d a ła  ta epoka lub < a ród, św iadczą , na 
jakim s to p n iu  kultury s ta ł w spó łczesny  o gó ł i a 
co czcił sw oich  w ybrań có w ; w ykasują  także  
jak i poziom  osiągnęła  w tedy sztuka.

Pom niki p rzesz ło śc i p rzed staw ia ją  się nam 
czcigodniej > piękniej aniżeli pom niki w znoszone 
obecnie; n aw e t su ro w o  i naiw nie ciosanym  w 
kam ieniu  postaciom  portre tow ym  i sym bolicznym  
skłonni jesteśm y p rzy p isy w ać  w yższość nad 
dzisiejszym i pom nikam i, które wytworiK-ścią i 
finezją s to ją  przecież n ie jed n o k ro tn ie  na w yso ­
kim poziom ie.

N ad wielu now oczesnym i pom nikam i za- 
w isia k lątw a banalności. W  niektórych w y p ad ­
kach słuszna , w  innych sp o w o d o w an a  blisku- 
śc ią  persp ek ty w y  z jakiej na nie patrzym y: z a ­
rów no stró j, jak  łyp, ch arak te r i w yraz  w zięte 
z  życia w ydają nam się pow szedn im i, w szak 
je  dokoła sieb ie  w ciąż w idzim y.

P rzy sz łe  epoki inaczej b ęd ą  pa trzy ły  niż 
im  na pomrriki dziś pow stające.

Gdyż pom niki p ow staw ać  winny tak  sam « 
d z :ś, jak  p o w staw ały  od wieków'.

Ku w ielkim  ludziom , ku w ielkim  chw ilom , 
ku w ielkim  ideiom  zw racać  należy myśli ogóiu, 
który  w śró d  m roków  pow ojennych  brnie b.-.gnt- 
stetni drogam i, og łuszony jarm arcznym  zgiełkiem , 
pochylony  nad  przyzienm em i sp iaw am i dnia 
jednego .

Ku jaśnieniu szczytów  zw racać  należy nw śli 
ogółu, bo t j lk o  św ia tło  ro zp rasza  mroki.

JADWIGA TOMICKA.

Harcerstwo polskie a wychowanie narodowe.
Skauting polski p rzestczcpkm y  bar<foo szczą- 

itro ie  r  gruntu  angielskiego te. nasz rodzim y, a- 
K w afaiw ny na modłę sz.cr.erzc polską p rzez orga­
nizacje sokole -i w ybitnych działaczy  na ixvfii w y ­
chowania. frzyeznego .młodzieży, popierany był tli 
w M alopołsce. w początkach sw ego rozwoju. b a r­
dzo szczerze i skirtecwrae iprrez w ładze szkolne i 
społeczeństw o; W czasie rządów  gcnerałsko-poli- 
cyjnych rów nic nam iętnie zw ałesune, jako „czyn­
nik rozk ładow y1', p rze trw ało  harcerstw a połskic 
szczęśliw ie i te próby a  zdaw szy  w spaniale egza­
min ze spraw ności fizycznej i duchowej w  okresie 
H om erow ych zaiste bojów o całość i wolność tej 
ziemi .doczekało się szczęśliw ej chwili uznania 
P taez  rząd  w skrzeszonej O jczyzny, jako czynnik 
P ierw szorzędny wydbov an ta  narodow ego.

Na czełe h arcerstw a imisikięgo stanął ukocha­
ny przez cała młodzież generał Haller, godzien 
niew ątpliw ie stanąć  obok słynnego tw órcy  mię- 
cferyn.Trodowęj organ-izac-ji skautow ej B aden-Po- 
wella. zw anego popularnie „tire boys generał’'.  — 
Polski zaś  M inister O św iaty  w  roku 1920 Tadeusz 
Łopuszańska zgodził się na legalizację o p racow a­
nego p rzez Naczelną Radę ł'Ut:i'cerslką sta tu tu  
„Zw iązku H arcerstw a Polskiego” , jako Orguraza- 
cii społeczno-w ychow aw ca^.

Związek ten ogarnia obecnie przeszło 30.000 
chłopców i dziew cząt złączanyoli w 300 druży­
nach.

Złoi harcerstw u rwlskiego. k tó ry  z takiem  
powodzeniem, odbył sic o  wiosnę bieżącego roku 
w c  Lw ow ie, był nowym etapem  w  rozwoju or.ga- 
rizacii i iw orze:iia sic skaitfmgu jako system u o- 
byw a telskiego w ychow an ia .

.„Mam szczerą .wolę calem  życiem  pełnić 
służbę Bogu i O jczyźnie, nieść chętną pomoc 
błłżnan. być posłusznym  praw u liaircenskiaRu*’. — 
Takie prAyraecaenfe staw ia harcerz  (harcerka) po 
przebyciu  pjerw.szej w stępnej próby. Za cel osta­
teczny i naczelny staw ia sr»ł>ic liarcerstw o nasze 
„ntroaloJiie w ^ yodzte polskim typu obywatefa- 
żolnłerza przejętego miłością sprawy ojczystej, 
dzielnego i ofiarnego bojownika praw dy , sprawie­
dliwości i wolności”.

Dia Polski dzisiejszej ma organizacja skauto­
w ą znaczenie pierw szorzędne. — Bez przesady
rwSerdzić można, żc od ttaicżytetgo przeprow irdzc- 
rml sKSbtiogo, iak o  systenw  w ychow a \\X5segó mło- 
ciąjcży naszej, zależy nasz b y t n a ro d o w y .. ■

łk irccfs iw u  opiera się na tw ardym , kdnięc- 
skim posłuchu, na dobrowoirreari poddaniu się pod 
ścisłą, zlriorowa karność. Ta z is to ty  organizacji 
skautow ej w ypływ ająca kąroość. mówi autor zna­
kom itych szkiców  o v,w'chow'.o)si narodowym *) 
iTia u nas osolmc zabarw ienie.

Jest miąaimcide skauting zabiegiem  świadom ie 
przeciw staw ionym  jednej z nujprzybrzejszych w ad 
narodow ych : sam owoli, w rodzonej skłonności do 
sobie pańskiego łczac tw a. Nas to przecież gnębi 
już od  w ieków , zżera w ydajność w ysiłków  nm wydi 
z pokolenia w pókotenie ta  .polska sam ow ola. Zżera 
nas to Inzactw o społeczne jak czerw . Odziedzi­
czyliśm y js z krw ią po pokoleafedt p tz e s s ;? ^ ,  
pom nażam y ie nieszczęsnym  dorobkiem  -własnym. 
Uftrawfe. pod nic gnsK  w ygoda jednostkow ą, na­
w ożą too bu.hde złe z poza granic w siąkające 
wpływTf. \V  głętsokieb rmkładach tkrsz osiada a- 
nard than , kult skrajnego, nie poddającego się ped
obow iązki indywidualizm u. Decentrerlizujc .sic m-
ród najgorsza (fecwitraftzacją — rozprw w kow a- 
nteni dasz mc sp rzą tn ię ty ch  wspótr.ą wota...” 

Jedynem . starteasnem  lekarstw em  na zwel- 
czeoiie tej groźnej ctw roby narodu - to p rzek srta ł- 
cenle cbaraktcri! narodow ego przy pomocy w y ­
chow ania opartego o zdrow e zasady łm reerstw a. 
KKiłcruszen-re starych  skfuntóhn zła, żeby w ydr^byt 
z pod nścii w artkie sity na nowe życie 11’

Lw ów  w  gradaiu.

DR. FR. MAJCHROWICZ.

*) Dr. Tadeusz Strum iłło , naczelny ś» p e k to r 
Im c e rs tw a . w  artyku le: „H arcerstw o  i szkoła"’- 
w dziele zbiorow em : wydaniem przez dra Stanfeł. 
Kopczyńskiego p. t.: „H ygjena szkolna”, W arsza­
w a. 1921, s tr  .7733— 748.

Dr. Stan. Pigoń. Do podstaw  wydiow-atńa a«- 
rotlowego, L w ów , 1921, w yd. II, s tr. ł-85 do 211.
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■Państwo
i Jecro stosunek dow O

Do now otw orów  politycznych, pow ołanych  
d o  i ycia prz z vvo ;ę św iatow ą, p rz e d e w s /y s t-  
■k em w skutek  klęsk, porażek  i u p a d k u  Rosji, na- 
lezy p n a w o  Litewskie .

T try to r jum  tego państw a wynosi od  51 do 
52 km. kw z ludnością  powyżej dw óch  miljo- 
'eó v do 2 2. Obe;m uje cno  niemal całą dawną 
guh. Kowieńską, która liczyła 40.260 km. kw., 
nie wch d/a d o  mej jednak znaczna część p o ­
wiatu, prze l a n e g o  przez Rosję N ow o-A leksan- 
drow skun , noszącego  uprzednio  nazw ę Jezioro- 
skieg a eszc e daw nie j B n s ła w sk ie g o ,  nazwę 
rest-.tuowaną przez Cywilny Zarząd Ziem W sc h o ­
d n ich  w 1919 r. gdy p o w ia t  w s  edl w skład 
ziem p o d i tg  jących terna Zarządow i, W  skład 
pańMwa Litewski go weszły też z gub. S u w a l­
skie j  pow ia ty :  W  adys ław ew sk i,  W ołkow yski, 
Aiaijamp iski, Kale* aryjski i p o łow a  Sejneńskie­
go —  ra..em około 8 -jOO k m , oraz 0.1 p< w. W i­
leński go, po łow a pow . T r o c k e g u  i część pow. 
Święciai:ski-gi), r a e m  oko ło  50 0  km.

G anica m iędzy państw em  Pi Lkiem, a r a ń  
s lw em  Litewskiem est sperną . P ań s tw o  Polskie 
nic bę.tzie mogło p o z - s ta / . i ć  w rękach litewskie 
część c.=dci ika kok i G rodno-W .lno , co u trudnia  
k munikac ę między Wilnom a G rodnem  i prze- 
ci ■:ż j. iinję kom unikacyjną  W iln o -W arszaw a . 
p a ń  * iw o Polskie ze w zg lędów  etnograf, czn ch 
j e d  u ; r  w r.io re  do  posunięcia  linji granicznych 
dal i na zachód, a naw et s ięgnięcia  p o  powiaty 
W  łkon.ierski i K o w u ń sk i ,  po s iad a jące  większość 
polską Litwini natom  as t  , re tendują  do po w ia ­
tów W  l e ń s k e g )  wraz z miastem Wi nem, ;:o z j- 
s  a łych c ęści T rockiego 1 Sw ięcia  skiego, do 
pow. O szm iańsk iegó , G rodzieńsk iego  i Lidzkiego.

Litwini naogó ł p re ten d u ją  do powiększenia  
sw ego  państw a  z 51 do S00Ó 0 km. kw., przez 
co posiad  11 by nie 2,2 nucona , ale b l isko  4  mil 
jony ludności

W e wszystkich  a r ty k u łach  w  pras ie  zagra­
nicznej oraz publikacjach b roszu row ych  w języ ­
k ach  obęych Li wini poda ją  tery crjum  sw ego  
pańs; a na 80 000 km a ludność na 4 ,000000, 
czyli to, co jest przez nich p o ż ą d a n e ,  po d a ją  za 
rzeczywistość.

W ed łu g  spisu  ludnościow ego, dokonan=go 
przez Ros ę w 1807 r. L itw inów  w p a ń s tw ie  L>- 
jtewski m podano na 1 880.000. B yła  to cyfr 
bezw arunkow o przesadna  na korzyść Litwinow, 
gdyż bardzo dużo  Po laków  z a p r a n o  jako  Litwi­
nów. P ochodziło  to  nietylko z tendencji rządu

tV ! pcu b ieżącego roku, chcąc wraz z bratową  
która :echała do sw ego syna, ud,;ć się do tnflam  
noszących narwę polskich , w ssmej W arszawie na­
potkałem jut sporo  trudności. Z pow odu ogrom nej 
liczby jadący:h zagranicę, uzyskanie paszportu ni- 
było łatw e. N astępnie gdvm przybył po w izę do kon­
sul u u  łotew skiego, zanatem  tam z mojem zdziw ie- 
w iem  cały tium tn teiesan tów , ani spodziew ałem  się 
bowiem , ażeby tak liczne in teresy  m ogiy za th o d zć  
pom iędzy W arszawą i Ł otw ą, chociaż to mnie jako 
urodzonem u hiliantczykow i pochlebiało. Z trudem dc- 
siaw szy się do konsula, podałem mu paszporty: mój 
1 bratowej. Obejrzawszy te paszporty, zażąd J  on po­
św iadczenia tożsam ości osćb  przez jakąś znaną urzę­
dową osobę, któraby nadto stw ierdziła swój podpis 
urzędową pieczęcią. Gdym załatw ił i tę trudność, 
konsul, po otrzym aniu odpow iedzi na pytan ia: kto 
jesteśm y, dokąd w Lilia nach jedziemy i po co, rzekł:

—  Mogę dać wizę tylko na miesiąc.
—  Dz wl mnie —  odrzekłem —  że panow ie  

tak się odgradzacie, jakbyście w stydzili się czego.
—  Nie wstydzim y się, lecz m uszę się stosow ać  

do przepisu, ażeby na żądanie d łuższego pobytu, od ­
w oływ ać się o  to do m inisterstw a spraw zagrani­
cznych w Rydze.

Jazda koleją była w ielce uciąźLwa. W ów czas 
dwa razy tylko na m iesiąc pociąg wi eński szed ł oa- 
lei do Tnrmontu, nadgranicznej polskiej z Łotwą s ta ­
cji. Natłok w iet pasażerów ogromny, a stąd nader 
w>elka t udność o m iejsce i udręcz; ą :y  ścisk . Po ią« 
posuw ał się ,‘ak pow oli, że do Turrn-iutu jechaliśm y  
dwie doby m ocno umęcreni.

litewskie
Polakow i Polski.

rosyjskiego wykazania , że k ra ’, o który to rzy ł  
si-,; i toczy spór  dziejowy m.ęctzy Po ls  ą a Ro­
sją — polskim nie jest, ale  i s tąd , że wyraz Li 
twin był używ any daw niej dla oznaczenia  przy­
należności dc* d a n ej prowincji, noszące ' ze wzglę­
dów  historycznych imz - ę  Litwy, jak pańsiw o 
P rusk ie  ze w zg lędów  historycznych nosi nazwę 

rusy, od plemienia iitewsk. P rusów  pochodzące. 
Polaków  z dawnćksięst.  L itewskiego, naw e t  ‘akieb, 
którzy byli wyrazicielami na jw iększego polskiego 
patrjo tyzm u, bo  stali na  cz tle  pow stań  polskich, 
jak Kościuszko i T raugu tt ,  lub  największy poeta  
pciski Mickiewicz, k tórego poez e s ą  w yrazem  
najw iększego patrjotyzmu polskiego nazywam* 
Litwinami. Kościuszko pocln dził z pow iatu  Ko- 
brvńskiego, T rau g u t t  z P rużańsk iego , M ickie wicz 
z N owogródzkiego. Z powi tów , gdz e od naj 

aw nie jszych  czasów  i;ie było Litw inów , gdzie 
nigdy nie rozległy  się  dźwięki m ow y li ewskiej. 
G dy  w śró d  ludn ści, używającej w  domu języka 
iitewsk i ego ro zp o c  ą ł  s ię  p roces  konsolidacji na­
rodow ości litewskiej, gdy  j e d n o s td  pochodzące  
ze sfer ludow ych, po przejściu do s er inteligeti- 
cji zaczęły zachow y ać  język iitew ki i nawel
p ro p ag o w ać  jego używanie , gdy zjawili się, je-

P o ’acy Litwini

W ileń ki bez Wilna 88,3 7,5

miasto W ilno 56,1 2,2
V

B raslaw skł 52,5 15,9

D d śn ień sk i 88,6 1,9
Grodzieński bez G ro d n a 54,0 1,5
miaslo G rodno 32 8 0,08

Oszmiański 68,2 0,03

Święciański 44,6 27,5

Trocki 58,8 39,5

Z aznaczyć m usim y, ź ” Irrrja d em ark aey jn r 
p o su n ę ła  s ę  r a  korzyść Litwy, s tąd  w p ozos ta ­
łych przy Toisce częśc:ach p o w ia tó w  Biasław- 
sk iego ,  T rock iego  i Św ięc iańsk iego  %  Lit w i 
n ó w  znacznie  się zmniejszył. Na spornem  terę- 
to ijum  Litwini nie d chodzą p r .ec ię tm e  10 %

Litwini zarzucają , że sp is  Polski byi ten 
dencyjny w s tosunku  do nich, jednak  dane spisu  
poL kiego  z 1919 r. są zupełnie  zgodne  z  dane -

W Turm oneie odbywała się rewizja ctowa przez 
urzędników środkowej Litwy. Rozumiem, że istniejący  
-tan wyjątkowy wymaga też odpow iedniej ścisłości 
w rewizji, lecz przykiość sprawiało, ze Polacy speł­
niają tę czynność za o s ro i brutalnie nawet. Zw a 
szcza w yw ołato oburzenie drobiazgow e przetrząsanie 
rzeczy pewnej młodzi panny i w następstw ie głośne 
zapowiedz nie, że ma ona u ledz osobistej rewizji. 
Czyżby dla tćgo tal; brutalnie postąpiono, żc to  była 
żydówka?

Po k:!ltu godzinach przybył pociąg łotew ski, za­
brał pasażerów i odw iózł nas do Kaikun w ysuniętej 
części dyn bur. k ego przedm ieścia Grywki, znajdują­
cej się na lewym  brzegu Dźwiny. W Kalininach od­
była się now e rewizja Spełnił ją urzędnik łotew ski 
i trzeba przyznać, że spełn iał ją szybko, grzecznie i 
bez zbytecznego wyrzucania w szystkich rzeczy.

W«K -łkunach czekał już na nas bratanek i uła­
tw ił nam dalszą jazdę. Stacja ta w K?.łkunach jest 
tylko czasow ą, zanim rrie ros tanie ukończony tnost 
przez Dźwinę, następnie prze ni sioną cna zostanie do 
sam ego Dynaburga, czyli Tź cińska. W urzędowym  
ięzyku łotew skim  Dynaburg nazywa się także Dźwiń- 
sko. Dostać się do miasta nie jest łatwo, zw łaszcza, 
gdy się ma trochę więcej rzeczy. Bratankowi udało  
się zam ów ić sam ochód, ale w ypadło nań czekać prze­
szło godzinę Trzęsąc się siln ie i grożąc nam w .w r o -  
em, dow iózł wreszcie do m iasta. W estatn>ch latach 

przed wojną rozrosło się  ono, stało się  fabiycznem , 
przemysłowem, miało przeszło dz esięć tysięcy rob o­
tników, wiele d u źy c i kllkopiętrow ych kam enic w nici: 
pobudowano. Dzisiaj ma wygląd obum ierającego m ia­
sta. Woj i 3 sprawiła w n em o g ro m n e  spustoszenia  
Na ulicach napotykam y domy z zapadłem i d icham i, 
z pod/iuraw ionem i ścianam i, z  w ybiłem ! drzwiami i 
oknami. Sporo dom ów  jest opuszczonych, nikt w

dnem s łow em  Litwini, uśw iadam ia jący  sw ą o d ­
rębność  na rodow ą  i dążący  do jej zachowania, 
wyraz Lit in zaczął oznaczać  po ecie eln -grafi­
czne. Otóż ta  now a treść w yrazu  Litw in  do 

;o s ta tn :ch czasów m ieszała  się z d aw n ą .  Im d a ­
wniejszy spotykam y w ykaz  na ro d o w y , tem b a r ­
dzie; w nim dominuje d aw n e  po ęcie w yrazu  
Li win, s tąd  u p isarza  rosyjskiego Korewy 
w dziele „W ilenska ja  Gub.* oraz w  m onogra ­
mach sta tystycznych  rosyjskich z 6 i 7 lat dzie­
sią tkach  podana  jest jeszcze znaczniejsza liczba 
Litwinów, lub przynaim niej znaczniejszy ich p ro ­
cent niż w  sp isach  1897 r.

W e d łu g  śpisu  1897 r. gub. K o w e ń s k a  l i ­
czyła 66%  Litwinów. Liczone do pan tw a  Li­
tewskiego pow* gub. Suwalskiej rn ały znaczniej- 
szy % L i tw in ó w ; 'w p o w .  W ładysław ow skim  82,8, 
W o łk ow ysk im  G8,7, M arjam pobk im  77,0, Kalwa- 
ryjskim 72,6. W obec tego jećnak , że te powiaty  
są małe, niewiele  w p ły w a ją  na poclnitsienie 
przeciętnego % Litwinów w  państw ie Litewskiem. 
Nie ulega w ątp liw ości,  że % tt;n nie dochodzi 
70. Litwini w ięc  s tanow ią  ok< ło 2/3 ludności 
p iń s tw a  Litewskiego w  jego dzisiejszych g ran i­
cach. h

Na cb sza rk ch ,  leżących za granicam i tego 
p a ń s tw a ,  a będących  przedm iotem  ich pretensji 
s tanow ią  n ieznaczny o d s c e k .

W ykaz  je to  nas tępu jąca  tabela, opar ta  na 
sp is 'e  Cyw ilnego  Zarządu  Ziem W s c h o d u k h  w 
1919 r.

Białorusini Żydzi Rosj mle inni

0.3 3,6 1.3 0,3

1,4 36,1 4,0 0.2 łotysze

15,3 3,9 10,1 1,7

24,0 2,7 32,8 —

32,4 10,6 0,2 0,3

7,5 58.1 0,5 1,1
5,9 5,6 0,5 19,8

13.4 4,6 2,2 5,7

0,2 4,8 0,9 1,1

mi spisu, p rzep ro w ad zo n eg o  przez N iem ców
1916 r. W wdeiu \*-ypadkach sp is  niemiecki jest 
d la  Litwinów naw et mniej korzystny niż pols  i.

Spis niemiecki po d aw a ł  Litw n ó w  w W il­
nie na 2 ,6% , w  pow. Wi eńskim  na  4,4 °/0. gdy 
spis  polski pod je Litwinów w p o w . W ileńskim  
na 7 5 °/0, gdyż obejmuje nieco wrększe terytor- 
ura, niż pow. W ileński zx  czasów  niemieckiej 

okupacji.

nich nie mieszka. Przemysł i handel zanikły. Miast® 
coraz bardziej się wyludnia.

Przenocowaw szy u znajom ych, w yruszliśm y ko­
leją żelazną do Krasławia Stacja kolejowa znajduje 
się o jaki kwadrans drogi od sam ego miasta, które 
w przeciw ieństw ie do Dżwifiska rozradza się i na­
biera coraz w iększego znaczenia. Na stacji czekaj! 
już na r.as dzierżawcy bratanka ze sJ a c h ly  zagrodo­
wej i na ho^esath i kafarnażUach pow ieźli nas do ro­
dzinnego Podgórza nad Dźwiną.

Ostatni raz byłem w stronach rodzinnych  
czterdzieści trzy iat .temu i to ukradkiem i przelotnię. 
Sm utnego teraz doznawałem  wrażeń a. Z dawnych  
mi zncjom ych osób, nikogo nie zas a wałem przy ży­
ciu.. I sarn w ygląd całej tej okolicy, która rysowała 
się  uroczo w mej pam ięci, w iele stracił ze sw ego  
'aw nego wdzięku. Wojna i tow arzyszące jej opu­
szczenie gospodarstw  p ozostaw iły  sw e nlszcza.ce ślady.
1 inna ważna przyczyna w płynęła niekorzystnie na 
odm iany krajobrazu. Jeszcze przed wojną, z p ow od j  
popytu na drzewo wyrąbano lasy w  ogromnym roz­
miarze. To w płynęło na w ysychania strum ieni, na 
zm niejszenie się w ody w naszej pięknej Indrze, na 
zw ężenie się i zachw aszczenie Dźwiny. Dawniej tak 
mila kąpiel w tej rzece, d/.isiaj już taką nie jest.

Starczy mój wiek, głuchota, krótkość czasu,
:ludności pasportow e i komunikacyjne, połączone  
nadio 7. kosztem  niem ożliw ym  dla mojej kieszeni,' 
nie pozw oliły mi rozejrzeć s ię  szerzej i szczegó­
łowiej po kraju. Nie w ychylałem  się z kącika ro­
dzinnej siedziby. Miaiem w ięc wązki widnokrąg i dla 
tego moje poglądy i moje uwagi m ogą być tylfes 
b .rdzo ogólne i o ty le mają znaczenie, żc wypływają 
z głębokiego przekonania, w długoletniem  d ośw iad ­
czeń ! u u gran tow an ego.

M ogę o sobie pow iedzieć, że byłem bodaj czy



y-■----- ------- -------
Jak  w iazieliśir.y, L itw in i s tanow ią  lueiti-i- 

c zn ą  m niejs ość  w ziem i W iienJcie- i po noc­
nych  częściach  ziem i Grc dzieńsi-iej. ć u  kić.'} cii 
ro szczą  pretensje . Na czerr, jeUaaic te pretensje 
są  o p arte?  N ie na zasadzie  etm j^iaiiczn-rj. gcy i  
ta z w ra c a  się przt.-cłwko nim. i\ i  i a /a ą a r ii l t  
historycznej. W ielkie k.;ięslw o L i t e w s k i u b  - 
m ow ało  znacznie w iększe obszary , .granice j. t;t. 
s ięgały  D źw in y  i p rzechodziły  za D niepr. A e 
podb ite  przez k siążą t litew skich  rozlegle ziem  
nie zostały  sk o lo n izo w an e  p rzez L itw inów , ind 
ność nie u lega ła  p rocesow i asym i-acj: na ko­
rzyść  L itw inów , p rzec iw n ie  narzuciła ii l sw ój 
język do ak tó w  u r.ęd o w y ch . W  W ilnie itigcly 
nie urzędow ano po  litew sk u , ję zy k ’em daw nych 
ak tó w  by ł s ta ro -ru sk i, m ięsz3ni;ta narzecza  b ia ­
ło ru sk ieg o  z  cerk iew no-slow iańsk im . ję z y k  tych 
ak tów  staw ał się co raz  tobardzie j niezrozum iałym  
i został bez nak azu  p raw odaw czego , ale n a tu ­
ralnym  b :egiem  rzeczy z a s tąp io n y  p r je z  język 
polski. W  arch iw ach  są  liczne ak ty  p isane  tio 
ru^ku, a p o d p isy w an e  przez strony  po polsku. 
Ani w  pojęciach  p ra w n y J i, an i w zw yczaiacii 
ludności nie m ożna od n a ieść  poza granicam i kii- 
ku pow iatów  żm udzkich s iad u  w pływ ów  lit:w -

Z rozmyślań
Gdy ongi na rękach  sw ego przyjaciela dra 

Lern-eta, tw órcy  p ierw szych  stypendiów’ na  zie­
miach polskich, zgasł niezapom nianej pamięci T a ­
deusz Czacki, zd aw ało  się osm uoonym  kresow com , 
że n aw et słońce kirem  się o k ry ło  nad W ołyniem . 
T ak  zapisują w spółcześn i ludzie, nie m ogący się  po­
godzić z faktem , że w skrzesic iel pciskiego na 
w schodnich ziemiach szkolnictw a legł w  grobie.

N astrój odm ienny zapanow ał nad Srnotryczem  
—■ kiedy w  nrury czcigodnej tw ie rd zy  k resow ej 
w eszły  z piosenką na  ustach  dziarskie szeregi 
W ojska Polskiego. Słońce jaśniej św ieciło nad 
Kamieńcem — mówili md Podoiacy  ze łzą ro z rze ­
wnienia w  oczach. A skoro nad esz ły  dni trad y cy j­
nej „gw iazdki’’, g d y  Polonia k resow a zasiad ła  do 
sto łów  wigilijnych, nie zapom niano w  chwili tej 
uroczystej, i o  żo ip ierzu  polskim : o tw a rły  sie na 
śeieżaj zaw sze  go tąco  czuć um iejące1 serca  k re ­
sow e, gościnność polska św ięciła pełne trfumfy. 
„Jeśli Bóg pozwoli, mi w rócić  k iedyś do domu — 
w oła ł d rżącym  ze w ruszer.ia głosem  w iarus, co 
niejednokrotnie proch już w ąchat — dzieci moje 
w nukom  sw oim  opow iadać będą, jak nas goszczo­
no na P o d o lu !’’

P odczas pasterk i p ra s ta ra  k a ted ra  kam ienie-
111 n B M M B M

nie naipierwszy, co zw racał uw agę polska na Łotwę
i zapowiadał jej przyszłą w olność i n iepodiegłosć. 
Pisałem o tem w 1860 roku w Paryskim „Przeglą­
dzie rzeczy p o lsk ich * ; w 1 8 6 2  r. w  warszawskim  
„Przeglądzie Europejskim* Kraszewsk ego, oraz w 
1871 r. w  lw ow skim  „Dzienniku Polskim *. W ko­
respondencji mojej paryskiej, Eiżarowsk: redaktor
„Przeglądu rz. p .“, urwał bez mojej w iedzy cały 
ustęp, w którym w ypow iadałem  to zdanie, że w dai- 
sz tm  swym  rozwoju wolna Łotwa, na podstaw ie  
unijnego oakfu: „w olni z w olnem i, równi z równemi" 
wejdzie w orbitę wielkiej R zeczypospolitej polsko-ii- 
tew sko-ruskiej. Przepraszał mnie później, m ów iąc, że 
wybujałe moje marzenie m ogłoby się wydawać wiciu  
zaborczem.

D ługoletnie dośw iadczenie przekonało m:ę, że 
to  co wydaje się być w pewnym  czasie wybujałem  
tylko marzeniem, ziszcza się następnie, jeżeli to ma­
rzenie daje sie uspraw iedliw ić rozum owaniem , jeżeli 
jest ono w ynikiem  głębszego w niitnięcia w przebiec 
rozwoju dziejowego. Byłem od lat bardzo młodych  
stanow czym  przeciwnikiem poddaństw a w łościan, 
kiedy jeszcze u nas w  Inflantach nic nic zapow ia­
dało jego zniesienia i doczekałem się przecież tej 
radosnej chwili. Oburzało mnie poddaństw o chłopów , 
ależ i cały naród polski w  strasznem  jarzmie pod­
daństwa pozostawał. I zacząłem już dawno dzwonić, 
że w dalszem zniesien iu  poddaństw a przyjść musi 
do wyzwolenia narodów  z obroży poddsńczej. I znowu  
się  doczekałem, że ta doniosła dziejowa zasada z całą 
stanow czością została w ygłoszona w orędziu 2 2  sty ­
cznia 1 9 1 7  r. przez W ilsona, stojącego na czek  j e ­
dnego z najpotężniejszych m ocarstw i w szystkie inne 
(m niejsza o to: czy szczerze, czy n ieszczerze) uznały 
zupełną jej praw owitość. A w ięc każdy naród ma być 
w olny i od własnej w oli tylko zależny, sam stanow i
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sk ico . O L itw ie h isro rycznej nie może być m ow y 
bo plem ię litew skie u p rogu  epoki historycznej 
zatraciło  w łasn ą  n!st> rję i ży ło  w ciągu w ieków  
w spćłuem  życiem  h istorycznem  z  P o lską.

Litw ini ro zp o śc ie ra ją  z resz tą  sw e p re tensje  
nie na daw ne W ielkie Księstwo L itew skie, ale 
t- Iko na tę część  jego, k tó rą  m ają nadzieję zii- 
te taszczyć, a  jak  piszą ..pow rócić  do litew skości* ...

D zia łacze  lhew scy  rozum ieją, że o iis w 
Szam fech, K ie jdanach , w  pow ia tach  w ladysia - 
wowsltśm, kalw ary j kim p ozostan ie  polski język, 
juku d ru g i urzędow y, to ludność tych najrdzen- 
niejiszych pow iatów  litew skich, o najw iększym  
procencie ludn o śc i litew skiej, d a n ie  się przy 
p o d n ie c e n iu  sw ego  poziom u cyw ilizacyjnego 
dw ujęzyczną, tj. litew sko-po lską , a  n astępn ie  m o­
że przejść  w yłącznie do  języka polskiego.

N aw et w Kownie, w  tej now ej stolicy p ań ­
stw a litew skiego, Polacy s tan o w ią  w iększość, 
Litwini m niejszość, jak  to w yk zały pierw sze 
w y b o ry  do  R ady m iejskiej z 1919 r., gdy P o ­
lacy o trzym ali 31 m an d ató w , żydzi 21, a Ljiw ioi 
12. Cóż m ówić o W ilnie z jego 2 c/0a\vą lu d ­
no śc ią  litew ską.

WŁADYSŁAW STUDNICK1.

d ra , naoczny św iadek tylu chwil radosnych i sm u­
tnych, p rzy b ra ła  n iezw ykłe podniosły i u ro czy sty  
obraz. Nie zw o ły w ały  -wiernych do św iątyni 
dzw ony, odlane kunsztow nie z dźw ięcznego m e­
talu p rzez m cbylejakiego m istrza  w  swoim fachu. 
W szystk ie  zabrali z sobą, usuw ając  się z Podmie- 
strza  Rosjsmie. M ano to m ary  obszernej ka ted ry  
n i# ' m ogły pom ieścić p rzy b y ły ch  z najdalszych 
przedm ieść Kamieńca Podolskiego pobożnych - -  a 
skoro  na stopniach głów nego o łtarza, z k tó rego  
p a trzy ły  dobre oczy  U krzyżow anego, zjaw ił się w  
po-ntyfikalnym stroju pasterz  osieroconej p rzez 
szereg  lat dyecezji, ks. bislatp M ańkow ski, naw et 
najzńrrmtejśzego z pozoru uczestn ika niezapom nia- 
nej tej św iętej nocy łzy d ław iły  w  gardle.

?!o!nieiz polski, p rzy b y ły  gdzieś z  kończyn 
zachodnich Rzeczypospoikej, nie m ógł czuć się tu 
obcym ; spoglądano nań tak  serdecznie, ta k  - g o rą ­
co sza rą  dłoń jego ściskano. A i ludność n.ńejccBr. 
\va, gnębiona ciężką łapą m oskiew ską, odetchnęła 
raźniej, pew na będąc, że pod opiekuńczemu sk rzy ­
dłam i bohaterów ’ p racow ać m oże spokojnie.

I istotnie odbudow a zaniedbanych  w schodnich 
k resó w  od  podstaw  popłynęła w a rtk o  i składnie. 
Jak  daw niej, po niezliczonych najazdach ta ia r -

0 sw oim  lo s ie  i o  urządzeniu sw ego  bytu. Od tego  
pam iętnego roku rozpoczyna się now a epoka dzie­
jowa. W prawdzie od w ygłoszenia i uznania pewnej 
zasady nie przychodzi się od razu do jej zrealizow a­
nia, na przeszkodzie do jej wykonania stoją bowiem  
rozliczne trudności, które zw alczyć, przezw yciężyć  
należy, lecz w każdym razie kierunek zosta ł ozna­
czony, droga wytknięta i pow strzym ać po niej bieg  
dziejowy staje się coraz trudniej i powrót do prze­
szłości co najwięcej może być tylko krótkotrwały
1 nigdy całkow ity. Przypomnijmy sobie wielką rew e­
lację z końca 18 stulecia i następny przebieg w cie­
lenia się jej zasad. Ustęp ten historiozoficzny po­
trzebny jest dla moich dalszych uw ag o Łotwie.

Jakkolwiek dyplom acja europejska, wykształcona  
w pojęciach dawnej państw ow ości, przyzwyczajona do 
dawnych form postępow ania, nie m ogła szczerze po­
godzić się z now ą zasadą całkowitaj w olności naro­
dów, jak lego  dośw iadczyliśm y w sprawach śląskich  
na w łasnym  narodzie, to jednak nie poczuwa się 
w’ m ożności działania w  przeciwnym  kierunku. W y­
dobywające się w ięc narody z gruzów upadłych mo­
narchii potw orzyły sob ie w łasne narodowe republiki. 
Jedną z tych nowych republik jest łotew ska. Znajdo­
wała sic ona i jeszcze się znajduje w nader trudnetn 
położeniu. Naród, liczebnie mały, co najwięcej 2 ,8 0 0 .0 0 0  
ludzi, w  ogrom nej przewadze chłopski, z poziom em  
ośw iaty  dość niskim , choeiaf za to szerokim  —  anal­
fabetów tam prawic nie mu — naród, nie mający 
w swej przeszłości w spom nień państw ow ych, potrze­
bował w ytw orzyć now ą w dosłow nem  znaczeniu tego  
wyrazu organizację gospodarczo-polityczną, to jest 
wytworzyć administrację, skarb, wojsko, szkolnictw o, 
sądy, kierow nictwo rolniczo-przem ysłowe i to mniej 
z istniejących wzorów lecz bardziej zgodną z nowemi 
zasadami. W pracy swej miał liczne i w ielki; prze-
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skich, tureckich i kozackich, pług polski zaraz po 
trwołniejiiu kraju z  pod obcego najazdu p o c z ą ł  
krajać C K a -m o z ie m  k reso w y  a z Kamieńca m knęły  
proriiienie ożyw czej polskiej jfcultitry atŁsieś heti 
ku stepom utoraaraiym i m orzu, tak  i te raz  w  
tw ierdzy  k resow ej zbiegały się suci w szelkiego ro­
dzaju zam ierzeń, m yśl państw ow ą -polską i kultu­
rę polską m ających w ypisane »a swoich sztanda­
rach.

N iestety ludność kresow a -raa jeszcze im ała 
poznać na w ltsnea skórze zw odniczość orośóktćw  
i planów, snutych optymistyczatio na &>odst:;wie
złudnych przesłanek. P o  liteudak-j w ypraw ie  ki­
jowskiej W ojska Polskie w ycofa ły  się na linję 
Zbrucza, Kamieniec zajęli z  pow rotem  ix>!szewicy 
z całym  k rw aw y m  aparatem  caerwswyczośek, 
rewkoinpw i innych instytucji obm yślanych na 
pognębienie ludzii. C ała ćtueligencja polska na k re ­
sach pożegnała  sadyby  ojców  i dziadów’ i pow ę­
d row ała  szukać  lepszej doli do Po lsk i..K to  pozo­
stał w  K am ieńcu? Nie w iem y, nie obce na;,; są je­
dnak to rtu ry , jakie tam  znoszą biedacy, k tórzy  
kątów  .sw oich porzucić nie niogii. Nieobcy nam
fakt obrabow ania kościołów , pastwicaiia się nad 
nielicznymi bardzo  przedstaw icielam i duchow ień­
s tw a  polskiegó. Sm utną też  będzie "ę ay ui roku 
p aste rka  w  śtoficy Podola I nie uśw ietni jej sw o­
ją obecnością p asterz  dyecezji, czekający sposo­

b n e j  do pow rotu  chwili w  zacisznym  zakątku 
W schodniej M ałopolski; nie rozjaśni szczera i o- 
twairta tw a rz  żołnierza polskiego; nie zabrzm i ;. 
nabrzm iałych radością piersi kokutóa, taka p rze­
dziwnie sw ojska: „Bóg się rodzi, moc truchleje"...

Podole w  żałobie; tra k ta t pokojow y ryski 
wibił gwoździe w  wieko trum ny  do której je zło­
żono, tętniące pełnią życia i p rasiucniem  pa zyna- 
•leiności dó M acierzy  polskiej.

P o lityka  nie v m  sentym ordów , wfgc i tym 
razem  przekreśliła inc-z nriłosienśzia sny  i rojenia, 
k resow ców . Oni jednak zahartow ani w b c z u Jw i-  
nern zm aganiu się z pT zeow nrośdnm S asu . tr.wa- 

,iją i p rze trw ają  ! T ych  uiczłom m ydi nie złam ie nic, 
|to  też  może, da Bóg, doczekała się kiedyś jeszcze 
M szy pastersk iej w polskim Kamieńcu.

W ów czas zapiszem y z radością: spraw iedli­
w ości cUKiowej siało  się sadosyć....

MICHAŁ ROLKĘ. -
n r

szkody, lecz sądząc z tego co czytałem i-słysza łem  
w yw iązał się  z tego dość dobrze. Sęjnz zwołany pa 
podstaw ie ustaw y wyborczej, wzorowanej na ustawie 
polskiej, odparł zw ycięsko usiłow ania nawrotu ku po­
tępionej przeszłości —  nie dał się wziąć obłędowi 
bolszewickiem u. Dał ludzkości konstytucję bardziej de- 
m oknLyczną i liberalną od polskiej, upaństw ow ił lasy, 
uchw alił reformę rolną gruntowniejszą od uchw al Sejmu 
polskiego. A i w jednym  i w drugim głów nym  cz n- 
nlkiern było chłopstw o, więc powiedziałbym , że chłop­
stw o łotew skie zdało lepiej od polskiego egzam in ze 
swej twórczości organizacyjnej. Nie znaczy to, ażebym  
m iał mówić, że w szystko jest w porządku i dobrze 
w tym kraju. N iewątpliwie słuszne są skargi na do­
w olność policyjną, wrogie P a k to w a n e  csćb  mu cu 
szóści obcij narodowi, zdzierstwo, łapow nictw o adm i­
nistracyjne i rozliczne nadużycia. Jest w tem wiele 
prawdy, lecz uderzmy się w piersi i zapytajmy, czy 
w naszej Polsce jest lepiej a nawet, c:y nic jest 
gorzej ?

Trzeba i to mieć r,a uwadze, że te młodociane, 
nowe, jak łotewska, republiki, mające w sw em  wnętrzu 
m niejszości narodowe, w yższe kulturą i nawykłe do 
panowania m uszą w swej trosce o zachow anie i u m oc­
nienie sw ego  bytu nieufnie i podejrzliwie na nic spo­
glądać. Troski o  zachow acie swej narodowości pro­
wadzi do zamykania się w sobie, do odgradzania się  
od reszty św iata. Taki stan rzeczy nie może trwać 
długo. Skoro w całej Europie ułożą się stosunki w bar­
dziej pokojowy sposób, dalszy bieg dziejowy, zróż- 
ii i cz, owa nie narodow ościow o społeczeństw , poprowa­
dzi do całkowania się, do zgodnego z sobą pożycia. 
Różnice religijne, które staw ały się przyczyną krwa­
w ych w>ojen, przestały być przeszkodą do wspólnej 
pracy dla ogólnego doi ra. U t acą i różnice narodo­
w ościow i’, tę zaciętość, z jaką odgradzała, się jedni
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W igilijne opłatki.
Niby anielski li skrzydeł pióta srebrne, 
niby Dzieciątka .łezas ja.-ne szatki 
i śn ieżny .h  puchów girlandy podniebne —  
dziś w igilijne srebrzą się opłatki.

Łantiem się nitni w ten Wieczór Legendyj, 
gdy p u . stwór cały śpiewa i jaśnieje, 
gdy jakaś dobra moc panuje w szędy, 
jawą się sta A złotce h baśni dzicze'

Weź ten opłatek, w z? go i  mojej ręki!
W nim się migocą sny dziecka prześnione,
zachwyty baśni, gęślików  piosenki,
jak gwiazdy skrzące, choć łzarui przym glone!

Widzisz djatnentów bla/k  w opłatka b ieli?  
To izy me gorzkie lany przez lat tyle, 
gdyś Ty za Polskę w wrogiej cierpiał celi, 
ilb o  w okopów otwartej mogile.

Lecz patrz! Opłat k b łysnął jasną bielą, 
niby białego Orła skrzydła mężne ! 
krwią Twą zdobyte łany w mgle się ścielą, 
pieśni wolności dzw onią w niebosiężne!

Przyjm ten opłatka okruch i  mojej ręk i!
Daję w nim ba!kę dzieciństw a zaklętą
—  i stygm at strasznej przecierpianej męki
—  i wigilijnej nocy słodycz św ię tą !

MARJA H. KOSSOWSKA.

Betlejemska bazylika.
W cudnej okolicy na stokach góry rozłożyło się 

Św ięte m iasto. Góra o;>ada ku południowi z obszer­
nym widokiem na doLnc Judei, w iodącą ku Hebro­
nowi. W tej stronie pokazują pole Booza, gdzie się 

'odbyła scena znana z Bibiji poznania Rut i Booza, 
protoplastów  Dawida i Chtusa. A obok ma być m’ej- 
sce, gdzie A niołow ie zw iastow ali pasterzom narodze­
nie Pana.

Największa atrakcją Betleheina jest grota Naro­
dzenia Pańskiego. Schodzi się do niej po stopniach  
w dół, gdzie w głębokości jednego piętra um ieszczo­
ny jest ołtarz ©kratowany, obecnie w posiadaniu  
schizm atyków, z gw iazdą i napisem  u dołu: .H ic  de 
Virgine Mar ja Christus natus est". Tuż obok ołtarz 
drugi, jako miejsce, na którcm Trzej Królowie oddali 
pokłon nowonarodzonem u Dziecięciu.

Powyżej groty nad nią zbudow ał cesarz Kon­
stantyn W. kościół okazały na pamiątkę Narodzenia

od drugich, tę pochopność do nawracania narodowo­
ściow o, do przenaradawiania jak widzim y szczególnie  
klcrykalnych spadkobierców dawnej państwow ości, 
zrozumienie korzyści, jakie daje łączność w spól­
nego działania na w szystkich polach użyteczności spo­
łecznej jest dzisiaj o w iele większa aniżeli za czasów  
wojen reiigijnyeh. Przyieui w ostatnich czasach zdo­
byto ważny nabytek do łagodzenia i zm niejszania  
walk narodow ościow ych: jest to prawo m niejszości
narodowych, które sia ło  się już prawem niiędrynaro- 
dowem pod opieką Ligi narodów.

Myśmy, co przeszli przez piekło m urawijewow- 
skic. n e możemy zrozumieć tego rozpaczliw ego upadku 
ducha jaki się przejawia w dzisiejszej inteligencji pol­
skiej w naszych Inflantach. W żaden sposób nie m o­
żna porównać tego co się dzieje obecnie z tern, co 
się działa po 1 863 . roku. A przecież nie opuszczano  
rąk, robiono co było można i nasza narodow ość nie 
dała się zgładzić a nawet liczebnie się wzm ogła. Mó- 
w ę  o inteligencji zaw odow ej, lecz nie o  szlachcie  
folwarcznej, a zwłaszcza o tej, która posiadała rozle­
głe dobra. Nieprzy z wyczajona do pracy ciężkiej a tra­
cąc m ożność żyć pq dawnemu, szlachta ta opuszcza  
ziem ię rodzinną i przenosi się do Polski, spodziew a­
jąc się znaleźć W niej lepsze dla siebie warunki. Za­
pewne, nie w szyscy tak robią i przypuszczam , że 
wśród n ic i, zwłaszcza wśród w łaścicieli m niejszylh  
folwarków, /najdą się tacy, co na wydzielonej im p ra ­
wem ziemi, przez reformę rolną, zabiorą się do pracy,
: spełniając ją pilnie i umiejętnie, nietylho zapewnią  
■obie byt dostatni, lecz w yznaczone stanow isko kie- 
/w nicze, przewodniczę wśród tej klasy, do której 

1 zajęcia i interesy najwięcej ich zbliżać będą. Tą 
idasą jest szlachta zagrodowa, zaścianków. Nie dała

Ch/ystusa, który nosi w szc kie cechy bozyit . i helie- 
nistyczno - rzymskiej, z pewneinl jednak specjalnemu 
w łaściw ościam i, Ulórc odróżniają :ę bazylikę c-d wielu 
innych współczesnych.

Założona na podłużnym prostokącie, składa się 
z piz, dsiunka, nawy podłużnej, nawy poprzeczne; i 
chóru. Przedsionek tak zwany narthew jest nie jak 
zwykle trójdzielny, lecz posiada cztery ubikacje. Do 
niego ongiś przypierał duży kwadratowy dziedziniec 
zwany atriuui z kolumnadą wokoło i fontanną w 
środku, która służyła do obm ywania sio, a nazywała 
się cantharus- Obecnie tylko ślady nieznaczne z tego  
atrium zostały.

Nawa podłużna rozpada się na pięć części, na­
wę głów ną środkową i cztery nawy boczne. Nawa 
główna jest znacznie szersza i wyższa od naw bo­
cznych i nakryta na zewnątrz siodiastym  dachem, 
wewnątrz uic posiada plafonu, lecz tylko belki ru­
sztowania dachu, które są widoczne. Ma też \Wt;sne 
swoje św iatło, które wpada szeregiem okien do środ­
ka. Nawy boczne o połow ę w ęższe i niższe, cddzie- 
lone są od głównej dwoma rzędami kolumn gładkich, 
o kapitelach korynckich, wzgL kom pozytowych. Ty­
powe kolum ny rzymskie bez żłobień, l. /w . toskań­
skie o kapitelach w dwa rzędy liści akuntu i o w o­
lutach jońskich.

Nawa nie łączy się bezpośrednio z chórem, lecz 
oddzielona jest od niego nawą poprzeczną. Ta osta­
tnia jest tak szeroka, jak nawa padlużua środkowa i 
wysuwa się na zewnątrz poza linję naw podłużnych  
dwom a półkolistym i absydami, co jest specjalną w ła­
ściw ością  tej bazyliki, zresztą w  innych bazylikach 
w spółczesnych nie spotykana. Zdaje się, że przezna­
czeniem tych dwóch absyd, leżących na osi poprze­
cznej św iątyni było to, aby w  nich ęnalazly pom ie­
szczenie dwa chóry, które sobie antyfonicznie odpo­
wiadały w czasie śp iew ów  i nabożeństw  kościelnych, 
może jako chór aniołów  i chór pasterzy.

Za nawą poprzeczną znajduje się chór, który 
składa się z 2 coraz bardziej zwężających się po­
przecznych prostokątnych przestrzeni i z półokrągłej 
absycy tejsamej w ielkości, co  dwie absydy boczne 
wyżej w spom niane. Mamy zatem system  trójaosydjalny  
!ub trójkonchowy czyli t. zw. trichorum, które spo­
tykamy w siarochrześcijańskiej epoce głów nie w gro­
bach M ęczenników. Jako takie nosi taka konstrukcja 
podobna do liścia koniczyny łtrifolium  trefle) nazwę 
Merńona, Martynom, Trichorum. T iikcnchos, Cella 
cim iterialis etc. Początku jej i Dochodzenia stukać  
zdaje się należy w architekturze hellenistycznej ale­
ksandryjskiej w t. zw. ejcechach. 1'rof. SLrzygowski 
sądzi, i i  ta forma jest w ynalazkom  ormiańskim. 
U. nas w Krakowie odkrył prof. SzyszU o-Bohusz na 
W awelu podobną konstrukcję, kapliczkę maleńką  
ttójab-ydjalną, która była Memorją dwóch M ęczenni­
ków św . Feliksa i Adaukta.

Zatem bazyliki Betlehem ska Narodzenia Pań­
ski o jest bazyliką piecionaw ow ą o nawie poprze- 
Mmwiiiiiwiiiiii— iiiniuMiiriniiwHTmiiuffiî iwiinii wninmaMBMSMBBimw
się ona zniszczyć, pom im o najw iększego wysiłku sa- 
tiapów  m oskiew skich; nie daje się i dzisiaj ugiąć, po­
mimo podejrzliwego i prześladowczego zachowania  
się wł-.dz iotew -kicli. Zdaniem mojem jest ona ostoją  
polskości w  republikańsk.ej Łotwie. Pracowita, poczci­
wa, z siinem  poezneiem  polskości, miłująca sw ą ziem ię 
rodzinna garnie się ona do ośw iaty i okazuje gotow ość  
do wspólnej pracy obywatelskiej, uprawiając rolę iwla- 
snem i rękami tak sam o jak i chłopi, staje się dla 
nich przykładem, wzorem. Nie czuja cmi do niej tej 
niechęci, jaką odziedziczyli do szlachty folwarcznej, 
poddają sie w ięc łatw o jej wpływowi.

Łotysze Inflant Polskich różnią się ocl reszty 
Łotyczów wyznaniem religijnem, są bowiem  katolicy 
a tamci luteranie, różnią się także nieco w swej 
m ow ie, w swych obyczajach, w swetn urządzeniu 
gininnem . Żądają przeto ażeby im przyznano prawo 
w łasnego sam orządu. Sejm zgodził się na to i ma 
być opracowana autonom iczna dla Lelgalji ustawa. Gdy 
przyjdzie ona do skudtu, m niejszość polska zyszcze 
większe znaczenie i latwie sze -warunki do obrony 
swych praw narodowych.

Troska o zachowanie swej narodowości nie po­
winna jednak tłumić zrozumienia, że należy się być 
lojalnymi • szczerymi obywatelam i republiki łotewskiej, 
że należy się gorliw ie w spółpracow ać dla jej ubez­
pieczenia. wzmocnieniu, rozwoju ekonom icznego i u- 
m yślow ego. W ymaga tego nie tylko spraw iedliw ość  
społeczna, ecz . interes całego narodu polsk iego —  
bezpieczeństw a i w olności jego Rzeczypospolitej. Ło­
twa niepodległa może być dla Polski pom ocna, nigdy  
groźna. Inaczej stałoby się, gdyby rządy w niej objęli 
Niemcy albo Moskale.

BOLESŁAW LIMANOWSKI.

cznej, która jej nadaje formę Krzyża łacińskiego  
i o łrce-h absydach w kształcie liścia koniczyny trój- 
kon.:howym.

Do czasów  wielkiej wojny była la bazylika 
w posiadaniu Greków schizmaty-F.ów. którą zeszpecili 
w budow aw szy w mą ikonostas ’ t. z w. tern plon m ię­
dzy nawą poprzeczną ;■ podłużną środkową. W szystko  
z;p ęd n a zm ieniło się obccr.ót. kiedy w Faiestytite 
pow itało  n.ezaieźne p< |s t w o  żydow skie cod prore­
ktora tein Augij’.

K5- WŁADYSŁAW ŻYŁA.

Beże Narodzenie
w starym Lwowie.

Malowniczy rynek iw ow ski ucisza się zw olna 
L aw y i kramy przytulone do m urów  s ta rego  pre. 
torjum opuszczają  przekupnie. Ożywiony targ 
przedśw iąteczny  ma się już ku schyłkowi. Naku- 
piły rozm ow ne bardzo gosposie  rw ow skie  baka- 

-iij, w szelakich n iemało, a teraz w śród  gw aró w  
i sw ąd ó w  kuchennych, trzaskania d rew  na ko­
minie w arzą  i pieką zawzięcie. P a a o w ie  D om a- 
galicz i Scaarffenberg , (O -trogórski) ,  s ław n eg o  
lw ow skiego  handlu rybami koryfeusze, ważą 
z zadow olen iem  w ręku nabite sw e  trzosy. A pod  
przeręblą  s taw ów  gródeckiego, kurowickiego, 
m alcsyckiego i tylu innych nurt spokojniejszy, 
bo siła z nich zażywnych szczupaków  ubyło i li­
nów o stalowej łu sce  i karp iów  o połyskach 
bronzu.

N ied łu g o  nasnuje wieczór sw e cieniste  ko­
ronki na miasto i oplącze w  nie dachy i wieże 
i ow e strzeliste dom ów  attyki. I wzejdzie nad 
mury starego g rodu  g w ia z d a  betlejemska, z a ­
czerń po lapideach miasta, po dw orkach  przed­
mieść śp iew anie  pójdzie radosne , przeciąg ła  nuta 
kolędy i skoczna  pastorałki.

Pan  b u n n is i rz  na rattiszu kończy ostatnie 
spraw y urzędowa. Przywołał p isa rza  lonharji*) 
i pyta czy w ykonano dyspozycje w td a n e .  A ja ­
kież te d y sp o z y c je ?  O to  „wedla d aw n eg o  zwy­
czaju" kazał pan burm istrz  „s truednem *  służbę 
miejską obdzielić. I dos ta ło  się po groszy p ię t­
naście panu  pisarzowi p row en tow em u, bu r­
mistrzowi nocnemu, tyleż słudze lonherji i odź­
w iernem u. Zaś  zapom ogą świąteczną w  w ysoko­
ści g ro szy  sześciu  u rad o w an o  sługi burm is trzo­
w skie  i wójtowskie, hajduków , w oźnicę miej­
skiego, pa lacza  ra tuszow ego, no i t rębacza, per­
sonę w m ieście  w ażną i odpow iedzia lną , jako 
że z wyżyn wieży ratusz  3wej straż bezpieczeń­
stw a sp ra w u je , '  sygnalizując ogień i „ trw ogi1,1 
wszelakie.

Poza te m „na kolędę* rozesłało m iasto  p o ­
darki n ieszpetne  różnym  osobistościom , która 
z tytułu s tąnow iska  sw ego czy zas ług  cieszą się 
opinią  ,,p e rso n a  grata". D osta ł  zatem cztery 
garnce małmazji za florenów sz e sn a śc ie  jego ­
m ość ksiądz  arcybiskup , d w a  garnce jegomość 
ksiądz sufragan , po jednym garncu  rektor 
szkoły , ksiądz kaznodzieja, oraz pan burmistrz. 
Prócz tego ,,P. Brachowskieniu  i P. Reginie we 
dwie tlasze wlało się za fi. 9 “ . Cały  wydatek na 
raałmazją w yniós ł  45 złotych..

Skończył p an  bunn is irz  sp raw ę  u rzędow ą  
z panem  ? isarzem lonherskiin, zaczeni ratusz 
opuścił i w yszedł na rynek. W łaśnie  skrzypiąc 
wjeżdżało tu fur szesnaście  pełnych  drzewa. Na 
każdym  z rogów  p lacu  rynkow ego  uk ład an o  stos 
wysoki, p rzygo tow ując  obok słomę do p o d p a le ­
nia. Gdy nowinę ra d o sn ą  aniołowie do lwiego 
grodu  przyniosą że się C hrys tus  narodził, zapło­
ną te s to sy  na cztero rogach rynku, jak  każe 
stary obyczaj. Niech się schow ają  wszelakie w y­
m yślne iluminacje w obec  onej światła  topieli, co 
z rynku rozleje się  na wszystkie  dokoła uliczki, 
w obec  onej łuny  czerw onej co stanie ponad  W y ­
sokim zam kiem  i krzywczyckiem i lasami, s i ę g a ­
jąc z jednej s trony równin  Zboisk  i M alechowa, 
z drugiej pól B iłohorszczy i Sokolnik. 1 w iw a to ­
wych arm atek  huki rozgłośne w s t rz ą s -ą  p o w ie ­
rzeni we Lwowie, bo nie na d a im o  wytoczono 
7. cekhauzu na rynek  kosztem 2 złotych groszy 

18 trzydzieści haków  nic i dw ie  „ t ń b y “ . Przedtem 
jednak spłynie ze szczytów  wieży ratuszowej hej­
nał przedziwny trębacza. Nastroi trębacz  instru­
ment swój na tony górnieisze i m oże naw et kon­
kurow ać zechce z anielskiej orkiestry muzyką 
prześliczną. Na dz iś  porzuci ów  m otyw ordyna-

*) ekonomii miejskiej.
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ryjny, którym  zw yczajnie godziny ogłasza, a w 
„gran ie  ozdob i:e“ uderzy, przyczerr. pam ięć 
ow ych sześciu  groszy  „strucelnego ł ' jak  i na­
dzieja specjalne;.; o jeszcze „ukontentowania*- v /p o ­
staci 1 złotego nie m ato  doda mu natchnienia 
i w erw y.

T ak ie  to  ob , czaję w iązały  sw  w starym  
L w ow ie ze św iętam i Bożego N arodzenia. Nie p o ­
zostaw ali i żacy w szkole katedralnej bezczynni, 1

występując z przedstawieniem szopki, ku uzna-
nii* sp roszonych  gości.®)

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

*) O brazek niniejszy osnuty na ; .fetach Arcb:- 
v. uik :sve;rl< go w e L w ow ie: Księgi Kasy miejskie

iai lii* 
(?• 6śŁ).

(p. 241). 16.-H> ([>. 3.-8, 380 i 38C) i 3632

rzyżacy na
Tak byli oni i tutaj! Jeszcze na k ilkanaście{ 

la t p rzed  sprow adzeniem  ich na ziemie ćobrzyft-- 
ską, zaprosił H enryk B rodaty  pewien 
Z W ęgior do S tarej Polski, najsilniejsze 
dzielnicy ziemi naszej, i oddał im \< Posiadanie 
ciemię R ruczybor (dziś Kreuzburg) w raz 
ległcściam i. Zdaje się, że Konrad M azowiecki 
sp row adza ł ich na sw e dzierżaw y ta k ie  za p o rę ­
czeniem Brodatego, a jakikolwiek zagrozili oni pó­
źniej Polsce jedynie od północy, niemniej odpo­
w iedzialność za sprow adzenie ich co Polski spa-l '■

W ierny, że w bitwie tej nieszczęsnej brali u-
dzial i K rzyżacy z K niczyboru, w spom agani 

ch odłam! przez górniczy bid śląski, pod w odza Scypiołki, a 
vówczas | w iec Słow ianina.

Jeden z k ronikarzy  niemieckich zapisał w ów -

W  bezpośredniem  sąsiedztw ie K luczborka le­
ży  B yczyna, pam iętna p o jn iu r ik ł Ui do niewoli 
M aksymiliana H absburskiego, gdy zdążał ob­

jęc ie  tronu polskiego. Zdaieka widniete Aiedsri 
w ieżyc, w śród  zachow anych dotychczas im trów  
starożytr.ej B yczyny .

Wielkie w spaniałe to dzieje... Myśl mirnuwoir 
cofa się w stecz  i przed oczym a duszy staw a ją 
długim szeregiem  wielkie w ydarzeniu, których 
św iadkiem  by  w a la . ziem ia śląska.

Z p rzykrością zaznaczyć w ypada, że uie m a­
my dotychczas w yczerpującej historji Śląska, a  
m usiałaby to być dzLsiai nraca im w Jjiii, zbio­
row a.

Z tego, oo dotychczas prsutjm o Śląsku, w yn i­
ka, że posługiw ano się przew ażnie źródłam i nie- 
mieckśemi, itieprzyjaznemd w szystl Vmu!, co 
skie

Hfeiorja Prastowwrzów śląskich czeka darem -p rzy - czas, że Ślązacy byli „gołow ąsi", a rzecz zna- . ,
mieniia, że. i dotychczas można stw ierdzić n',*1?® na sw ego ctese-jopisa. A b y ły  pośrod tuch poata-
G órnoślązaków  zarost bardzo  słaby.

Jak długo K rzyżacy  popasali na Ś ląsku nie
qiJ  wSe&ae sw ym  fcr&gbarnem jak ów  Mikołaj, k sią­
żę opolski, więziony, a następnie w skutek ttragi-

da w  równiej m ierze na Konrada Mazowieckiego, 
jak i na śląskiego jego kuzyna.

Na ziemi K ruczybor, w śród 
w ów czas m oczarów  i bagien, przon-niętych rze-i

jest nam bliżej znane, bo i dziejopis k rzyźactw al- ■/!fKg!0 i’a. ‘jtT a-a,i>' w & t  Niemców. Dopic-
zb ad e-’ : u -+r>rz KSKnjfeaesieeiu ta ty  o tw arto  w Opolu uli- 

{ce Mikołaja^ p rzez kilka w ieków  u w ylotu ża­rna
mało dostarcza. nam m aierjafu 

ici: pobytu w Kluczborku.
Zdaje się, źe w

do

Stad »  północnym i w y m i l ?>, .*«*) * * * * *  «W »
.ro iestan tyzra , m W ,  h w .  « “ « =  wcate

- + ezvkfi nap* m n / c-?̂  .■.KivVn .• unrtfwaAniedostępnych! braćm i przeszli na ^  O l e c k i e g o ,  nie mógł :-:c
, Cf k . -  . , . ^  zurow no jak , szłacatę zam ieszkującą te A m
ką S tob raw ą, w znieśli K rzyżacy zam czysko, ziemie. wnirzeć

ofcrouJć wofbei 
iai-; bohater i

J £t(j£ św ię ty
„K reuzburg" i ziemię tę poczęli kolonizować. Jestj A jecluak w tradycji ludu zachow ała  się o; ' r . .
to  dzisiejszy Kluczboreic. S topniow o osada zam ie- i nich pamięć... W Kluczborku, w sam ym  środku! ,w s^ !ych <So powieści hi*
niała się w  ludne m iasteczko, k tórego ozdobą był! m iasta sioją dotychczas szczątki ich zam czyska ! "1 ^P^tarcza taka ziemia bytom ska, na
w zniesiony przez K rzyżaków  wspaniały-, do dzi-i 
siejszego dnia sto jący kościół, pod w ezw aniem ' 
*ch patronki Najśw . P anny  Marii, a k tó ry  nasię-j 
pnie przejęli polscy protestanci. Jest w  nim do-i 
tychczus dużo polskich nagrobków  i pam iątek. | 

Nadanie to  H enryka Brodatego, po tw ierdziłaś

v, kierem  do roku 1899 miał sw ą siedzibę sąd 
pow iatow y.

Lud okoiiczny tak był p rzyzw yczajony  do 
nazwy „zoniek", że niając jakąkolw iek spraw ę 
-•;dovi a, zw yk ł był m aw iać, że ' idzie „na zom ek“. 

W  południowej stronie K luczborka leży wieś, 
później i Anna, z domu księżniczka czeska, wdo-j ,Btzyv-aCd dziś K antorstw em , a jest to daw niejsze 
w a po H enryku poległym  pod Lignicą. Książę ten ,.Komtitrsr\vo pokrzyżackie.
w obec zbliżającej się n aw ały  tatarsk iej, nic po-i D0 wsi KunaLawa należy folw ark ukry ty  w
śpieszył mimo zaw ezw ania  na pomoc Bolesławo-! tak że prow adzi do niego jedna tylko dro­
w i Ki akow skiem u i T a tar z /  i«ima-,veni w targnęli; ; ą y m ? . i?^v. Posiada, on obszar 100 iitrz y n

le tn ia  to w ykorezo- 
tu w  oto ęsggim

-r - M tiffy  frijeli może jakie miejscer-yrypetr 
tlen i yk. Niezadługo potem  poległ w  w ycieczce! e ty n k u ,. lub w ytw orzy li ie jako schron y/ raz ie !
urządzonej poza m ury m iasta. n iebezpieczeństw a.

Pomieść na czasie.
R zeczą talentu jest tem at aktualny, w prosi z 

bieżącej chwili w y rw an y , zuży tk o w ać  w  pow ieści 
w  tej formie, by ona niestraciła nic ze sw ych li­
terackich  w artości. 2 e nie zaw sze się to  udaje, 
mieliśmy dow odów  sporo, n aw et w  ostatnich cza­
sach; najgorsza zaś, -gdy pow ieściopisarzem  o w ła ­
dnie tendencja, k tó ra  oślepiw szy go, uie pozw ala 
m u spostrzedz sm utnego faktu, iż sprzen iew ierzy ł! 
-się .praw dziw em u i jedynem u pięłam. f

e W a c ła w  SieroszewsJ-ri uniknął tego. Jego po­
wieść „Topiel’’ (W arszaw a 1922. In-styroft wyda-

szy- dom ow ych, z grona TOdzinnago i kółek  konam- 
tacyjnych. i rzucono daleko za Ural. T am  dysku­
tu je cna p rzy  każdej nad arzo m l sposobności za­
wzięcie. w yw iera jąc  wiplyw zbaw ienny n a  dzieci 
daw niejszych w ygnańców  polskich, k tóre — zro­
dzone już na Syberii — znają O jczyznę jędynńc z  
opoiwieści, sm ty c h  przez- rodziców  sw oich w  d łu ­
gie szare godziny, a język rodzinny kaleczą często  
rusycyzm am i.

Jak  ci polscy S yb iracy  m ówią, p rzekonać się 
larwo. W y sta rczy  jedna w ycieczka do baraków  
na Jauow skiem . Tani poznać m ożna ię-zyk „To- 

Sieroszew skiego. a raczej stw ierdzić tia ży -- f pIC
(.'■•'■ym przykładzie, jak go nasz Dowieścioimsarz od- 
[.tw arzą w iernie.

f  erma Zagnańskach, rzucona opodal miasto* 
c/rka, to oaza myśli polskiej, ticrrciwych dążeń  i 
snów o wolności. Syn icli s ta r s z y '— Kazik, wjgię- 
f.v do w ojska rosyjskiego, w alczy za  cara ; m łod- 
■pp la d e u sk , pomaga ojcu w gospodarstw ie, 

jo  rzuconej po za setką gór i rzek Polsce m yśli

WMczyr „Biblioteka Polska"), uw ażana  być może 
wzór, jak należy m alow ać w  iorrr.ie lekkiej, 

zniewalającej 1 interesującej szerokie ^ola  czyteł- 
trików, fzećży  aktualne, potrącające co krok o po- 
Iftykę, Uchroniła go od  błędów w jakie popadli 
koledżj Sie roszewskiego po piórze, zaleta wraina, 
u powieściopisarza-artysty  niezbędna: beżstron-
ność. Syberję  zna ot’ drwkcffale, n ie ts lko  jej peizaż i 
skarby naruraine, ale i lu&ż, zbieraninę tak bardzo i cn-nba prze lotnie, wtedy, gdy mu rodzic -wyczaro- 
różnolitą pod w zględem typów  i w artości m eral-  j }v'u-ie 7 osobistych wspomnień jej piękności, 
nej. O bok miejscowycli przedstawicieli hiuTokracji | Huczą jego prosta, meskompKkowana, śpi jeszcze, 
rosyjskie;, p rzew ażnie  zapitych łapowników, w y- j obudzi ją jednak fak t na pozór drobny, nic ntezaa- 
stępują zasiedziali już i zagospodarowani na dzi- j e z ą c y : „W ydanie Zw^iązków Strzeleckich. Regula- 
kich ongi .pustkach powstańcy 1863 roku, p r a c u ją - h ;;ir; iimsztry. Lw ów . rdk 1912’’. 
cy w  pocie czoła nad utrzymaniem srwyrc*i rodzin; [ Alalą tę książeczkę znaleziono n mio-dziiitkie- 
da! ej do tknięci gangreną moralną awantartiicT — j so  •tesłańca, Józka G aw ara , k tóry  zm arniałby w  
Polacy i Rosjanie — poświęcający dta z od bycia | chałupie c#so,-.ł syberyjskiego, leżąc w  gorączce i 
złota ' wszystko, naw e t  w łasne urodziwe, w je- j vr o -puszczen rJ |

! Której rozgry w ały się tragiczne wuiki o w ładzę 
m iędzy duchow ieństw em  świecki cm. a  kiasztor- 
nem, z-odług podania ludaw ogo, zakończone zaia- 
n-k-sfi bp|om skich kopalni srebra. A było go tam 
podobne tak dużo, że z  kruszca -tego odlewali gór­
nicy kołyski dla sw ych dzieci.

P ocząw szy  od XIII. wieku, kiedy tu Jadw iga 
trzebnicka, żona H enryka B rodatego, synu, m ęża 
1 wnuka Niemek, poczyna gw ałtow nie kolonizo­
w ać Niemcami ziemię hrbiązką ń k k d y  to  pow stają 
utnudiiienia w przyjm ow aniu do klasztor.iw  i za­
konów Polaków  i Polek, jftko „nie dość ugntnto- 
wastych \v w ierze’’ wiek tpo w ieka z^r,a_Q:h się 
ciężką, k rw aw ą  k rzyw dą, spełnianą na .„.yaislałm 
iiOro<.iżie.

A zm agania m usiały tam  być okrutne, bo 
■przecież lud ten konał stopniow o, tępiony p :?ez

w ieści o walkach Rosjan z  ,ąrierrnańcciii” i z 
„aw strjak iem ’’, o m arszu rosyjskim  na K raków , o 
p rzew ro tach  sięgających do .podstaw potężnych 
rzekom o m ocarstw , -równocześnie zaś aw antura  

.lokttlna: -rąbanek trangport-u złota, dokonany przez 
aiiardiistów ', sprow adziła ze stolicy ca Ją storę sę­
dziów' śledczych i żandarm ów , k tórzy  ziiibawiając 
się w esoło w  gronie równie pięknych, jak lekko­
m yślnych «pań m iejscowych, udaw ali gorące zaję­
cie się k rym inalną sp raw ą. O dw lekło i-o udział 
naszych  dzaęlnych chłopaków ' w wojence za Pol­
skę, ale. go nie zniw eczyło.

Sieroszewrsk-i maluje w szystkie typy  kapital- 
nde, fabułę pow ieściow a roz-wiija niezwrykle zajm u­
jąco, alccję tawca na tło  -rysowano przez praw dzi­
w ego a rty s tę , O b se rw a to r z niego doskonały, k tó ­
rego uwaga nie ujdą najdrobniejsze bodaj znam ien­
ne -rysy, wsgystteo wrięc skłąda się na całość b ar­
dzo interesującą i istotnie godsią najszerszego roz- 
T X )w s z e c h n ie T iJ a

„Topiel" — to w a rty s ty czn a  pow ieściow ą 
iorm ę ujęty początek  Tcemigracji poi-sikiej. W y ­
gnańcy sybery jscy  gotują się do pc-wrobu do Oj­
czyzny  w ym arzonej X wyśnionej. Dzisiaj iprzeży- 
wa-my -nie pozbaw iony tragicznych praw dziw ie 
momentów' jej epilog. I z tego wiięc względu 
książka Sieroszew skiego zasługuje na pilną le­
kturę.

Zam yka ją gorący krzyk, w gryw ający  się 
gdzieś z najg-łebszych 'tajników serca powlośctkrpi-

dwabie i koronki strojne córki, które p o d su w a ją ! hrah Zagreańscy
dyby go ood sw ój dach nie za -Jsa rza-żo jn ie rza : ,,Q ;:zyzno, O jczyzno! K iedyż na- 

„Sieraoznieiszy” od  TadzHta, o-1 reszcie Cie ztiajd-ziemy — całą, w oln ą , szczęśSw ą,
przyby łym  ze stolicy sędziom śledczym  i żaad ar- \ tw-orzył mu gezy na wiele spraw  do tychczas chip- |kochaną  i kochającą?! 
mom. przew rotni, <łz3flidi instynktów  nie p o ź b a -1pakow i zirpsini ' ’   ' ’" ~ t' ......
w jeai chłopi rosyjscy , anaTchiśc; r o s i l s c y ,  posu-j.przy ogarku św iecy 
w ający  się do zw ykłych  rozbojów' i rabunków ; w ix h . postanaw iając 
w reszcie polska młodzież, różnych zapatryw ań  
politycznych, w ierząca w  siłę państw a caró w  i 't a ­
ką, k tóra  rw ie się do walki bodaj /  wszyz'tldnu

obcych; pp nocach ćwiczyli się 
cy  w stajni w  obrotach w ojsko- 

w  chwili sposobnej przelcraść 
się do polskich szeregów'.

TymczaseTn jednak zaszły  w  m iasteczku w y ­
darzenia. k tó re  z gruntu zm ieniły sytuację. Z Eu-

toe-om rozbiorcam i Polski. W yrw ano  ją z piele- ropy do la tyw ały  elektryzujące w szystk ich  głuche

Ze jest kochaną śy/iadczą te  tysiące istnień, 
-które w jej obronie padły na setkach pó! walk 
k rw aw y ch ; św iadczą tłum y reem igrantów , d rż ą ­
cych  o głodzie i chłodzie ku jej granioom. O tw órz­
m y dla nich nasze serca, by po latach ciężkiej u- 
dręiki i niewofi, uczuli ci naw róceni na Oścryz&y 
łono, żć 0 »a  kochać p o tra fi
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tyle w iekóu-. W arto  w sz o e ra ć  w  dziejach. P ra w ­
da dziejowa uśm ierci Ytówozas niejedna cudow ną 
legendę. a w aiirecrfi pokaże niejedną postać za­
pomniana.

£la,sk w racający  do Polski czeka m  sw ych  
badaczy i dziejopfrów,

HELENA SOLI YSOWft.

Wigilja w niewoli.
Byłym jeńcom i wygnańcom polskim  
nad W ołgą -  poświęcam .

L

Miasto nad W ołgą gdzieś... Siarczysta zim a... 
B iałe, gw iaździste noce —  istne c u d a !
Krótkie dnie... Ż ycie w  koszarach i... nuda,
Od której obłęd człowieka s ię  ima...

M itrofanowski piac... C ężk a  rndera 
Z czerwonej cegły... Stupajko na bramie... 
Rymwid - M ickiewicz - Polak... M yśl się  łam ie  
I g d d eś  pod sercem .ana się otwiera...

0 ,  bo te lata, nudy i mitręgi 
I tej tęsknoty, iście rodem z piekła.
Los nam brutalnie wyrwał z życia księgi.

Aż krwią i łzami dusza nam ociekła 
I w  udrętwieniu serc zamarło b icie...—  
Letarg... Martwota... Czy jeszcze pom nicie?

II.

I czy pomnicie... Na zboczu pobrzeża
Cichy zakątek... U rządzenie skromne... 
C iasnota... Polski Dom... Ja jeszcze pomnę...
1 pomnę wiljg polską — dla żołnierza!

Opłatek... Rgce drżą i niemal mdleją...
Cisza... Szmer tylko— Łkanie, jak u łoża  
konającego... A przecie ta boża,
Ta św ięta chw la jaśniała —  nadziejąl

T oasty  potem  były... 8 y fy m owy...
A każdą burza zapała dokańcza,
I cała liczna ta rzesza wygnańcza,

W nadbetlejemski blask wpatrzona nowy, 
Nastraja serca w  jeden rytm... I m łodzi 
I starzy w ierzą: — Polska się  narodzi!

IIL

D ziś cztery lata zaledwie... Lecz ile,
Oh, ile jeszcze naszych towarzyszy  
Echa kolędy polskiej nie d osłyszy  
G dzieś w stepach, albo w Sybiru m ogile... '

Gdy w ięc zasiędziem  do świętej w ieczerzy  
W wolnej O czyźn ie  i w  rodzinnem gronie —  
Niechaj m iłością braterską zapłonie 
Znów duch... 1 bądźmy tak, jak ongiś szczerzy?

Jak ongiś w żarze zapału —  olbrzym y!
I, choć tej braci czynnie nie ulżymy —
Myśl, jak tajemna elektryczna fala

Trafi w ich duszy dzwon — chociaż tak zdała, 
i bodaj iskrę szczęścia  w nich w ykrzesze...
A jest ich jeszcze tyle... Całe rzesze!

KAZIMIERZ KRÓUŃSK1.

I S M n B n m M B B i n B M a n B M n M M M H n i

Z teki zbieracza.
ZNACZKI POCZTOW E -  ZNACZKI POLSKIE.

Filatelja, czyli zamiłowanie do zbierania 
znaczków pocztowych jest dziś tak rozpowsze­
chniona. że m otyw ow anie  jej stało się już zby­
teczne. Jeżeli jakieś zjawisko ogarnia miljony lu- 
<Lzi w e w szystk ich  5 -częściach globu, w y tw a rz a  
tysiące stow arzyszeń  i w ydaje  setki pism facho­
w ych  jest iuż tak znaczneru zjawiskiem, p rzy ­
rodniczo biorąc, że  należy uciec się  do wyjaśnia­
nia i s ta rać  się o doskonalenie tego zjawiska, 
g d y ż  argumentowania już nie w ym aga. Dlatego 
obojętne są nam usprawiedliwienia, któremi sza­

fują filateliści, gdy bliźni dziw  i 4 się, że starannie 
Wklejają w album y to, co inni bez pardonu 
v/rzucają do kosza.

Każdy w ie, że sfateraotwp tua sw ój w alor 
psychologiczny, jest pew nego rodzaju szukaniem  
odprężeniu dla s targanych  rzeczyw istością  ner­
w ów . Niema chwil bardziej błogiej (ószy. jak 
•sam-oa-sa.ni zbieracza z jego zbiorem.

O bojętne jest. że  filatelja kształci, daje szereg 
wiadomości. /  geografii i hisiorji, z heraldyki, ba 
naw et z sfragistyki sui g en em . W szak w o sta t­
nich czasem  rozw ija się porfgałęź filatelistyki: 
zbieranie znaczków  z pieczęciami poesrtowemi na 
nienaruszonym  liście, z  uwzględnieniem  przeró­
żnych odm ian pieczęci, k tóre  przecież są toż do­
kum entem  kultury.

M omentem, k tó ry  odegra! w ybitną  rolę nie 
ty lko w  rozbudzeniu znaczkarstw a. ale i nadal 
sta le  w erbuje  now ych zw olenników  pod sz tandar 
filatelistyczny — jest um iłow anie piękna. M arka 
pocztow a jest. po pierw szej fazie prym ityw u 
(1840—7(fi. dziełem  sztuki stosow anej, niekiedy, 
w ysokiej w arto śc i a rty sty czn e j i doskonaleni od­
biciem panujących kierunków  a rty stycznych .

P oza  w aloram i w ew nętrznym i zbieranie m a­
rek  pocztow ych m oże przynieść zysk zew nę­
trzny . P rz y  dużym  obeenym , a stale w z ras ta ją ­
cym  popycie, w arto ść  ładnego, w edle regut sztu­
ki filatelistycznej założonego albumu jest pew ną 
lokatą kapitału. Na ostatniej aukcji znaczków1' 
w  P a ry żu  m arki tró jkątne P rzy ląd k a  Dobrej Nu­
dzie ji, m arki m ołdaw skie, kantonów' szw ajcarsk ich  

.i p ierw sze w ydan ia  B ry t. G ujany osiągały  cenę 
w zw y ż  100 ty sięcy  franków .

G łów nym  atoli m otorem  zbierania znaczków  
pocztow ych jest to, co jest pobudką do zbiera­
c tw a  w ogóle.

Znadzek pocztow y jest dokum entem  kultu­
ralnym . Jeżeli „kultura jest form ow aniem  p rzy ­
rodzonych danych w  służbie i w  m yśl idei udo­
skonalenia ludzkości, a każda czynność, ku temu 
celow i zdążająca jest p raca kulturalną;, a każdy  
w y ró b  taki tw orem  kultury**, to nic dziwnego, 
że za  taki dokum ent ku ltu ry  m usi uchodzić zna­
czek  pocztow y  i to za dokum ent p a r exce!!ence. 
(ćuHiira jest w ynikłem  p racy  generacji, kolebką 
ku ltu ry  jest państw ow e życie. Znaozek poczto­
w y , jako jedno ze zjaw isk ciągłych życia pań­
stw ow ego  jest dokum entem , odzw ierciedleniem  
i pam iętnikiem  k u ltu ry  ludzkiej.

T e rozw ażania p row adzą nas do zagadnienia 
zbierania polskich znaczków' pocztow ych.

Kto chce zb ierać źródła , pam iątki, m artw ych  
a w ym ow nych św iadków  życia polskiego, (zwła­
szcza dokum enty odrodzenia naszej R zeczypo­
spolitej. kto w ięc zbiera, pow iedzm y, odezw y, 
ulotki, b roszu ry  ~~ czy  broń, m undury, — czy  
listy żołnierskie i odznaki — nie mam zam iaru 
dać szczegółow ego tu przeglądu, co m a być w, 
zbiorach „poloniców**, ten m oże i powinien mieć 
i zb iór polskich m arek pocztow ych. K to nie mo­
że pozwolić sobie na takie m ałe muzeum  c z y  a r­
chiw um , może ograniczyć sie na filatelistykę 
polską.

Z kolekcji znaczków  polskich biie eooka dość 
w yraźn ie .

Pom ijam  rosyjski znaczek dla Król. Polskie­
go z doby przed r. 1863, z  polskim napisem  — ale 
znaetzki W ielkiej D oby są niepospolitym  a b a r­
dzo pięknym  już zbiorem.

P ie rw szy  raz imię „Polska** zjaw ia się w  
maju 1915. gdy to na m arkach  R zeszy  niemie­
ckiej okupanci nadrukow ują stów a, w net 'zmie­
nione: R ussisch—Polen; niedługo ixxtem w ycho­
dzą  m arki bez słow a .Polska'* , ale za to  
,z tekstem  polskim, p rzez  polski Kom. Q byw . m. 
W a rsz a w y  w ydane, jeszcze bez O rła, ale z sy­
reną. Z tej s trony  kordonu okupanci w ydają  
nadruk na m arkach z „G erm anią41 alegoryczną 
lub bezim ienne m arki „k. u. k. FekJposfu** z gło­
w ą przedostatn iego i ostatniego cesarza au stria ­
ckiego, marki, k tó re  dla naszych zjem  i dla u ży -1 
tku obyw ateiS tw a by ły  przeznaczone, gdyż pra-, 
w dzfw a poczta -połowa, szła, bez m arek; z tam tej 
struny  D ow borczycy  w ybijają O rła naszego na 
brzydkich znaczkach r o s y *  Ponadto  w  m iastach 
pod. okupacją centralną w y ras ta ją  w śró d  szw a la­
skich szykan  kom unikacyjnych „poczty lokalne".

W reszcie łam ią się m ocarstw a  centralne. 
M arki obyw atelskie** sto ją  się w y raźn ie  — poi-

skiemi. m arki najeźdźców  dostają em blfttty i na­
p isy  polskie. W  b. Galicji w ydaje  „kom isja likw i­
dacyjna", dość nieudolnie, znaczki osobno, a w a r­
szaw skie m in isterstw o  osobno.

Za długo byłoby pisać dzieje m arki polskiej 
(Pocztowej r. 1919--T92I. Czego tu niema. I dua­
lizm w alu tow y (halerze — ienigi) i dew aluacja 
(znattzki od .3 halerzy do .50 m arek  poi.) i różne 
kierunki arty sty czn e  (od R uszczyca po szlache­
tny ekspresjoniarn „konstytucyjnych**) i echa 
różnych wielkich dni i p o r tre ty  m ężów  stanu 
W yzw olonej c zy  zmienne sym bole (ułan - — 
siew ca).

Jako  dokum ent dziejow y prócz znaczków  
[ffilńst. m ogą m ieć znaczenie a znaczki prywafJte, nic 

używ ane ściśle do celów  pocztow ych.
Jak  w iadom o. m arka p o c z u w a  n azy w a  sie 

znaczek, k tó ry  jest niezbędny i w y sta rcza jący  do 
przesiania posyłki przez urząd pocztow y. Nie 
podpada pod tę definicję legionow y znaczek po­
c z ty  potowej, |dyrż legjonow a poczta pofowa, 
zgodnie z przepisam i austro -w ęg . armii przesy ­
łała pisma żołnierskie bezpłatnie, a w ięc i listy 
nieofraiikow anc. tą m arka  (nie ściągając karnerm  
portorjum ) N aodw rót hum anitarne niektóre marki 
są n ie w y s ta rc z a ją c e j ofrankow aniem . L isty  o- 
frankow ane tylko w yłącznie niemi, poczta pań- 
s h v p n a  obkłada portem  dopłatnem .

Mimo to znaczki te m ogą (ale nie musza) 
w chodzić w  album  polskiego filatelisty.

N atom iast •zbieractw o tak  pojęte ustrwa a li- 
ininc m arki, k tó re  p o w sta ły  dla celów  filateli­
stycznych , a w ięc nie są  dokum entem  dziejów tan.

M oc w ydań  Idealnych, nadruków  na „Gen. 
Gouv. Warsichau**. polskie nadruki na ukraińskich, 
m arki do-płatnę „małopolskie** nie są m arkam i, 
k tó re  mają w a rto ść  pam iątkow ą, są częścią też 
prostym i falsyfikatam i. F a łsze rs tw  bowiem  w śród 
„poloniców** filatelistycznych jest zatrzęsienie i 
szereg  edycji, nie dla okienek pocztow ych, lecz 
dla sklepów  inarkarskfch, np. Lew anta polska.

Z bieractw o polskie odczuw a szereg  pfeką-’ 
cych spraw , k tó re  m uszą być  w yjaśnione i po­
ruszone.

Do tych jeszcze w rócim y
r: l.

Siminli litecMs.
R abindranath T agore : „N acjona lizm : P rzełoży ł 
W ład y sław  Skoraczew ski. W stęp  M. W eronicza.

N akładem  księgarni „Ogniwo".

T agore  jest w yrazicie lem  głębokiej m ądrości 
W schodu, k tó ra  od tylu w ieków  zadziw iała kul­
tu ra lny  św ia t Zachodu i  w nosiła  w jego organizm  
nowe pierś, iastki tw órcze. Książka o „Nacjonafi- 
źrnic“ jest ew angielją now ei religji przyszłości, 
m ówi bow iem  o ideale człow ieczeństw a, zam knię­
tym  w m iłości, jako w sźchpotężnym , odradzają­
cym  czynniku wssaechżycia. Siad też rodzi się 
ow a niechęć T agorego  do nacjonalizmu, jako for­
my p rzestarzałe j, destrukcyjnej i zgubnej. S tąd 
dążność, do w yzw olenia w  człow ieku p ierw iast­
ków indyw idualnej w olnóśti, do zerw ania  pęt 
nacjonalizmu i r o z s t r z e n ia  duszy na w szystko , 
co ludzkie. T agore  naw ołuje do praw dziw ej miło­
ści bliźniego, do b ra te rs tw a  w szystkich  łudów 
i ras, do najw yższego  ukochania p raw dy  i piękna, 
objaw iającej sie W serca  każdego  człow ieka.

P rzek ład , dokonany przez p. -Skoraczewskie- 
go, jest w  każdej m ierze doskonały’ i stoi w  zu ­
pełności na w ysokości zadania. K siążkę zdoM 
przepiękna okładka B. Lechow skiego.

K. B.

Jogi R a m a ^ z a r a k a : „G atha-Joga“ z liczcemi
ćw iczeniam i, p rze łoży ł A. f-ange.

W szyscy , k tó rzy  zachw ycają  sie cudownem i 
sztukam i indyjskich fakirów , znajda w tej książce 
rozw iązanie, tajtamniozej zagadki ich czarodziej­
skich p rak tyk . IJad ia-Joga jest to część filozofi­
cznego system u jogów, k tó ra  m ów i o stronie 
fizycznej człow ieka, o zdrow iu i sile ciała ludz­
kiego. ucząc o p o ro n ln em  tryb te  życia i o w y ­
korzystan iu  naturalnych  dóbr człow ieka. Przor- 
k tad  staranny . K siążka w ydana pięknie.

K B .
*-* rtftOt, .„ i
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““1 by o życiu TosSLsza Hrycka tni-.U jakąkolwiek wiade- 
P , , .  i mość. aby dał o tem znać Sadowi lab kuratorowi nlc-
f e » t f c Ł f c & a .  .obecnego udw. Dr. Slączce w

[ " S
v ... . W WWWłW *»** t obecnego adw. Dr. Slączce w Sanoku w przeciągu

: sześciu miesięcy od dniu ogłoszenia tego wezwania. 
•' Jeżeli v. iyir. czasie Sad nie otrzyma żadnej wiadomo­

ści '■ życiu Tomasza Hrydra. uzna go na ponowny 
’ wniosek Anin Krycko za zmarłego a jego m ałżeństw o  

z Anna z Brewkow za rozwiązane. Kuratorem aieo-
* t. bectitgo i obrońca węzła małżeńskiego mianuje się 
iw - , adw. Dta Slączkc w Sanoku.

24 i Sąd okręgow y, Gadzia! IV.
tist. cyw ., przeto wdraża się na próśb. .fędrcmi Zu-} Sanok unia 2. listopada lV2t. 12264
rada postępowania celem uznania za z wartego. Wy djie I 
Się przeto ogólne w ezwanie, aby udzielono Sądowi 1
lub kuratorowi Panu Dr. Tadeuszowi hołnerow. a d w o -, .  ja .,;ny u ;:/i0 m 7  w F-asiehach 2|ibrz.róhiik ostatnio 
Katowi w la m o  Wie wiadomości u j *u v- y i  **a yrrneiiio- { i Łunk^^.keJy w id ie  orze prowadzonych docii>  
nyro. W incentego recte Wita Zwada w zywa sic. sv opuści! swoja w ieś rodzinną i od tego
przed niżej wymienionym Sadem sm.wS! się Ich w fo n y } ę2asn w szelki ślad o nim zaginął. Można zatem przy­
sposób uwiadomi! o sa em  życiu, są c  tutejszy na p o - ; j^ ,  ,* z a idą war i:ż: ustawowe o domniemania śmierci
nowną prośbę po dniu 15. Upea 1922 r tozstrzyguie | pD ni ;ć i  §  24. I. '2. u. c. wzgl. ust. z  31/3 1918. Nr. 128.
o uznaniu za zmarłego. J Dz. p. W obec tego na wniosek J ma Jagniątkowsklego

Sad okręgowy, Oddziii! IV.

T. IV. 26/21/3. W drożenie ęastępovre.:oa .c e n :  
żnaitia za zmarłego. Wincent v recie V.':: -
dżony w Czarnej, powołany « sferptn-* 19? *? r. 
służby wojskowej przy 17 p. p.. uczestniczę., oasiępnw  
w walkaclt pod kraśnikiem na troncte rosyjskim 
1914, zaginał tenże bez. wieści. Ud\ zaum  przyją: 
leży. że zachodzi ustawow e domniemanie pas

i.d iu jZ l/r . W drożenie postępowania ceiem uzm - 
zz  zmarteco, Karol JactuątkowsG syn Tadeusza? .O L/ Ar.1 jklr n r< K tri Z-k v ~ » A Vm. I- A I, -ni rti r\

Tarr.ów dnia 31. października ‘921
| wdraża się postępowanie celem  uznania wymienione 

12639 l —*3j osabr zr> amarłą. Zaginionego w zyw a się aby się jawi. . .  1
i przed ■ odpisanym Sądem o'ile żyje lub a  lany sposób  

rn.e o s ib ie . W iadom ości o zaginionym należyT 244/21/3. Scinau Trojan Jędrzeja i Armata-.
zji, rolnik, .urodzony i zamieszkał*' w 1 1 —  -----
wojny św iatowej dnia 14. maja i c i . powo.aay zosco i: ;l.T £ i Ł<Ą D.<.L.ił»c* W

'  by. t wpiosek w ęda ostatecz ne orzeczeniedo czynnej siuzby wojskowej, która p.it.i; przy

Lubny * czasie f udzielić Sadowi, V.' 6 miesięcy po cglo.-zenit) tego za
G a .ec i; Lwowskiej* Sąd na ponoWr.y

obrony krajowej. Ostatnią 'wiadomość atrzyiaaia 
dżina dnia -S. czerw ca 1918 z Albanii. u ot-. tcg« cza ? a ' 
slych o nim. zagmal. c.ąu uitręgowy v, ;m:uoaa w zy -j  
wa każdego, ktoby o życiu Scrnar... i rojam. miał ja- ( 
kąkolwicii wiaaomość, aby uai o r_-.:. zim . Sądowi 
lub kuratorowi adw. Drowi Slączce w Sanoka *.% prze­
ciągu sześciu m iesięcy od dnia ogłoszenia te-.;o w e­
zwania. .leżeli w tym czasie Sad nie Mir/yma żadnej 
wiadomości o życiu Sumami Trojana, uzna y.o st:t po­
nowny wniosek Justyny Trojan za zm arłego a iego .

S id  os-ęgow y cywilny, Oddz. VII.
Lwów. dala 88. września 1921. 1 12 336
7. 244/21/fc. W drożenie postępow ania celeiu uzna­

na :<u ctrarłego. W: syi Kuczem syn Iwana urtfd otty 
: &/12 1«84 zam ieszkały w M y-h w ci S :. Kałusz pow - 
< .y .. srółstę mobilizacją do wojska austr. o d s z e l ł  no 
f 0 iit i od tego tza>u nie ma o nim żadnej w iadom ości. 
Gdy zachodzi nstawowe domniemanie śmierci tegoż 
wd; aśa się nu p-rośbę j-w d ock y  Kuczcra postępow anie  
celent uznania za zmarłego zaginionego. W iadomości 

m ałżeństw o z Justyną z W asśeńkćw za rozwiązane. { o zaginionym nnleźy udzielić Sądowi lub kuvatorov.i 
Kuratorem nieobecnego i obrońca w yzła m alż»:'isktfgo {» obrońcy w ęzła  m iłź . Iwanowi Kecz era W My jławej.
mianuje się adw. Dra Wojciecha Sieczkę w Sanoku.

Sąd okręgow y. Gadzia? IV.
Sanok dnia 3. listopada 1921. 12263
T. lGQa/21/3. Micha! Gąska syn Jakót-u i Anny, 

rolnik, urodzony 5. sierpnia 1886 i zam ieszkały w Czar­
nej powiat Lisko, a ogłoszeniem  mobilizacji odszedł 
podczas wojny światowej do czynnej służby, którą 
pełni! przy 45 p. p. na ironcie włoskim . Po ouejściu 
do czynnej slużoy aż do dnia ćiisicjszeeo  nie dnie o 
sobie żsdnycu wicjt^jjpści. And • v marin a
w gyw a każdego Ktoby o życia óiicnałn Gąsai m

Wasyla Kuczera w zywa się by jr ie d  podpisanym Sn 
cc::: a w ł się 1-1) w inny sposób dał znać o swem
życiu. Sąd tur. us ponowną prośbę po dniu tW. czerw ca  
UGn wyda oslateczne orzeczeń e.

Sąd okręgowy Oddz. IV 
Staniiłrtwó . , dnia 13. caeiw ca 11)31. 12,475
T. £37/21/8. E dyńt Michał BnrłaK syn Oleksy roi- 

ui« /. W e:cliobuzu pow iat Złoczów tamże urodziny  
w rok:; 1St», zabrany przed żniwami 1919 f, do wojska
iikraiń .riey.o tv>sl.-.ł s:ę >v Z łoczow ie do niewoli' pol- 
isja; wywlezoitty zo&;ai «» lirzese:.-. i tew skiego, gcztc 

| w e i!» zeznań św:ao*u Aleśtsanuia (jiuszKo w jesietii
jakąkolwiek wiadomość, aby uai o tem zjiać Sqd»wia jp jy  zachorow ał ciężko na czerw onkę i odprowadzony
lub kuratorowi nieobecnego adw. Dr. Siączce w Sa 
rioku w przeciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego w ezwania. Jeżeli w tym czasie Sad nie otrzyma 
żadnej wiadomości o życiu Michała uaski, uzna go na 
ponowny wniosek Kaśki Gąska za zmarłego, a lego 
m ałżeństwo z nim zaw arte za rozwiązane. Kuratora.n 
nieobecnego i obrońca węzła maiżeńskiego m iantie 
Się adw .^Jr. Ś b czk ę  w Sanoku.

Sąd okręgow y. Gadzia! IV.
Sanok drda 4 październik* 1921 12237
T . 240/21/3- EdykL Hedio Maniach syn Patria i 

Marii, rolnik gr. kat., ui. 13. marca 1896. zam ieszliały  
w Jabłonowie, służył wojskowo przy armii ukraińskiej, 
a po cofnięciu się armii za Zbracz w r. 1919 mi hi ż fi-  
hąć trafiony granatem w listopadzie 1919 r. i od tego 
czasu niema o nim żadnej wiadomości. Na wniosek  
szwugrowej wdraża sic postępowanie celem uznania 
fco za zmarłego, w zyw ając każdego ktoby miał u nim 
wiadomość, a także jego sam ego, aby dat znać Sędo- 
wi do jednego roku od daty ogłoszenia edyktu. ;j. do 
dnia 1. grudnia 1922. Po tym dniu Sad sprawę roz­
strzygnie ostatecznie nn wniosek ponowny.

Sąd okręgow y. Oddział IV
Brzeżany dnia 7. listopada 1921. !2.10

j . 3a7,21/ / .  tdarozeii e t*111;pa‘,i‘r 4 . cAum u
nizr na zmarłego- Józef Daleckl svn Miłliah. > Anny 
t  Bryków 1 v. D aicc dej 2 v. PaslersKici :st. w Dub< • - 
nach 12/4 18t/9 ostatnio tam że zamieszk.-.!-;, in z l du/iaJ 
W w ojnie jako żołnierz W. P. przy :*• p *VP. * wc- 
d e przeprowadzonych dochodzeń w dnio 2.5 p.-y.dnia 
1918 w  czasie want polsko-ukraiński h w i> Zi.Lho/ó- 
ćach p o a .za s  ataku zaginął i do sw ojej lomp.inji su 
wrócił. Gd tego czasu n em a  o z»ginsou m iad n yth  
wiadomości. Można zatem przyjąć, i  zajdą warunki 
Ustawowego domniemania śmierci pom yśli § 2*1 l z. u. 
C. wzgl. ust. z  3J/3 1918 Nr. 128 ciz. p. p. WAł.-ee tęgo 
na w niosek Anny 1 » Daleck.ej i  v. P. - ersk e* wdra­
ża się postępowanie ceiem uznawc wi mitaione; osob. 
za zmarłą. ’ W iadomości o zaginionym i.ależy udzielić 
Sądowi. Zaginionego w zyw a się, aby su; jawi prraa 
podpisanym Sądem, o ile żyje, im> w mny sposób dat 
znać o sobie. Po dniu l i -  grudnia 19;2 w zyłędnic po 
upływ ie 6 m iesięcy licząc o U d i i  •glcG-sniu i. niei-, t- 
uchw ały w gazecie urzędow ej sąd  r.s ponowny wniosek 
wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywiiny Oddział Vf!.
Ltrów. dni' '3 rze:w ca 1921 i 2S67

został da an.btiiato jam. Oti tej pory brak o nim jakch- 
koiwiaic wiadomości. Gdy zatem  prawdopodobnem jcat, 
te  nieobecny zmari wdraża się na prośbę żony jego 
fc ę o  Mai i Bisrwk ur Hu??, p o .tę p sw n u e  na uznanie 
AlfchaJ.1 B; -łaiia za rmnriego, a maK*ń'i:wą r  nim za* 
w arieg“ za lozw iązaac. Wydaje cię przeto ogóiiie we- 
zw a.il. : j.pv udzielono Sądowi iub kuratorowi ad W. Dr. 
Epste.nnwi w Z łoczow ie wiadom ości o  zaginionym. 
G cyoy (vli :itai Ba.tak jeszcze  żyt, ma on V. sadzie się 
stawić l. b w inny sp o łób  zaw iaconuć t- tem. Na pono­
wną prośbę po 6 niiesiąc-.cit ocl dnia ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie L w ow sk iej' Są;i ostatecznie /c is t)  rygnie 
pow yżf.z prośbę.

S:,u oViępowy Oddział IV.
2;CKaów, dnia listopr.d ; 1921, 12498
T. 2"ij;ćt/?. Eiljriti. Jan Cymbału urodzony 3. 1- 

siópada ł ? - 5 «•• J.-rczowhich pow iat Zborów pow ołany  
zosta ł v.- jesień* rcktt 1919 do austriackiego wojsk* i 
brał u iiifał w b itw a.h  na ironcie rosyjsk.m. Gstatuin 
jago w iadom ość pouhOłlsiła z 9. iipca 1916 o z  ipórego 
Ic* czasu w szeiki stad po nim zaginą! co n o iw itid za  
również pośw iadczenie' gminy Jarczowcc. Gdy zatem  
prawdopodobnie, że nieobecny zmarł, wdraża się m  
prośbę Marii Cym bał i postępow anie iu  uzńaiue Jana 
•JymDfiły /a  z  u; t-iego, « m.-ilZenstwą z nim zawartego  
za rOŁivią2ano. Wydaje się przeto ogólne wezwan e, aby 
udzielono Sądowi Jud kuratorowi Drowi M oszyńskiemu 

w Złoczowie, ktorego ca azstu ustanawia się 
•biońcą w ęzła o is łtcń sk iego  wiadomości o zaginionym! 

Gdyby Jan C-ymbało żył, ma on Sądowi donieść o sw^tn 
życiu. Aa ponowną prośbę po 6 miesiącach od dnia 
ogłoszenia edyktu w G azecie Lwowskiej bąd ostatecznie 
.-ozsUzyąni? pow yższa prośbę.

Scal okręgowy GliCziaś iV.
Złoczów, dnia 27. października 1921. .2 .ii

'3', 326/20/5. Wdrożenie postępowania* celem użna- 
niu za zmarłego. Iwan Saeh syn Asaiata i Ksetli. uro­
dzeń:. i- Hpca 18:37 w Dzicduszycach wielkich i tamże 
ostatnio jako rolnik zam ieszkały, ożeniony 4. listo­
pada !912 z Nastunią Kusz per. powołany został w 
sierpniu 1914 do służby w szeregach wojsk austria­
ckich i brał udział w wojnie światowej juko członek  
9 pp. co stwierdził świadek Hryń Jacyk. który służąc 
z Sachem w tym czasowym  pułku, widział się i  nim 
pn rsz ostatni przed bitwą ped Kraśnikiem w jesie.ii 
19! 4 roku i od którego to czasu wszelki słuch o iw a ­
nie Sach zaginą!, co stwierdza poświadczenie urzędu
gminnego D zietiuszyce wielkie :: ,51/10 1920. Gdy zate u 

T. 245/21/3. Tomasz Hrycko syn W asyla i Anny przyjąć należy, żc zachodzi ustawow e dommctnauie 
roinik, urodzony i zamieszkałą w  Luhnei z ogłoszeniem  śmierci, przeto wdraża się na .prośbę Nistutti oach ur. 
Ogólnej mobilizacji podczas wojny św iatowej unia 1. Knszpcr postępowanie celem uznania za zmarłego i 
sierpnia 1914 odszedł do czynne i służby w ciskow ej, | ceiem rozwiązania m ałżeństwa 'Aydaje sie przeto 
którą pełnił przy 10 pp. armji austriackiej. Osiatnią ogólne wezw anie, aby udzielono sąd ow i hsb kurator *- 
wiadomość otrzym ała rodzina dnia 15. Iipca 1916 z j wi i obrońcy *"?/:;) małżeńskiego adw. Dr. Lużeckie-
frontu rosymkiego a od tego czasu slych o nim za- j mtt Stryju wiadomości o po w yż wymienionym
giiiii. Sąd okręgow y w Sanoku w zyw ? każdego, kto-; iwana -ach ile żył — v. z y w s i ę .  ahj przed

niżej wymienionym Sądem stawi! się, lub w inny spo­
sób uwiadomił o sw em  życiu. Sąd tutejszy na ponowną, 
prośbę dopiero po upływie sześciu (6) m iesięcy Ucząc 
od cni a ogłoszenia mniejszej uchwały w „Gazecie 
Lwowskiej" rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i o 
rozwiązaniu m ałżeństwa.

Sąd okręgow y, Oadzial IV.
Stryj dnia 22. listopada 1521. !2523

i  -< 8 i*t/ó. W drożenie postępowania celem udo­
wodnienie śmierci, Stefana M usi;a syn - Pawia urodzo­
nego 20/ft 1 66 w D obrotwęrze powiat Kamionka sn u  
milowa i lę.tnic zam ieszkałego, fc óry w r. 1915 wywie­
ziony zosta ł do Rosił i tam wedle- zrzrsrń Jacka Bry- 
k.:i'r na trzy iytfodttt przed ruską W iclkaaocą z -choro­
w ał ; umarł w e wsi Jatiodenka w gubcnii Wołyńskiej 
i * (Kitowany zosta ł w miasteczku Fułyny. Gdy w obec 
pow yższego je ść  prawdopedobnem, że Stefa) MtiStj 
zmarł, przeto na prośbę sio:-'łrze«i..y je.-o Martini Chu­
dej wdraża się postępowanie retem t/dowodniiańi z s -  
Szłej śmierci zaginionego. W .d a ie ,się  piz-iti* o^ółne 
wezwanie, aby uwiadomiono Sąd albo kuraier.; Fana 
Dra Eidelberga adw. w Z łoczow ie *• zngiittoaym. Gdyby 
zaginiony żył, w m ieć sącow i dcnisść t« swent życiu, 
Na ponowną prośbę po upływie 6 miesięcy od dni* 
ogłoszenia edyktu w „G azecie Lwowsk*cj“'ioastraygnte 
S?:a o sfS eczst*  pow yższą prośbę.

.S ą d  okręgowy Oddział IV.
Z łoc/ów , d«!K 14. listopada 1921. 12499
T. V. 147/21/8. Stanisław Jacuttz uradzony 1897 r. 

w Lińczy. syn Gr*- go :z*  i KiUantyny uznany > a zdol­
nego do .u. i sir. służby wojSKOiwej 191 ó t. przydzielony
co  40 pułku piechoty ud grudnia 1915 brał uczta! 
w wojnie na froncie (ósyjsktni, a 5. cze-w ca :'j16 toku 
dostał s ię  do niewoli rotyjskiej, tam że w  łipćtt łun ute;- 
p»)u 1917 roku zachorow ał, oddany zdstał do szpitala 
ziem skiego w C zerni,bow ie i po trz.cti tygodniach  
cć-.roby zmarł. Gdy w obec pow yższego  fest prewća.- 
podoune*!. że Stani-ław Janusz poniósł śniicić, przeto 
n ; prośbę K tarzyuy Janus;*, wdraża się p ostęp , wiesiie 
c iem udówott- i-.ńia zaszłej śmierci zaginionego. Wy­
daje się ogólne w egnan ie, aby udaielono Sądowi, albo 
kuratorowi Htiw. Dr Friiiilichowi w  Rzesz.oWit winno* 
ni Ości o i-c wyż. podanym aż do dnia 18. u  e jo  1922 
Po upływ ie pow yższego czasokresu i po prseprowa- 
dzeriu i po padjęcia dowodów będzie * ozsirzygcięse
0 dowodź t  zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy O ddziśi V.
Rzeszów, dnia 18. października 4921. i2t=8S

T. 237/21/3. Edykt. Hiyńko Iwauyszyn syn Jak-ma
1 Anny,., rolnik gr. kat. żonaty z Paulina Miśków, ur. 
w r. 1880. zamieszkały w Kotuzowie. służył w o stawie) 
wojnie austr. w 55 pp. od r. 1914 brał udział nwbkwncń 
na froncie rosyjskim, skąd w 1954 r. dał o sobie o- 
statuią wiadomość i od tego t-zasu niema o nim żadnej 
wiadomości. Nu wniosek żony wdraża Sie postępowa­
nie cctem uznania go zd zmarłego, w zywając każdego, 
ktoby miał o nim wiadomość, a także jego satr-ego, 
aby daf zdać o tem Sądowi do 6 miesięcy od uaty 
ogłoszenia edyktu fi. 15. rnaja 1922 r. Pn tym dołu 
Sąd sprawę rozstrzygnie ostatecznie na wniosek oo 
nowny.

są d  okręgowy. Oddział III.
Brzeżany dnia 21. października ly ć l lż21i

157/21/3. Wojciech Adamczak »yn Pawia i Apo­
lonii, rolnik, urodzony i zam ieszkały w MaKnówce 
pow. Brzozów z ogłoszeniem  ogólnej mobilizacji od­
szedł w sierpniu 19)4 do czynnej służby wojskowej 
którą pelnif przy 10. pułku piechoty armii austriaJue;. 
V lecie 1916 brał czynny udział w walce z nieprzyja­
cielem w okolicy Kut i od tego czasu siycli o nim za­
ginął. Sąd okręgow y w Sanoku w zyw a każ;.lego. ktoby 
o życiu Wojciecha Adamskiego ntłał jakąkolwiek wfa 
doamść, aby daf e tent znać Sądowi tub kuratorowi 
nieobecnego adw. Dr. Ślączce w przeciągu sześciu  
miesięcy ad dnia ogłoszenia tego wezwaniu. Jeżeli w 
tym czasie Sad nie otrzyma żadnej wiadomości o życia  
Wojciecha Adamskiego, uzna go na ponowny wniosek 
Katarzyny Adamskiej za zmarłego a jego małżeństwo 
7. Katarzyną że  Ziółkowskich ze rozwiązane. Kurato­
rem nieobecnego i obrońcą w ezia małżeńskiego mia- 
naje się adw, Dra Slączk? w Sanoku.

Sąd okręgow y. OddziuJ IV.
Sanok dnia 29. października 1921. 122.%
i'. 772/19/3. Zarządzenie postępowania ceiem uzna­

nia za zmarłego. Antlrucii Juśko ur. d. 12. giudnia lb&? 
w W iszence. tam przynależny i zam ieszkały, zabrzn; 
został w r. 1915 przez cofających się Rosjan i zmarł 
w drodze pod Stoianowem , pochowany zaś zosta l.u a  
cmentarzu w Stojanowie. W ynika to z przesłuchania 
obecnych przy śmierci i pogrzebie świadków Zofjl Jaś­
ko i Stacha Sztokało i iwana Znja. Zatem można przy­
jąć, że zajdą warunki ustawow ego domniemania śmier­
ci z  par. 24 1. 2. u. c. i dlatego zarządza się na wnio­
sek Zofji Juśko ur. Dumycz postępowanie ceiem u- 
imanła wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza sie wezwanie, ażeby udzielono wuuioittbSci o za­
ginionym Sądowi albo Dr. Józefowi Schmiitfowi we 
Lw ow ie, którego ustanawia się kuratorem Audrucłm 
Juśko w zyw a sie aby się sław ił przed podpisanym
Sądem, o ile żyje. lub w inny spot-óo dał znać o sobie. 
Po toin 15. września 1930 sąd utt ponowny wwtosek
orzeknie ostatecznie h uznaniu za zmarłego.

Sąd o k rę g o w y  cyw ilny. Oddzfat VIi.
Lwów dnia 23. lutego 192Ó. 12409
T. 254/21*4. W drożenie postępowania celem uzr.a-

iita za zmarłego. Michał Wernuti syn Michała i Marfl 
z ! • • irskich urodzony 33 grudnia !885 w Ofkiku
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JagicIkNteUm ostatnio zam ieszkały lam ie, brał odział 
•w wojnie żołn ie;;« uu&trjacfci nrxy 4.i dj wizji 2
•Vaterji austr. attyler.ii polnej i wedic przeprowadzo­
nych dochodzeń zginął ou kuli nicprayjaclełskiej w  je­
sieni 19! 4 pod Krakowem %v czasie odwrotu wojsk 
'austr. Można zatem przyjąć, iż zajdą. warunki ustawo- 
iw ejo  óoiitniCTnaisia ś;n«.r,;j po j-.ijłśiJ par. 24 u. c. wzgi. 
ust. z -»l I9{.< Nr. ; 3*ś O/pp. Zarządza się tedy r<a
.'wtdujsei'. \<iny Won.a: postępowanie ceit.ro u/.tu ma
iwymienionej osoby i— /.■na .-i.-,. tfgłj>iM się z łter; we­
zwanie, aby cd'zii.'i,»!i> wir-iowości o '/.nginlartyni Sądo- 
\vi. /J:-:;«,ó:iom:Ru zaś w:iyv. a się. aby sic iuwH przed 
p o d p i s .H  . :ńćt..;t. r. iic: jo. 1 >;J? w jutij sposób ciał
z;:ać o sobie. Po :> uiiesącaG i od dnia ogłoszenia w

po*v;anej jest nieznane, ustanawia się p. Dra Pomeran* 
za adwokata w Podhajeach kuratorem, który in • bę- 
(izio zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo .iot.pl 

I dopóki ona sam a sit nie stawi i nie u stanowi pciv.o-.iv;- 
; cni!;;:.
! Sąd pow iatow y. Oddział l.
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W alczy i iif.K! Opatoweti| >» v»ii>j J. iW.n;-;i'.:niik,t I9i I; 
od t t ...» c u  s!vcii o tń''.! zagiiiiti. Sąd okresow y w 
Sanoka wzy.t a każdego. kfoby 1 Si. . ć z c u  K itłL« 
sy miał jakąkolwiek wiadomość. aby ani o tein znać 
Sądowi ino kuratorowi uieobnuit-.KO ad w . Pr. Slaczce 
w Sanoku. v  przeciągu ».seściu miesięcy od dnia ogło­
szenia tego •.■-■czwaaia. Jeżeli w tym czasie Sad nic c- 
trzyma źaćroj wiadomości o ży d  i Józefa KLMapy, 
uzn i tą. na ponowny '. niosek Anieli Kiełbas;'! z-a 
zmarłego, u jego m ałżeństwu r Aairin ze SoMmcfoeh 
z u rozwiązano. K:in::-::u:u: nitrdsi-.-- :t.e:y-;o i obrońco w ę­
zła małżeńskiego minnąie ad w. !>;-s SiącttAę w
Sanoku.

Sąd okręgow y. Ob.Ui.d iV.
Sano!; Unia 2. listopada 1921. ' 12265

R O l M Ó l i y Z  O i3W IESSC Z SN 2A .

A. IX. 4u.-l5;lć»6. O bw ieszczenie, Masa spadkowa 
Stefana Weissa, z. Korolów i;i obok Koiomyji sprzedaje 
z wolnej ręki Kompleks realności objętym: wid. -1. .27. 
140, i6 i, 2%. 226. 257. 272. .>7,5. 247 i 50 Księgi grunto­
wej gminy Korolów ka o powierzchni 12 morgów 1070 

•sążni kv, adraiowyc!: położonej raż przy kolejowej linii 
L w ów — Czeraiowco. N i grmtcie stoją części zniszczo­
nego browaru. Najniższa cena 7,o:')0.000 Mkp. 7.c sorze- 

Idaża połączone u v;; 'nitki, co do których wyjaśnień 
udziela adwokat Dr. Wolier w Kołotntji jako pełno­
mocnik spadkobierców i zarządca majątku spaUkr.we- 
• feol działający wedic w skazówek Sądu spadkowego, 
tóerty  należy wnieść do ilni* 10. dycztiia 1922 w ka.u- 

•eeiar.il adwokata Dra Walłera w Kołotnyii.
Suci. płiwiatow;;. Otl.lzia; IX.

Kolomyia unia 21. grudnia 1921. 12765 I— 2
C. Tl. !.'2 2i. Przeciw Antoniemu. Knrywczakcwi, 

rolnikowi *> h --.'ścicnki:. kójretoo miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesionym został do >ądn pr>v.-1atowet?ti w 

‘Dooromilu przez Józefą Hernasiewicza, właściciela re­
alności vv Krościenku pozew o zwrot 100 dolarów Stan. 
Zjedn. północnej Ameryki Na podstawie tego pozwu 
w yznaczono rozprawę na dzień 17. stycznia 1922 o go ­
dzinie 9 przed południem sala rozpraw Nr. 7. Celem 
strzeżenia praw Antoniego Kurywczaka ustanawia sie 
.[>. Dra Kesslera, adwokata w Debromiltt kuratorem, 
"i Cjiże kurator zastępow ać będzie wyżej wym ienionego  
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebezpieczeństwo  
dopóki on w Sadzie się me zgłosi lub pełnomocnika nie 
z.airiamite.

Sąd powiatowy. Oddział II 
Dobrani! dnta 25. Iistopadj )92i. !25łó
C. 471/21. Edykt. Przeciw tiiewiadcnncniti z miej­

sca oobyiu Adt-.itiowi Pypciowi i to w. z. Nockowej 
wniosła Antonina ze Szotów  Ocbatowa z Nockowei po­
zew o oddanie posiadania D g r .  I-S30/.3 gjn. Noekowa. 
Na podstawie tego po z w u wyznaczono rozprawę rta 
dzień .51. st>-cznia 1922 godziny 9 w tut. Sądzie biuro 
'Nr. ,59. Celem strzeżenia prau nieobecnego Adama 
Pypcia ustanawia się żon>: tego Zotje l-o  Grobelną 2-o 
Pypeć z Nockowei kuratorką. Kuratorka ta zastępo­
w ać będzie kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w Sądzie 
sic nic zgłosi lub nie zamianuje pełnomocnika.

Sąd pou. iatowy. Oddział II.
Ropczyce dnia 26. listopada 1921. 12517
C. I. t>5()/21. i:dvkt. Przeciw  Mikołajowi .łowikowi 

z Chisze wic. którego micisce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do Sądu pow iatow ego w Radkach, 
przez Mafoiet. Iwana Sawruka z Q iiszew ic pozew  o 
ustalenie ojcow-stwa i płacenie alimentów. Na rodsta- 

'•.»*s pozwu wyznacza się rozprawę na dzień 11, stycz­
nia 1922 godz. 9 rano biuro Nr. 5. Celem strzeżenia 
praw Mikołaja .łowika ustanawia się Pana Juliusza Gi­
low sk iego , adwokata w Rudkach kuratorem. Tenże 
kurator zastępować będzie Mikołaja Jowika w rzeczo­
nej sprawit na jego kosz! i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w Sadzie sie nie zgłosi lub pełnomocnika nic za­
mianuje.

Sad powiatowy. Oddział I.
Rudki dnia 29. listopada 192). 12518
C. I. 1216/21/2. Edyhi. Stroua powodowa W asyl 

Dobriański w  Wierz.bowie wniosła skargę przeciw  
stronic pozwanej niewiadomemu z miejsca pobytu .Wy­
kolę Stasiukowi o uznanie prawa w łasności do Icz. C. 
I. 1216,21. Audiencja do ustnej rozprawy została w y- 
znaczu;:;; ąą U,, gntdr.ia 1921. godz. rano w iyin 

'.Stjdzic biłjri) Nr. 12. Ponieważ miejsce pobytu struny

AM ORTYZACJE*

.sano: Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie firmy: bandei 
bydłem . 1 i-ób Ber Stóckel tv Stbalacie. 
przedsiębiorstwa: itandel bydłem. W laśeicc i
Jukćb Bes Stóckel, kupiec w Skalacie. D /tcń  
5. sierpnia 192!.

Sąd okregow y jako handlowy. Oddział II. 
Tarnopol dnia •!. sierpnia 1921. !2P"4
hirm. !2!i«. 21. C. V. 62. V-pis do rcjestra handlo­

wego rinuy > u ó f k o l i n  rejestru Oddzia* C. \v .ią -  
|gn ięto  ..••.> następuje: Sieuziba rirmy: Kraków. Lrzmie- 
ln ie liroiy: ; ow arzysiw o filittowe: .,Poionia-l iltti‘: Ś)X>1-! r.

Ne. V|. 19/21/5. Amoriyy.tieja
ery sław-a Cłsirowskiego, ku ją; a v, 
się postepou attie celom anx»rt.v/»i 
ka/.u zaliczeitM 54 do ceduły S/M 
dnia 2c, ..icronin, i921 na kwotę: 2 
nadawa.., Afieczysława Ostrowskie

. Na wtdosck 
Turuanoto. v. t- 

•ii Kol-.-.jow eg-) ; 
52 >. daty i an  
I25t i marek poi:
gi> u. lariii.psi

i

ul
-■.poi 
kich

,10 i

j jest
! gt!

/ . ( ‘5*4 Til. 1 )U ;)*i V-‘!k
Kr.ikó>v. Prz.-slmiotem 

jest kov::Kt. mh-/.»»U«ż i 
.t to g ro ik :/™  cli o r t - „ > ś  

Mitu tych

y. i .“i i* ) ■;. > ;> C i ći. M  C* Ci Z  i O  ii
j^zedsiębiorsiwa spół 
vy por.yezonie ftitrióiv 
otiu.ztrric

:n.odbiorcy Simona 
komo ginął, 
w zyw a siu 
swych
mcr.t t. : :?o bmcskntocznym upływie o/aiaczoncg- 
żej czasokresu uznany będżic za bezskuteczny. 

.Sad powiatowy. UJdział VI. 
Tarnopol Jniu, 51. października 1921.

(lilsohna w Kottyęjty 
Posiadacza w jaiikuioatgo pr 

.ję. aby w przecbign sześciu miesięcy 
przekazu tego dochodził, tu .- . in a c z e j

k! r/ 

doku

ty y ;y ■ty cc;- a hi tyclMc, indzie.': 2;..i;de! przyborati 
i',urta!(.).r:;ftc/i:>..-tti!. rur":;: spółki: Spólk:; z ogr
Ptwrirrlz. myśl u su w y  z 6/.1 1906 I.. ^  Dz.pp.: 
rr.il-.f :-.f.ó-id z .loty Kraków 29t,S lo2i Lr. 15077.

> jjOiin 
kfiWv:-
V. i n c— 

;t:un i

Om-
, k r»n- 

pi-
tał ......

) caffv*oi
|vów

Iow ;rt-' i wynosi ■'Sttu.ĆUl V;kp. i został
w płacony. Zawiadomienia nc

ca W .
! irtoca listów 
I fego irticjsc
'■ spółki zostali usi-.Łioslicui dwaj 
Paweł Męnaschc. ur/.ymysiowiec

sp-słki dla spóini-

L. 5 21/5. Ogłoszc-nie poabawicnla wkyj.o-.uoino-.ct. 
Uciiwa/R podpisanego Sąibi z dnia U>. września 1921 
L. ct:. L. 5:21:4 pozbaw-iono częściow o wlasnowolniś 
Mich:;la Rybak., s. k\«>s,T;t w t.adzkieui sziaelt. zhi->. . 
szkałego. z powoda itiarnoirawstwa. .Doradcą ustoM - 
wioriy iw,:a ,Vleiiiyk s. W asyla w Kuittiuinej.

5ąd pow iatow y. Oddział IV.
Tyśmieuica dnia 25. października 1921. .12292

Z;.:rr,r.i;jd;<y.-!(;! maia następować / -  
uleeojiycii pod ich adrcsttii Jo ich Łtu- 
ztćttńcśzkunia nadaujeh. y^iwiadowcanri 

zaw iadow cy, a lt>: 
>v Krakowie, at. Li-

browszczyziui i. f. i Dr. Joachim 5p,:'a. k.mdydai ad­
wokacki w KndctihGe ni. Sobie-ękiego 1. Którzy za­
stopow ać i podpisywać będą firmę spółki koUektywnlc. 
umieszczaj.:c swoje, uczwiska nod w yciśnięta śtatitoilja. 
wydriikoyrar.-c-':) litlf pry.vr, koiTokolwitsk wypisanyn, 

. . hrzmicuiiiw r»"!vty. Do zmdęiisfwą y< uo-ar.yye-
[ | ni łącznie -i cl wuj zaw iadow cy. :dbo jeden zawia- 
1! dowca i !)r--.;i-:urzy>.-ra. Pcdpts firmy: P/td brzniicnteih 
• ! firmy it.-m zme sw oje ita/.w

D l!9 J?l. Uchwała lut. Sadu z dnia IM. marca 
1921 [.. 2/20-10 pozbawiono własnow oioości Józefa 
Ickowicza z Haliczu /  powodu chorohA' um ysłówsj.
Kr ruto rem z Hukc/u.

12532

ustanowiono Leona. Ickowicsa
Sąd poif iatow y. Oddzlui ii.

Halicz dnia 25. w rześnia 1921.
P. 109/20. l/cliw aia Sądu p o w ia to w e j  t> NIsKu z 

25. listopada 192*' L. 9/19. pozbawiono całkowicie w ła­
sno wolności Karola Dzioba z  Jeżow ego, ż powodu uic- 
udoiiiuści umysłu. Kuratorem usiałinwiono Aaruniegi^ 
Orzakiewicza. z Jeżow ego.

Sad powiatowy.
Nisko dnia 23. listopada 1920. 12470
P. 1KU21/6. O głoszenie pozbawienia wiastiowolno- 

śei. Ucliwata S«du .pow latow cyo w Radłowie z dnia 
6. września 1921 ! . czytui. !,. 6 21 5 iK);:baw;ot)o całko­
w icie v.'!a.s;iowo|'ioś;;i Józefą Cholew W icgo  lat 74 g;>- 
spodar/ą żarnie.-,zkaTęg i w Szezurowe;, :t to z, uowudi' 
choroby umysłowej „demcutia .seniiisA Kio-atorerti u- 
statiowlo/io Jana Cholew tek iego syna Wojciecha. a 
brata przyrodniego kuranda.

Sąd pow iatow y, Oddział I.
Radłów didn 24. listopada 1921. 12173
P. A'. .514/21,2. Uchwała Sądu powiatowego 0 . V. 

w Przemyślu l -  cz. I.. V. 31/21 pozbawiono całko­
wicie własnowolttości Wiktora Rótncra zam ieszkałego  
poprzednio w Przemyślu a pozostającego w Zakła­
dzie w Ku)Darkowie, a to z powodu choroby um ysło­
wej. Kuratorem ustanowiono Józefa .Romera w P rze­
myślu.

Sąd pow iatow y. Oddział V.
Przem yśl dni;: 17. listopada 1921. J26&3

F I R M Y .

Firm. 697. Rg. C. I. 356. Zmiany dotyczące firn y  
już wpisanej. 0;> rejestru wpisu k o  dniu 6. września 
192!. Brzmienie firmy: ,JśalV.a“, fabryka papierów che­
micznych, spółka z ogr. odoow . Siedziba firmy l.w ów . 
Zmiany uchwala W alnego Zgromadzenia spóhiików od­
bytego w e L w ow ie dniu 19. lutego 1921. not. do !. rep. 
13200 uwierzytelnionej został podw yższouy dotychcza­
sow y kapitał zakładowy Spółki, z kwoty JlO.tkW Mkrj. 
do wysokości 630.000 Mkp. i został potno wnłact.ny.

Sąd okręgow y iako h an d low i. Oiid.ińd IV.
Lwów dnia 2. września 192J. 12135
Firm. 94521. Rg. \. I. 254. Wfńs zmian doty­

czących jtil typfsanei firmy snólkowcj. Do rejestru wpi­
sano dni.;: !•■'. wrześnią 1921. Siedziba firuiy: Lv,ów. 
Brzmienie rinuy: Heller i Ska. Zmiany; Ze spółki w y ­
stąpił Juliusz Rauch, w obec czego posiadaczką firmy 
jest dotychczasowa spólniczka Natalia Heller, która fir­
mę w ter, sposób podpisywać będzie, żc pud dotych ■ 
czasow em  brzemieniem firmy położy sw ój podpis.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 2. września 1921. 12191
Firm. 1253/21. Rg. A. Ul. 158. Wpis firmy spółki

jawnej. Do rejestru wpisano dnia: 16. września 1921.
Siedziba fimij Lwów ul. Zyblikiewicza 9. Brzmienie
firmy-; Neige de Fleurs Seifert i Fried. Firma spółki: 
Jawna spółka handlowa od I. września 1921. Jawnymi 

ispólnikami są; Wilhelm Seifert i Zygmunt Fried —  
! obaj w e Lw ow ie, ul. Zyblikiewicza 9, wyrób arty­

kułów periumeryjno-kosinetycznych. Podpis firmy: 
pod brzmieniem firmy umieści swój podpis jeden ze 
spólników.

Sąd okręgowy juko handlowy, OJ JcLi i \ .
Lwów dnia 13.
Firm. 512 

w ego uru;y pojedynczej, Do

września 1921. 
Rg. A. 172. Wpis

zaw iadow cy, alk,o jeden z;iwindowi: 
Dzień wpisu; 6. pażdziertiika 1921. 

Sąd okręgow y iako handlowy, 
Kraków dnia 23. września 1021.

) i nrakui.:

Uddztaf U.
12550 -

w m m m m m m sm m F m s M m m m im M m F s m m

ODZIEŻY
W  PRZENOSI

W SIYCI-Miy 1922 r.
s w o j e  m a g a z y n y  i b iu r a  d  a  

h u r t o w n e j  i d e t a l i c z n e j  s p r z e d a ż y

t. z  w . D o m  u t o w a r o w e g o

M ą  M i n a  1
K a z i m i e r z o w s k i  e j .

do rej;:- 
rejestru O di;-ii
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OGŁOSZENIE.
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W nu ho  ii i w ... .:: -. • ...
A pro w. '.vc Lwóy e przy i. L . .
b ■■'liki -i, (l: >w.i i M 1.0i•-*.*) s 1 . ws
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rów nież 'i' sł;iej::.--h- /, ■•. - - . ' - i - - ,  - w:

■ruw ó v L : rrydnicó '• ■ • lv» j;;,
G arorcjr O r.iiui k - ir s y l .  K. r . : '.... i r
• ai«ray w szy ;...:.. m,.....v. • : . v. , ., , v  [
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‘l..itiy n d j ;.-,2 ć . -. u i* j s j e ;  i • in  c- i . . h  j
ne ,■ ■ . ' . . .  w .’ ■

L. 80166/21/M.
K O i\XLi;s.

Szefostw o lntendartury O. K. VI. odda do skroje­
nia i uszycia materia; iu  26.-i.j0 guron ów ‘.ńd .L w  
'żołnierskie: letniej, dr; t  i. .-.rzaii >
nów.

Oferenci reflektujący na objecie i»j robinuzny ta- 
:sięgać mogą w tym względzie petr.-: c-lmyrli eninmii.;:<» 
codziennie z wyjątkiem świat i niedziel • ęcd,; 
do 15-ej w W ydziale m u n d u ro w y m . itii<*.i.t:.:, r.;ry p;-/,y 
ni. Ochronek -l.

Termin wnoszenia ofert do dnia j-ruarda r. 
godz. 12-ła Szefostw o lnte.-idatv:ury 0 .  k. V*.
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UŻYWANY PO GŁÓWNY iH Hf. MOS C l i  HOTSCliKiS 
•15 HP. SPRZ1DAJL INSPfKTOR.k" OKPfiUOW y 
PO M O C Y  ROi.NRJ W  LIKWIDACJI, L W Ó W . K*>?sfR- 
‘MKA d(f. W DiiO óZŁ LICYTACJI OTFKTOWEJ. 
OFERTY NALEŻY SKŁADAĆ WRAZ Z n>r- WMUUM  
OFEROWANEJ CENY W K A SIE  INSPEKTORATU. 
W nCOTINAĆH URZĘDOWYCH NA.lPÓŻ.NiF: 0 0  
DNIA 31. GRUDNIA B. R. GOOZ. !f RANO.

OTWARCIE OFERT NASTĄPI DMA d-t. u  RU­
DNIA B. R. O GCDZ. 11-tej PRZilOPOLUDNILM. 
INSPEKTORAT ZASTREEGA SO ” 'L PRAWO NrE- 
UWZGLĘDNI A N i A ŻADNEJ OFERTA V RIZK: ZA- 
NISKIEJ CENY. AUTOMOBIL OGŁADA'-’ MOŻNA 
W DNIACH 27.-.-30. GRUDNIA B. R. W uOCZ 0 0  
tO— 1-szei PP. W  GARAŻU AUTO-MOTOR. KCPER-
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H LtMkUy: gatunek ;-a; techniczny.

Poleea nadto." ę
IS iJ T  rzepakowy i lniany jako paszę | |
m i  rycynm^y jako nawóz sztuczny. ||

nnnnnunumnnnnununuunnnnnnnn

n
xu Ć !

<iV i

W Y K A Z
OSTÓW ZASTAWNYCH

urtk'. Iw?'

NIKA 54-56. b l i ż s z e  INFORMACJE w J ^ P P R T O - w y io w w a - iy c h  w  dftiu 15  Grudnia 1921 r o k u : 
R A C IE  (R E F E R E N T  S ó K S A G I  W -m I w IJ  !
ffi— ( 2 - P P .

41-btnie 4

d o  s p rz e c le r iife
2 m aszyny parowe fabrykat braci 
,5u!z6r Wśnterthur 120 HP. i 6 H-\ 
c b ie  z  kondensacją i transmisją  

w zupełnie używalnym stanie.
O g ia d n a ć  1 fcl*ii5zjr«s« I n f e r i r s c j i
m o i m  i» BK0KAR7.5 L W W . TOW. fetlC. u l ic u

iK5or!ar*ovii’E>k ,» SS W'T L - c w ie .  T 77i. -«

l  1743.

© S t e s w i ' 3 .
b u d ż e ty  p o w ia to w e  n a  r. 1222 a to  a d - i  

w iid istra cy jn y , d r o g o w y  i d o ja z d ó w  k o fe jo -  
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Fofepsw lipitóii akcpp z sasij ®p. n

isrsei smJsIe nowych 3 1 5 .0 0 0  ss&ssU akcyi u® Np, 2£©*~ im. wart
W alne Z grom adzenie  A kcjo narjuftzy Banku M ałopo lsk iego  w K rakow ie uchw aiiło  dn ia  25. cze rw ca  fc. r. podw yższenie do ­

tychczasow ego  k ap iiah i akcyjnego z sum y IM p. l i 2 vO O O .Q O O *— n a  M p „  2 0 9 , 2 0 0 - 0 0 0 * — , przekazu jąc  R adzie o aw iadow czej 
o k re ś le ń ‘e te rm inu ,ł-iraz  u s ta le n ie  szczegółow ych w arunków  ?t)a em isji tychże akcyj.

Ma p o d s ta w ie  lego upow ażn ien ia  uchw aliła Rada Z aw iadow cza po d n ieść  kap ita i akcyjny Banku o HSp. 0 3 , 2 0 0 . 0 0 0 * — 
p rzez em isję now ych sz tuk  315.000 pełnow płaconych  akcyj po  K Sp. 2 8 0 *  im iennej w arto śc i.

O bjęcie w iększości n ow o  w y d ać  się  m ających  akcyj zosta ło  już z góry  zapew nione, a na p ozosta łą  resztę rozp isu je  się  
po  myśl? iH iw a ły  W ainego  Z grom adzen ia  A kcjonariuszy z dnia 25. czerw ca b. r. -i a a  zasadzie  p o s tan o w ien ia  p. M inistra S karbu  o raz  
p. A torstr*  Pr-zemysłu i H andlu z d n ia  21. lis to p ad a  1921 zam ieszczonego w Nr. .270 „M onitora Polskiego* z dnia 26. lis to p ad a  1921

n i następujących warunkach:
1) Dotychczasowym akcjoa-irjaszom przyznaje się  prawo pierw - 

szarifcwa do poboru rowych akcyj w ten sposób , że  za dwie dawne akcje 
pobrać mogą jedną nową.

i )  Przy koriy tU niti z prawa poboru n a leży  p rz e d ło ż y ć  d a w n e  a k c je , 
lub  kw ity  ly ro c z łs o w e , które z o . t a n ą  z a ra z  z w ró c o n e  po  u w id o c z n ie n iu  
j a  nicli w y w o o a n e g )  p ra w a  p o b o ru .

3) Prawo no boru wy konać ę  i zg łoszone być może najpóźniej do 
dni* 15 stycznia 1922 pod rygorem utraty tego prawa.

-i) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi TTlp. 4 7 5 -  dla dotychczasowych 
akcjonariusz? wykonujących praso poboru, zaś TTlp. 6 0 0 -  dla noarych akcjo­
nariuszy.

■j) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotów ką całą cenę kupna wraz z  
6 proc. odsetkam i od ceny kupna od l  lipca 1921 do dnia wpłaty.
»  KRflKDWIE: Bank małopolski Rynek gł. 25.

Pil a Polskiego Banku Krajowego.
Fil ja Banku Bandiow w Warszawie,

W WAR3 7P WIS: Oddział Banku małopolskiego, ulica 
marszałkowska 154,

Bank ftandiowy w Warszawie,
Bank d!a ftandiu i Przemysłu,

W£ LWOWIE : Oddz. Banku Małopol. ul. 3 maja 10 
Polski Bank Krajowy,

S U B S K R Y P C J I

WE LWOWIE; Oddz. Banku dla Handlu i Przemysłu, 
Oddz. Banku Dyskont Warszawskiego, 

W F0ZMAN1U: Bank Związku Spółek Zarobkowych. 
Polski Bank Handlowy,
Bank Przemysłowców,
Oddz. Banku Bandiow. w Warszawie. 

W ŁODZI: Oddz Bar,ku m ałopol ui. Moniuszki 4

fi) R(partycję nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcja Banku w edług  
aw ego sw obodnego uznania.

7) TTow? akcje wydane będą w wwoim czasie akcjonariuszom po ra« 
whniomieniu o pi zyd ^ a ie  akcyj i po slconfekcjonowania sztuk za zwro­
tem po.w ierdzcnia kasow ego na niszczoną w płatę.

•s ) Tła wypadek nieprzydzielenia akcyj Raijf zw iótf w płaconą kw otę 
wraz z odsetkam i v, wysokości ź  proc.

S) Nowa akcje uczestniczą »  zy-kach Banku począw szy nd dnia 1-go 
łipca Itfdl-

10) Z g ł o s z e n i a  s u b s k r y p c y j n e  n a  r o v i ą  e m i s j e  a k c y j  
p r z y j m u j ą  d o  d n ia  S5 l u t e g o  1 9 2 2  n a s t ę p u j ą c e  i n s t y t u c j e ;

, W RZESZOWIE: Oddz. Banku TTiałop., Jagiellońska 3 
W BIELSKU: Oddz. Banku TYlałop. u!. Kolejowa 8, 
W ZAKOPATlEm: Oddz. Banku Małopol.. Krupówki 38 
Vvi KATOWICACH: „Deutsche Bank" flljaw Katowicach 

Spółka Komandytowa „Feigs & Co“, 
W KRÓLEWSKIEJ Hucie: ,OŁ>ersch!esischerBankverein‘

W TflRTtOWjć: Oddz. Baniu TTłałop , Krakoaska 6, jj W WICDłUU-: Powszechny fluslr. Za W Kred. Ziemski 
W SZATHSŁbWOWiE: Oddz. Banku małopolskiego > ftustr. Zakład Kredytowy dia Baniilu i

ul. Sapieżyńska 10. " Przemysłu.
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Wagi dziesiętne na bydło, 
setne i balansow e. — Łóżka 
w wielkim wyborze. - Papa 
dachowa. — Kasy pancerne 
i kasetki. — Maszyny do łu­
pania drzewa. - Wały do cyr­
kuł arki i piły .- Taczki żelazne 
i drewniane. — Narzędzia 

techniczne i gospodarcze.
* M IECHY KOW ALSKIE ■

f i  H IE B , Handel żeisza
Lwów, Pasaż M i ko! aseh a  

Filia: Tarnopol.

TYDZIEŃ POLSKI
l i i i  Pism© poiw*econe zagadnieniom t \  da 1 1 1 1  
1 1 1 1  politycznesoy społecznego1 Kiteracłrfeso i  1 1 1
OTWIERA PRBNUMiRATĘ m  ROK 1922
1 1 1 11  B TRZECI ROK WYDAWNICTWA. S 1 1 1 S i

Wstępując w trzeci rok istnienia może T T D Z IE 8  PO LSK I wskazać na obfity dorobek artykułów 
piór pierwszorzędnych, znamienitych termą i głębią my*?'. Przedrukowywane i omawiane w całej niemal 
prasie polskiej, wnikały one w społeczeństwo i zrzucały je do zastanowienia się nad bclącrkami narodu* 
wemi. dzięki jasnemu i przedmiotowemu oświetleniu tematów. Wolne od wszelkich odcieni liberyjn ch. 
wyzwolone z konieczności wypowiadania, się podług narzuconych formuł, szły w świat, jako niefckrępówąne 
głosy prawdziwie wolnej, krytycznej < twórczej myśli lud: kieł

Koła przyjaciół naszego pisma wzmagają się coraz bardzie;, wzmaga się też ifość i różnorodność 
współpracowników tak. że czyteinicy znajdą na łamach T Y 6Ć 0tS tA  P ilL SK iE G O  najdokładniejsze 
odbicie objawów aktualnego życia narodu, ujęte w ramy spokojne, rzeczowe, wolne od wszelkiej animozji 
i osobistych zaczepek.

©  przeświadczeniu,. że nas.ie skupienia mieszczańskie powinny odegrać w rozwoju paru wowośęi 
pierwszo żądną roię jako środowiska działalności umysłowej i przemysłowej, zwrócimy baczną uwagę n* 
potrzeby i warunki bytu miast, na zagrody, wstrzymujące ich pochód do świetnej przyszłości.

W ubiegłym roku umieścili prace w T Y G O lJłllU  P O L SK iH i następujący autorzy:
Prof. Jan B au tlou n  d e  C oricnay. A tU o  B e g s y , pruf. Fr. orassoWhWi. O t. I. Si C iim tetew*ki, 
M srjan D ąbrow ski, A. D vek y , W ł. D zw on U o ty sk i Jttiia D ick sie in o w n a , p ro ł. Jerzy  H ed oro-  
w icz , W ład . G fitither, X aw ary  Glinka, T a d eu :z  G rużew ski. Dr,' T . tiryuiew sfci, prof. Józefa  
Jo teyk o , W. Kara. Sf. A. Kempner, F .iik s  Kierslu, St, K ołaczkow sk i, Edw. K ozilrow ski! Leon 
K ozłow sk i, i- W. Kosm ow ski:, prof. Jan iiui-.harzettrski, Ludwik K ulczycki, .D rży  K urnatowski, 
R ad osław  K rajew ski. Ł acour-G ayet członek Instytutu fran cu sk iego , A ntoni Lange, Zygm unt 
L ada, A leksander l ednicki. Jan L o ra n lo w k z . E rnest Lanłńsbi, B o ies ia w  U to m s k l ,  W ład ysław  
M ickiutyicz, I M o s z c z e ń s k a ,  Jan P aran d ow sk i. P. li Faw^lln?, SttmisUwr P osn cr, Leon P ą .
czew sk i, ks. arcyb isk u p  Edward Ropp, Siani; law  R ogosz, WiuceuSy iłzy u io w sk i. Cabriiti 
S ca ilłe  <um f. Sorbony?. L eopold  Staff, M acic] Sr.ak iew ics, K aziutlerz P rzerw a-T etn ia itr , prof,
St. W ędikiewicz. Adam Z agórsk i, prtos'. ivło.rjait Xd/.iuchosv»»i. prof. T a d eu sz  ZiftiuAk?. Lr. 

Józef Z ieliński, Emil Z egad łow icz , prof. Frvd;:ryk itcll. Ja:? ta rn o w sk i.

1 1 1 3 ^ 1 1 1 1 1 1 1  l l i l B 9 1 E| 1 1 1  
TYOZtEA POLSKI w

Pres iH urera ta  „ T y g o d n ia  P o l s k i e g o "  wynosi, k w a r t a ln i e  
9 0 0  m it., m ic s i ę c z u f e  3 0 0  m k n z a  g r a n i c ą  p o d w ó j n ie .

C e n a  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  89 m k .  K o n to  c z e k o w e  P .K .O . N r.  J750 .
A d r e s .  H e d a k c j t  i A t l m i n i s ł r a c j i : W A R S Z A W A , O R D Y N A C K A  5  n t. 4.

C, yoa,vca'. v;i'OL.:\;L .v , LJ/W.1 .\iLź.Jv.
jL Drukarni Polskiej, pod sarz. i Raczyńskiego, Lwów, Cbirtążczyspa 3

!iet.iak® r naczelny: S tu n ia la w  iśoj.Kowski, 
Redaktor odpow icdria lny  : S ta n ś s J a w  2!nch{;j : r:-


